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PIERWSZY TEATR w AFRYCE ZACHODNIEJ 
w wyniku ruchów wolnościowych krajów Afryki. Zachodniej rozwinęła się 
tam obecnie m.in. sztuka teatralna. Przedstawienia odbywają się w salach 
zebrań, a tematyka ich obrazuje walkę i życie narodów Afryki. Oto - scena 
z dramatu o królu Sikarso w wykonaniu Teatru Narodowego Górnej Wolty 

NA SPADOCHRONIE PRZEZ KANAŁ 
Znany „ łamignat" , 42-letni Gil Delamare, w y s k o -
czył z samolotu nad Calais i dzięki umie ję t -
nemu manewrowaniu spadochronem — w y l ą d o w a ł 
w Douvres . Nie wiedział jednak, że w t y m samym 
czasie 25-letni Jean-Claude Dubois robił to samo w 
o d w r o t n y m kierunku i uzyskał czas o 20 min. lepszy 

Królowa ... kosiarzy 
Z okazji swego 140-lecia znana f i r -
ma kas pancernych urządziła k o n -
kurs „kas iarzy" (legalnych). Ostatni 
mode l kasy oparł się ich wysi łkom, 
ale oni nie oparli się urokowi 
22-letniej p ięknej Yvenine K a r a -
insky, którą obrali swą królową 

MISS PARIS 63 
Daniele Cheval ier — 1 m 70 wzrostu, 92 cm o b w o -
du klatki p iers iowej , 58 cm w talii, 92 cm w b i o -
drach „IVIiss Paris 62" pokazuje na mapie stolicy 
miejsce swego urodzenia — dzielnicę Chatelet 

NIE POŁYKAĆ! 

^ Slniultanément, mais 
^ns le savoir, le«, célèbre 
cascadeur Gil Delaïuare et 
le vainqueur du Kiliman<-
djarov.. Jean-Claude Dubois, 
ont traversé la Manche en 
parachute. Delamare a été 
battu par Dubois et le vent 
de 20 minutes. 

A L'art théâtral est en 
plein essor dans les pays 
nouvellement indépendants 
de l'Afrique occidentale. La 
tragédie du roi Sikarso 
passionne les spectateurs 
du Théâtre National de la 
Haute-VoLta. 

A Concours de perceurs 
de coffres-forts pour le 
140-ème anniversaire d'une 
grande firme parisienne. Et 
élection d'une reine — Mlle 
Yvenine Karainsky, 22 ans. 

A Une perle... à croquer. 
Un plaisir cependant un 
peu cher, puisque cette 
perle, une des plus grosses 
du monde exposée à la VIII 
Foire internationale de 
Joaillerie de Londres, vaut 
quelque 6000 livres (65.000 
NF). 

A Danièie Chevalier — 
170 cm, poitrine: 92 cm, 
taille: 58 cm, hanches: 92 
cm — nous montre le quar-
tier où elle est née — le 
Châtelet. 

A Le chef d'orchestre 
Jack Ary est passé sous 
la baguette de sa femme, 
Nicole Desvignes, Miss Pa-
ris 1961. 

A Scooter sous-marin en 
matières plastiques — der-
nière réalisation d'une fir-
me anglaise. 

A Les facteurs suédois 
se plaignaient du poids du 
courrier. Des poussettes 
pliantes y remédieront. 

• 

A Krambambuli, beau 
persan crème, vainqueur 
haut... la patte de la 36-ème 
exposition féline du Cat 
Club de Paris. L'heureuse 
propriétaire est Mme Pla 
Sandoz de Zurich. 

A Les froids approchent. 
Les étourneaux sont prêts 
au départ vers des deux 
plus cléments. 

Perełka jak... ząbJci. Najpiękniejszy 
okaz londyńskich VIII Międzynaro-
dotoycH targów juhilerskich, jedna 
z największych znanych pereł na 
świecie, •wart jest bagojtelkę: 16.000 
funtów szterlingów (65.000 NF) 

Podwodny skuter 
w Ang^lii w y p r o d u k o w a n o 3 -oso -
bową łódź podwodną z plastiku. 
Załoga po jazdu musi dysponować 
pe łnym ekwipunkiem p łe twonur-
k ó w a także zbiornikami tlenu 

ULGA w PRACY 
Szwedzcy listonosze skarżyli się na 
ogromne ilości poczty, które noszą 
w torbach. Wreszcie wpadl i na p o -
mysł zastąpienia toreb przez wózki 

POD BATUTĄ Ż O N Y 
Dyrygent Jack A r y przeszedł z d e c y d o w a -
nie pod batutę... żony. Pani Nicole A r y . 
jako panna Desvigne, była obrana Miss 
Paryża w 1961 r. Ceremonia zakończyła 
się koncertem na stopniach kościoła 

ODLECIAŁY 
w poszukiwaniu s łonecznego ciepła wie le g a -
t u n k ó w p t a k ó w porzuca na czas z imy s w o j e r o -
dzinne strony. Na zd jęc iu : szpaki przed odlotem 

KOT N A D KOTY 
36 wystawa kotów paryskiego „Cat 
Clubu" zakończyła się zwycięstwem 
perskiego kota „Krambambuli", na-
leżącego do pani Sandoz z Zurychu. 
Zwyciężył on 500 kotów z 14 krajów 



TULUZAŃSKA „LA DEPECHE" o ODZNACZENIU 
Inż. WIESŁAWA KACZMARKIEWICZA 

W UBIEGŁYM tygodniu donosiliśmy o odznaczeniu Krzy-
żem Kawalerskim Orderu „Polonia Restituta'.' pana inż. 
Wiesława Kaczmarkiewicza, prezesa Polskiego Stowa-

rzyszenia Kulturalno-oświatowego w Tuluzie. Jak pisaliśmy 
(w części nakładu „Tygodnika" wkradł się do artykułu błąd 
drukarski, za który przepraszamy) — Pan inż. Kaczmarkie-
wicz od kilkudziesięciu lat poświęca się pracy społecznej, 
a w ciągu długich lat spędzonych we Francji nie ustaje w w y -
siłkach na rzecz krzewienia przyjaźni polsko-francuskiej. 

Dziennik „La Dépêche" — jedna z największych gazet po-
łudniowo-wschodniej Francji — poświęcił jego odznaczeniu 
sporo miejsca pisząc m.in.: 

„II est un de ceux, peu 
nomhH-eux, fidèles, actifs, 
pour lesquels l'amitié franco-
polonaise a toujours été le 
but principal de leur acti-
vité sociale". 

C'est ainsi, qu'en une for -
mule saisissante, M. Stani-
slas Banbula, consul de P o -
logne, devait définir les méri -
tes de M. Wiesław Kaczmar-
kiewicz, président de l 'As-
sociation culturelle polonaise, 
au cours de la réception 
cliarmante et cordiale donnée 
mercredi soir, dans les salons 
du consulat, grande-rue Na-
zareth. 

C'est une action inlassable 
ciue M. Kaczmarkiewicz, de -
puis 1925, g menée en faveur 

du renforcement des liens 
entre son pays d'origine et 
son pays d'adoption... 

...C'est pour cette constance, 
cette fidélité inetiranlable, 
ces quarante années au servi-
ce d'une même cause, que M. 
l'ingénieur Wiesław Kaczmar-
kiewicz recevait le troisième 
de sa famille après ses deux 
frères, la plus haute distinc-
tion de son pays, la croix 
de l'ordre „Polonia Restitu-
ta" ce que l'on peut compa-
rer au titre de Grand Of -
ficier de la Légion d'hon-
neur. 

L'éclat de cette distinction 
décernée par le Conseil d'Etat 
de la République Polonaise 
rejaillit tout à la fois sur 

POMNIK E . K A G A N O W S K I E G O 
NA CMENTARZU w B A G N E U X 

NA PARYSKIM cmenta-
rzu w Bagneux odbyła 
się niedawno wzruszają-

ca uroczystość. Dla uczczenia 
pamięci żydowskiego pisarza, 
rodem z Warszawy, Efroima 
Kaganowskiego, wzniesiono 
na jego grobie pomnik. Od-
słonięcie dało okazję do przy-
pomnienia dzieł i życia za-
służonego poety. 

Na dwa dni przed odsło-
nięciem pomnika w Bagneux 
zorganizowano w Salle Yves 
Toudic w Paryżu akademię 
ku czci Efroima Kaganow-
skiego. W prezydium akade-
mii zasiadł ambasador Polski 
p. Jan Druto oraz wiele in-
nych osotnistości. o twórczoś-
ci Kaganowskiego, pięknie 
jego utworów oraz ich pro-
blematyce społecznej mówił 
znany poeta francuski Hertz 
(zdjęcie u góry). 

Mimo chłodu i deszczu na 
uroczystość w Bagneux przy-

było również bardzo wielu 
ludzi. Six>śiród licznych prze-
mówień, jakie przy okazji od -
słonięcia pominika wygłoszo-
no, wymienić należy przede 
wszystkim piękne wystąpie-
nie radcy do spraw kultural-
nych Ambasady PRL w Pary-
żu, p. Tadeusza Brezy, zna-
kcmitego pisarza, który mó-
wił o Kaganowskim, jego ut-
worach, o jego związkach z 
Warszawą oraz emigracją, 
wśród lotórej spędził 10 ostat-
nich lat swego życia (zdjęcie 
poniżej). 

Efroim Kaganowski, uczeń 
Pereca, humorysta, mistrz 
słowa żydowskiego i niezłom-
ny patriota polski, do końca 
życia (zmarł przed czterema 
laty) pozostał obywatelem 
polskim. Jego przyjaciele z 
Warszawy, z licznych dziel-
nic i przedmieść stolicy, zło-
żyli na grobie poety kilka-
dziesiąt wieńców. 

Mme Kaczmarkiewicz (née 
de Pibrail) et sur notre jour-
nal qui compte le nouvel - o f -
ficier de „Polonia Restituta" 
parmi ses collaborateurs. 

C'est avec une -sincère et 
profonde émotion que le réci -
piendaire apa-ès la remise de 
la décoration remercia tous 
ceux qui, à titre off iciel ou 
privé, p)ersonnalités du h>ar-
reau, des arts, ou de l 'Univer-
sité, amis sincères, avaient 
tenu à participer à cette ma-
nifestation de chaude sym-
pathie, clôturée par un Cham-
pagne d'honneur. 

A notre tour, nous pouvons 
affirmer, comme le faisait le 
professeur Camichei, il y a 
trente ans, lorsqu'il accueillit 
le jeune étudiant venu finir 
ses études à Toulouse: „Nous 
avons beaucoup d'occupations, 
mais nous trouverons tou-
jours le temps pour la Po -
logne". 

Po 14 dniach odjeżdżał młody Polak z nagrodą i bogactwem 
wrażeń z poznanej stolicy Francji, którymi podzieli się ze swym 
operatorem p. Jerzym Fijałkowskim oraz bohaterem swego f i l -
mu — Piotrem Bajszczakiem, uczniem IX klasy Liceum 

SUKCES 
POLSKIEGO STUDENTA 
II N A G R O D A 
MIĘDZYNARODOWEGO 
K O N K U R S U F E D E R A C J I 
AMATORSKICH KLUBÓW 
F ILMOWYCH FRANCJI 
i FEDERACJI FRANCUSKIEJ 
PIŁKI N O Ż N E J 

WP A K Y Ż U przebywał laureat II nagrody mię -
dzynarodowego konkursu na f i lm krótkome-
trażowy, p. Julian P A K U Ł A . Liczy on 23 la-
ta, studiuje na drugim roku Wydziału Ope-

ratorskiego Państwowej W y ż s z e j Szkoły Teatralnej 
i Fi lmowej w Łodzi. 

Nie jest to pierwszy sukces w karierze młodego fil -
mowca. W K r a j u zdobył p. Pakuła juź dwukrotnie na-
grody w ogólnopolskich konkursach, nie mówiąc o w y -
różnieniach, jakie otrzymał w swej uczelni. Obecnie 
zdobyta nagroda jest jednak najważniejsza. P. Pakuła 
współzawodniczył tym razem z bardzo licznymi f i l -
mowcami z całego świata, których nęciły nagrody kon-
kursu organizowanego przez Federację Amatorskich 
K l u b ó w Fi lmowych Francji oraz Federację Francus-
kiej Piłki Nożnej . 

Pobyt w Paryżu wykorzystał 
Julian Pakuła na zwiedzanie 
mia.sta, m.in. dzielnicy Saint-
-Germaln-des-Pr&s no i — 
oczywiście — na filmowanie 

Wiele charakterystycznych 
scen i nieoczekiwanych efek-
tów żyicia paryskiego, wielkich 

bulwarów, dzielnicy Bastyiil 
i Pigalle, ciekawiło filmowca 

Tematem filmu reżysero-
wanego przez Juliana Pakułę 
są marzenia chłopczyka, któ-
ry jest za mały 1 za słaby, aby 
wejść do grona chłopców gra-
jących w piłkę nożną. Pewne-
go dnia pragnienia chłopca 
spełniają się. Znajduje buciki 
do gry w piłkę, czuje się sil-
ny jak inni chłopcy 1 r)0 przy-
jęciu do drużyny — ma wresz-
cie prawo wejścia na tx>isko i 
grania w nożną z nowymi ko -
legami. I wtedy chłopczyk się 
budzi. Wszystko o czym ma-
rzył — okazało się sennym 
marzeniem. 

Nagroda, którą otrzymał w 
Paryżu p. Julian Pakuła, skła-

da się z 1500 NF w gotówce 
oraz translokatora-obiektywu 
o zmiennej ogniskowej, które-
go wartość jest jeszcze wyż -
sza aniżeli nagroda w gotów-
ce. Obiektyw ten ofiarowało 
laureatowi Société d'Optique 
et de Mécanique de Haute 
Précision. Jest to bezcenny 
sprzęt w pracy filmowca. 

Sukces pana Juliana Pa-
kuły świadczy nie tylko o ta-
lencie młodego reżysera f i l -
mowego, ale również o dosko-
nałym przygotowaniu zawo-
dowym, jakie otrzymują mło -
dzi polscy artyści w wyższych 
uczelniach Kraju. 

^ m m m m m 



F I L M T Y G O D N I A Z P O L S K I 
DO R E D A K C J I „ T Y G O D N I K A 

P O L S K I E G O " ! 
Ostatni m ó j list by ł opub l ikowany 

w „ T y g o d n i k u Po l sk im" w numeirze 
51—52 (219—220). Zawiera ł coś w r o -
dzaju krytyki j » d adresem „Larouss a" 
i j e g o w y d a w n i c t w a „ T y p y ludzkie na 
świec ie" . 

Obecnie korzysta jąc z konkursu 
„Tygodn ika Po l sk iego " „5 pytań na 
5- lec ie" , może trochę z opóźnieniem, 
ale ze szczerym sercem ślę Panu R e -
daktorowi i wszystk im w s p ó ł p r a c o w -
n ikom serdeczne gratulacje za tak 
wie lk i wys i łek w pracy dla upiększe-
nia jakości „Tygodn ika Polskiego' . . 

Dla mnie „Tygodn ik Po lsk i " nadcho -
dzący co tydzień to jest coś w rodzaju 
f i lmu, „ V o y a g e sans passeport" , który 
m i poziwalia. poznawać coraz to nowsze 
obrazy z życia, oświaty, pejzażu, bui-
d o w n i c t w a i techniki Polski Ludowej . 

Życzę w i ę c Panu Redaktorowi i 
wszystkim tym, którzy przyczynil i i 
przyczyniają s ię do upiększania i 
wzbogacania treści naszego „ T y g o d n i -
ka Po lsk iego" na razie dalszych pięciu 
lat, a późnie j znowu 5 lat itd. itd. 

Łączę w y r a z y poważania 
Józef M A S Z C Z Y K 

MaoxKlles-en-Hurepoix 
(S. et O.) 

N A F U N D U S Z R O Z W O J U 
DO R E D A K C J I 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
Jestem czytelniczką „Tygodn ika P o l -

sk iego" . Wszystko jest w nim dla mnie 
interesujące. Myślę , że redakcja stara 
się, aby nasz „ T y g o d n i k " był jak n a j -
c iekawszy. Szkoda, że nie składałam 
od początku poszczególnych numerów. 
Dziękuję redakcj i za dotychczasową 
pracą i z okazji pięciolecia życzę „ T y -
godn ikowi Po lsk iemu" p o staropolsku 
100 lat! 

Na funduBZ r ozwo ju „ T y g o d n i k a " "za-
łączam 2 NF, skromne ale szczere. 

P E L A z Noyel les -sous-Lens 

J E S Z C Z E Ż Y C Z E N I A 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Czytam „Tygodnik Po lsk i " od p r z e -

szło 4 lat. Bardzo jestem z niego z a -
dowolona. Chcę go nadal prenumero -
wać . 

Z okaz j i pięciolecia istnieinia życzę 
Szamoiwnej Redakc j i o w o c n e j pracy i 
wszelkie j pomyślności . 

Z poważaniem 
M. K A T U L A 

FarebersviUęr (Moselle) 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Żlyczę „ T y g o d n i k o w i Po lsk iemu" z 

okaz j i pięciolecia dalszej wytrwałośc i 
i jak n a j w i ę k s z e ! łączności z R o d a k a -
mi. Jestem już rencistą w starszym 
wieku, a „ T y g o d n i k Po lsk i " jest zaiw-
sze dla mnie bardzo c i ekawy i i>oucza-

- j ą cy . K a ż d y numer czytam z dużym 
zain/teresowaniem i daję do poczytania 
młodszym. Życzę wszystkim p r a c o w -
n ikom redakc j i i administracj i dalszej 
owocne j pracy. 

Ignacy N I E D Z I E L A K 
Corbei l Essonnes (S. et O.) 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P . Kaximierz Grabowski — La Feuillade. 

List Pana z podziękowaniem otrzymaliśmy. 
Zasyłamy pozdrowienia dla Pana i całej ro-
dziny. 

P. Dominiec — Czytelnik z Bruay-en-Ar-
tois, obecnie zamieszkały w Polsce. Dzięku-
jemy za dowody pamięci i serdecznie po-
zdrawiamy.. 

P. F. Cłiudzia — Noeux-les-Mines. Pyta 
Pan w swoim liście, dlaczego w Indiacłi 
umierają z głodu, a nie jedzą mięsa woło-
wego. Postaramy się na ten temat napisać 
przy najbliższej okazji. Serdecznie pozdra-
wiamy. 

PEUGEOT 
n cv e « J» o # •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

SAMOCHODY MARKI PEUGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY, 

POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 

P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKOŃCZENIE WOZU, 

P E W N E Ì DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 

PROSTA \ ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

Wszelkie informacje i dokumentacje można 
otrzymywać błyskawicznie-, telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
1 4 8 , Bou levard Pére i re , Par is X V i l 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

C Z Y T A J M Y î 
D 

Ł U G I E jesienne wieczory skłaniają do 
czytania. Nie przez przypadek nakładcy 

I i księgarze uważają jesień za na j l epszy ' 
sezon sprzedaży książki. Również i b i -
bliotekarze mają w t y m czasie pełne ręce 
roboty. Publ iczne czytelnie wypełniają się 

jesienią i zimą w godzinach wieczornych do ostat -
niego miejsca. Można powiedzieć , że zapotrzebo-
wainie na drukowane s ł o w o staje się jesienią 
jak najbardzie j powszechne. 

Rola książki w życiu współczesnego cz łowieka 
jest ogromna. Czasy, w których książka była ty lko 
p r z y w i l e j e m niel icznych, uczonych lub też ludzi 
bogatych, należą d o bezpowrotne j przeszłości. K i e -
dyś, w bibl iotekach, księgi przykute by ły ł ańcu -
chami do pulpitów. Nasze czasy urzeczywistni ły 
marzenie poety , aby książka zbłądziła pod strze-
chy. Książka stała się artykułem pierwsze j po trze -
by, takim s a m y m jak chleb, mleko, tłuszcz, obuwie 
czy ubranie. Ty lko bardzo nieliczni mogą się bez 
niej obejść . Nie potraf i ło popularności i pożytku 
s łowa d r u k o w a n e g o zastąpić ani radio, ani t e l e -
wiz ja . Przeciwnie. Okazało się, że te nowoczesne 
techniczne środki rozrywki , a zarazem upowszech -
niania wiedzy , kultury, sztuki, stały się znakomi -
t y m j ego popularyzatorem. Obie dziedziny w z a -
jemnie się uzupełniają. 

S ł owo drukowane jest rozrywką, ale jest także 
in formatorem, uzupełnia naszą fachową wiedzę , 
wzbogaca ją, nadaje j e j pewności . O książce m ó w i 
się, że jest przyjacielem, innym razem, że nauczy-
cielem, nierzadko przeżyciem. Udostępnia nam n ie -
znane światy, kraje , dziedziny, pozwala na czerpa-
nie ze skarbnicy pisarskiej własnego narodu, 
a przez t łumaczenia również na poznanie dorobku 
innych narodów. Dzieła takich pisarzy, j ak Balzap, 
Dumas, Zola , Sienkiewicz , Dickens, London, C o n -
rad Korzeniowski , Tołsto j , Dosto jewski t łumaczo -
ne są na wszystkie języki świata. Wciąż ukazują 
się n o w e ich wydania a suma nakładów przekro -
czyła już w wie lu w y p a d k a c h mil iony egzempla -
rzy jednego tytułu. Książka zbliża zatem narody, 
jest wyk ładn ik iem wspó lnego dobra ludzkości , w y -
rasta ponad międzynarodowe sprzeczności, n iepo -
rozumienia, antagonizmy, konfl ikty. 

Helena Radlińska (1876—1954), znakomity p e d a -
gog, działaczka społeczna, autorka J)vielu prac 
z dziedziny oświaty dla dorosłych w s w o j e j „Książ-
ce wśród ludzi" dała rozdział zatytułowany „Do 
pojęcia Ojczyzna należy książka". Bo przecież 
książka „jest nie tylko wyrazicielką ukochań, dą-
żeń, przemyśleń jednostki, z gruntu ojczystego wy-
rosłej, lecz również — twórcą narodu. Kto bowiem 
obcuje z wielkimi pisarzami, poetami, myśliciela-
mi, uczonymi — jednoczy się z tym, co w narodzie 
jest najpotężniejsze i najbardziej twórcze. Pisarze, 
na obcą przełożeni mowę, budzą w szerokim świe-
cie zainteresowanie swą ojczyzną. Mówiąc o prze-
życiach i zagadnieniach, o siłach i o nadziejach 
swego kraju zdobywają uznanie i zadzierżgują nici 
sympatii nawet wśród chwilowych wrogów poli-
tycznych. Ale najgłębsze jest działanie książki 
przy tajemniczym porozumieniu, które się zjawia 
pomiędzy ludźmi z jednej pochodzącej kultury, 
wśród czasu mowy rodzinnej." 

T o ostatnie zdanie chyba jak najbardzie j odnosi 
się do naszego Wychodźstwa. „Ta jemnicze p o r o z u -
mienie" sprawia, że książka rodzimego autora 
w języku wynies i onym z rodzicielskiego domu, jest 
częścią naszej Ojczyzny. Wszystko jedno pod j a -
kim kątem szerokości i długości geograf icznej m i e -
szkamy i pracujemy. Ona wśród obcych zaspokaja 
nasze najbardzie j uta jone tęsknoty, zbliża nas do 
Kraju , do jego dz ie jów, zbliża do rodzinnych stron, 
lub rodzinnych stron naszy.ch rodz i ców, wiąże nas 
z ojczystą kulturą, umacnia w niej. 

Książka w życiu polskiego narodu odegrała 
olbrzymią rolę. I to nie ty lko wie lk ie dzieła k lasy -
k ó w : Mickiewicza, S łowackiego , Norwida , S ien-
kiewicza, Reymonta , które u t rzymywały nadzieje 
w latach zaborów, kształtowały dążenia młodzieży, 
zwracały na siebie, a t y m s a m y m na Polskę uwagę 
świata. Ileż w tych smutnych czasach zdziałały 
wśród ludu prostego ubożuchne książeczki, o p o -
wiadania czy wierszyki L o m p y , Miarki , S ierpa -
-Po loczka , Derdowskiego , ile wnios ły one uświado -
mienia narodowego Ślązakom, Mazurom, W a r m i a -
kom, Kaszubom. Jak bardzo utrwali l i wartości 
w y t w o r z o n e przez lud i jego tradyć je , pomnaża jąc 
je równocześnie artystycznie, tacy pisarze jak Te t -
majer , Orkan, Witkiewicz , jak bardzo spopularyzo -

w a ł historię ojczystą Kraszewski . Ileż przypomnień 
z Ojczyzny , znad Wisły i Odry, z mazowieckich 
i pomorsk ich równin czy z podkarpackich wzgórz, 
dały emigirantom piękne poez je Konopmickiiej, tak 
bliskie naszemu sercu, tak bardzo proste i bezpo -
średnio t ra f ia jące do każdego z Po laków, któremu 
przypadło żyć na Wychodźstwie . 

Można chyba stwierdzić , nic się przy t y m nie 
myląc , że waga książki polskiej na Wychodźstwie 
jest szczególna. O książkę ojczystą trudniej tu bez 
porównania niż w Kraju . T a m już nie ty lko mia -
sta, każda ich dzielnica, każda większa ulica, ale 
każda wieś , nawet najbardzie j zapadła, ma p u -
bliczną bibliotekę. Książka jest w K r a j u dostępna 
powszechnie i szeroko. Na Wychodźstwie o polską 
książkę daleko trudniej , bibl iotek niewiele, ' n iektó -
re są słabo zaopatrywane w nowośc i , zaś moż l i -
w o ś ć kupna w y m a g a nie ty lko pieniędzy, ale 
i znacznego zachodu. Stąd też wartość każdej 
książki polskiej , również i te j prywatne j , jest 
wśród nas specjalnie duża. Każdą wartośc iową 
książkę polską p o w i n n o się w i ę c udostępnić innym. 
Naturalnie cudzą własność trzeba szanować, ks iąż-
ka nawet przy dużej uwadze ze strony czyta jącego 
ulega łatwo zabrudzeniu i niszczeniu. Warto też 
wieczorami — tam gdzie to moż l iwe — spróbować 
wspó lnego czytania. Jeden z obecnych czyta, inni 
słuchają. Korzyśc i z książki są w t e d y zwie lokrot -
nione, a przy t y m po przeczytaniu całego tomu, 
można podyskutować o treści dzieła, jego języku, 
zwróc i ć u w a g ę na poprawność niektórych w y r a -
żeń itp. Słabiej zaawansowanym w języku polskim 
na p e w n o dużo to pomoże, wie le też przy takiej 
metodzie skorzystają dzieci uczące się dopiero j ę -
zyka polskiego. 

Trzeba również pamiętać, że od czasu do czasu 
warto kupić jakąś nową książkę. A le im rzadziej 
się książki kupuje , t y m bardziej w y b ó r dzieła p o -
winien b y ć staranniejszy i trafniejszy. Niełatwa 
to sprawa. Książek n o w y c h wychodz i dużo. N o w e 
wydania starych dzieł i n o w e dzieła współczesnych 
nam pisarzy znanych, jak i tych, którzy może d o -
piero stawiają pierwsze kroki w literackiej kar ie -
rze. Co zatem w y b r a ć , aby nieopatrznie nie zmar -
nować cennych pieniędzy? Jesteśmy zdania, że j e -
żeli nie m a m y wśród swoich zna jomych kogoś, kto 
stale interesuje się książkami, naj lepie j zapytać 
o to w . „ L A BOUTIQUE POLONAISE", 25, rue 
Drouot, Paris IX. Przyślą nam bezpłatnie katalog, 
a lbo też udzielą in formac j i odpowiednie j do n a -
szych zainteresowań. 



MALARZ 
LAT KLE;SKI 
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^ R O D Z I Ł SIĘ w Polsce, ż y j ą -
ce j echami powstania l istopa-
dowego , w wieku klęski, p o -
śród palące j tęsknoty za w o l -
nością i goryczy upadku b o -
j owych , patr iotycznych z r y -

w ó w narodu. I temu właśnie poświęc i ł 
swó j wielki talent malarski. Obok strof 
wierszy Słowackiego i Mickiewicza, 
o b o k melodi i Chopina, Grottger w r y -
sunku i obrazie wyraża ł romantyczne 
marzyc ie ls two, przepoi ł twórczość b o -
haterstwem i żałobą narodu. 

Artur Grottger przyszedł na świat 11 
l istopada 1837 roku. Od małego szki -
c o w a ł i rysował . Jako 12-letni chłopiec 
n a m a l o w a ł piękne akwarele : „ W y j a z d 
na po lowanie " i „Ekwipaż" . Już te 
p ierwsze obrazy odznaczały się w y j ą t -
k o w ą dojrzałością artystyczną. M a j ą c 
13 lat k o m p o n o w a ł liczne sceny batali -
styczne: „Atak na ułanów", „ B i t w a " i 
Inne. By ły one wizją zasłyszanych od 
o j c a opowiadań o wo jn ie powstańcze j 
1831 roku. Wcześnie też kształcił swó j 
w y b i t n y talent na jp ierw w e L w o w i e i 
Krakowie , potem w Wiedniu. Ulegał 
w t y m czasie urokom malarstwa Jul iu-
sza Kossaka i Andrze ja Orłowskiego . 
Wiedeń czarował go lekkością i b e z -
troską. Tu też powstało wiele n ie f ra -
sob l iwych, a nawet weso łych rysun-
k ó w . Trwało to bardzo krótko. Artysta 
nie przestawał b o w i e m ani na chwilą 
myśleć o tworzeniu obrazów i lustrują-
c y c h dolą ówczesne j Polski. Powstają 
szkice i utwory h is toryczno-rodza jowe 
o w y c h o w a n i u polskiego szlachcica, o 

polskiej wsi , l iczne ilustracje do czaso-
pism, przeważnie wiedeńskich. 

Mijają lata wypełnione twórczą p r a -
cą i l i cznymi kontaktami ze światem 
artystycznym Europy. Grottger p r z e -
b y w a w Wenec j i , Monachium, zwiedza 
galerie i muzea. 

Nadchodzi wreszcie ó w rok straszny 
i wie lk i w dziejach Polski — 1863. Nie 
przynosi złudnego mirażu wolności , na" 
o d w r ó t jeszcze sroższe rany, jeszcze 
grubszym kirem p o k r y w a cały naród. 
I temu właśnie poświęca Grottger c a -
łą swoją pasję twórczą. Powstają pięk-
ne, dramatyczne obrazy o dziejach i 
wydarzeniach powstania styczniowego. 
Grottger pragnie utrwalić wszystkie 
pamiątki tego k r w a w e g o okresu dzie -
j owego . Powstają niezapomniane i 
słynne cykle : „Warszawa" , „Polonia" , 
„Lituania" , „ W o j n a " — poświęcone 
w a l k o m powstańczym 1863 roku. Jest 
to jedna wielka epopea poświęcenia, 
bohaterstwa i klęski. Wszystko jest n ie -
zmiernie boleśnie przeżyte przez a r -
tystę. Często siebie samego maluje j a -
ko uczestnika albo obserwatora scen 
obrazu. 

W końcu roku 1866 opuścił K r a j ś la-
dem tysięcy tułaczy i w roku 1867 p r z y -
był do Paryża. Pociągała go w nim 
właśnie idea życia i walki , o w o f l u c -
tuât nec mergitur — wypisane w herbie 
Paryża, streszczające istotą dążności 
ludzkiej . Już z Paryża pisał, że Fran -
cuzi wydają nui sią o tyle wyższymi o d 
Niemców, że stać ich na jednoczesne 
pełzanie po ziemi i wzloty pod niebo. 

W roku 1857 powstał wiedeński cykl krotochwi l rysunkowycł i . 
Oto jedna z zabawnych scenek pt. „ P o w r ó t ze s p r a w u n k ó w " 

Artur Grottger poświęci ł bez reszty s w ó j talent tragicznym wydarzen iom 
powstania styczniowego z 1863 roku. P o w y ż e j jeden z obrazów tego cyk lu : „ B ó j " 

podczas gdy Niemcy mogą to robić ty l -
ko — na zmianę. 

Nawet wśród artystów i l icznych 
dzieł sztuki zgromadzonych w Paryżu, 
Grottger nie znajduje spokoju. Pod 
w p ł y w e m tęsknoty za Ojczyzną wraca 
do tematów malowanych w Kra ju , c h o -
ciaż pod urokiem francuskiego real iz-
mu rozwi ja swo je malarstwo ole jne. 
S k o m p o n o w a ł m.in. znany karton 
„Przed posągiem Napoleona" (rzeźbia-
rza Vali). 

M i m o trawiące j go od dłuższego cza -
su gruźl icy, dużo maluje. Nie ulega p o -
w a b o m paryskim. W rozswawolonym 
t łumie dostrzega też skazańców i w y -
gnańców popowstaniowych. Liczne g a -
lerie malarskie nie potrafią odwróc i ć 
j ego uwagi od tego, co przeżywa Kraj . 
Serce przepełnione m a bó lem rozgo -
ryczenia i wie lkim smutkiem. Żałość 
ta g łęboka przyspiesza jego przed -
wczesną śmierć. 

Po ukończeniu wielkiego cyklu , ,Woj -
na", artysta umiera w Amél l e - l e s -
Bains 13 grudnia 1867 r., przeżywszy 
zaledwie 30 lat. Ilustracja książkowa z roku 1862 

C i e m n e l u b ¡ a s n e , P I J C I E P I W O 

N a j l e p s z e g o gatunku piwa w b r o w a r z e MOTTE C O R D O N N I E R 
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Pierwszy obraz pt. „ E k w i p a ż " malował Grottger m a j ą c 12 lat 
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Z E C Z dz ie je się w j e d n e j ze z n a -
n y c h ko loni i górn i czych ś r o d k o w e j 

k Franc j i . Ludz ie znają doskonale ten 
P fakt i o p o w i a d a j ą go z n a j d r o b n i e j -
& s z j m i szczegółami . O j ciec, stary 
Ł górn ik e m e r y t o w a n y , w d o w i e c , p o -

został na resztę s w y c h lat z j e d y -
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ n y m synem. Mieszkal i razem 
w m a ł y m d o m k u , k tó rego o j c i e c dorob i ł się p o 
wie lu latach pracy . Ż y ł zawsze bardzo oszczędnie , 
by ł p r a c o w i t y i d o m e k , który b y ł j e g o p r a w d z i w ą 
dumą, u t r z y m y w a ł bardzo starannie. Cały dzień 
spędzał na jak ie j ś r o b o c i e : a lbo kopa ł w ogródku , 
pieli ł , sadził , a lbo p o r z ą d k o w a ł w p i w n i c y , m a l o -
w a ł drzwi , m y ł okna. 

S y n także bardzo p r z y w i ą z a ł się do tego d o m k u . 
G d y w r a c a ł z roboty , p o m a g a ł o j cu , cały w o l n y 
czas poświęca ł na p r a c ę przy domu. Zgadzal i się ze 
sobą bardzo dobrze . S y n nie miał chęci do ż e n i a c z -
ki, siedział zawsze w d o m u i dla o j c a b y ł dobry . 
Cała po lska kolonia miała o n i m j a k naj lepszą o p i -
nię i darzy ła go sympatią . 

G d y z d r o w i e o j c a zaczęło się psuć , syn zapytał 
k iedyś , czy nie l ep ie j b y ł o b y odpisać w łasność d o -
mu na niego . Darowizna o j ca dla syna to rzecz 
łatwie jsza do przeprowadzen ia notar ialnie aniżeli 
spadek. N o i podatek płaci się mnie j s zy o d d a r o -
w izny aniżeli od spadku. O j c i e c w y s ł u c h a ł tego , 
przyznał r a c j ę c h ł o p a k o w i , ale j a k o ś nie m ó g ł się 
od razu z d e c y d o w a ć . P o raz p i e r w s z y w życ .u coś 
pos iadał , coś co zdobyte b y ł o j e g o twardą pracą . 

M i n ę ł o k i lka dni i syn z n ó w p r z y p o m n i a ł o j c u 
o notariuszu. T y m razem o j c i e c zgodzi ł się. G d y 
ty lko z d r o w i e m u się p o p r a w i , pó jdą d o miasta ( b y -
ło to w oko l i cach C l e r m o n t - F e r r a n d ) i dowiedzą 
się co i j a k należy zrobić . Ciągnęła się ta sprawa 
jeszcze przez k i lkanaśc ie tygodni . O j c i e c nie b y ł 
w z b y t d o b r e j f o rmie . 

SPRAWY SMUTNE 
Wreszc ie , pamięta ją to ludzie doskonale , wróc i l i 

o b a j z miasta, o j c i e c i syn, p o za łatwieniu w s z e l -
k ich f o rmalnośc i . Syn , k t ó r y b y ł od tąd f o r m a l n i e 
w łaśc i c i e l em d o m k u , promien ia ł z radości . A l e 
1 o j c i e c także m i a ł dobrą .minę. M o ż e c ieszył się 
radością syna, a m o ż e m ó w i ł sob ie p o prostu, że 
przec ież to są t y l k o f o rmalnośc i , przec ież w r o d z i -
nie nie m a n a j m n i e j s z e g o znaczenia fakt , k to jest 
zapisany w ks ięgach notar ia lnych j a k o właśc ic ie l . 

W d w a dni późn ie j dowiedz ia ła się cała ko lon ia , 
że syn w y r z u c i ł o j c a z domu. B e z p o w o d u , bez 
a w a n t u r y , nie w złości , ale z w y c z a j n i e na z i m n o 
kazał w y p r o w a d z i ć się. Rzeczy o j c a s a m zebrał 
i w y n i ó s ł na drogę . 

Nie b y ł o przez ki lka dni innego tematu r o z m ó w 
w koloni i . W s z y s c y o p o w i a d a l i t y l k o o t y m s a m y m . 
A l e nikt nie m ó g ł zrozumieć , d laczego syn postąp i ł 
w ten sposób . N i é m ó g ł ' z r o z u m i e ć nikt , d laczego 
m ł o d y cz łowiek , k t ó r y dotychczas mia ł op in ię d o -
brego syna, p o t r a k t o w a ł w ten sposób starego o j ca . 

Na jmądrze j szą w te j p r z e d z i w n e j sprawie okazała 
się p e w n a stara babc ia , która o d d a w n a nie miesz -
kała u dzieci , a le ży ła ze sprzątania mieszkań i n ż y -
n i e r ó w z kopalni . 

— Nie on p i e r w s z y i n ie ostatni — p o w i e d z i a -
ła. — Teraz w i d o c z n i e j u ż takie czasy, że dzieci 
o j c ó w nie szanują . 

P R Z E D p a r o m a tygodn iami o t r z y m a -
l i śmy list n a s t ę p u j ą c e j treśc i : 

„Drogi Tygodniku! Poradźcie mi proszą i p o m ó ż -
cie, b o jestem w strasznym kłopocie. Dzieci moje 
usuwają mnie z mieszkania, bo im za ciasno. Mie-
szkaliśmy przez szesnaście lat tutaj i chociaż było 
ciasno i wygód nie mieliśmy wielkich (jest to ma-
łe mieszkanko na przedmieściu Paryża w Saint-De-
nis), nie było nam źle razem. Ile trzeba było sią 
namęczyć i napracować, aby wychować dwoje 
dzieci. Kiedy żył mąż, to jeszcze pół biedy, życie 
mieliśmy dobre i nawet zaczęliśmy kształcie dzie-
ci. Ale odkąd mąż umarł i zostałam wdową, bardzo 
mi było ciężko zarobić na wszystko. Pracowałam 
i w Jabryce torebek i w restauracji, a w wolnych 
godzinach, w sezonie, jeździłam na plantacje kwia-
tów pod Paryżem w Conesse. Mam tam znajome 
kobiety i zawsze mnie przyjmowali, za ich wsta-
wiennictwem, na dorywczą pracę w sezonie. 

No i, chwalić Boga, wykształciłam dzieci. Hela 
jest „steno-dactylo" w Paryżu, w biurze Ubezpie-
czeń, wyszła za mąż i dobrze jej się powodz i . 
A Franek jest mechanikiem w garażu „Peugeot". 
Dobry zawód, mówiłam mu zawsze, nie przychodzi 
łatwo. Trzeba piacować i nie żałować sil. Jak 
wrócił z pieruszymi pieniędzmi zarobionymi przez 
siebie, jaki był zadowolony. 

Niedługo potem poznał jedną dziewczyną. Nie 
minęło r,awet pół roku, a Franek powiada mi, że 
musi się z nią ożenić. Nie przeszkadzałam mu prze-
cież, powiedziałam od razu, że jeśli będzie szczę-
śliwy z tą dziewczyną, to niech się żeni. Wzięli 
ślub i moja synowa sprowadziła się do nas. Franek 
przyjął ją do swego pokoju, a ja zostałam w kuch-
ni. Kiedy Hela była w domu, to ja z Helą spa-
łyśmy w pokoju, a Franek w kuchni, ale odkąd 
wydałam córkę za mąż, to oddalam synowi pokój, 
żeby było mu wygodnie i żeby sobie ładnie miesz-
kał, a ja przeniosłam się do kuchni. Zawsze taka 
byłam. Jak dzieci czegoś potrzebowały, to od ust 
sobie odejmowałam a dzieciom nie żałowałam ni-
czego. Kochałam je i pieściłam, bo to najdroższe 
istoty, jakie mam na świecie, i dziś nie mogą zro-
zumieć, dlaczego mój syn i synowa są dla mnie 
tacy okrutni. 

Odkąd pobrali sią i synowa zamieszkała u nas, 
Franek się zmienił. Jak wychodził z domu do pra-
cy, to swoją żonę pożegnał, pocałował, a mnie już 
tylko z daleka powiedział: „do widzenia". A odkąd 
mają dziecko, to już o niczym innym się nie mówi 
w domu, tylko że ja przeszkadzam, zawadzam, że 
ciasno, że wszystkie niewygody przeze n^nie. Po 
kolacji dzieci idą zaraz do pokoju, zamykają drzwi 
i nie pokazują sią, dopóki nie zmyję i nie sprzątną 
wszystkiego. A potem przychodzą, żeby się myć, 
a ja na schodach siedzę i czekam, kiedy mnie ze-
chcą wpuścić znów do kuchni. Już nic nie mówię, 
że ponalewają wody, nabrudzą i znów muszę 
sprzątać. To byłoby nic, gdyby przynajmniej nie 
dogadywali: nie mamy swobody, na każdym kroku 
na ciebie się napotyka, ciasno, dziecko podrośnie, 
to nie będzie miało gdzie chodzić, a od starego to 
jeszcze jakiejś choroby dostanie —- i tak bez 
przerwy. 

A ja, jak patrzę na Franka, to widzę wciąż tego 
małego synka, którego kochałam ponad wszystko. 
Widzę w nim dziecko, które sama wykarmitam 
i wychowałam. To on, jak byt mały, po śmierci 
męża, pocieszał mnie wa wszystkich strapieniach, 
a teraz, kiedy jest dorosły i rozumny, to matkę po-
niewiera. 

Ja chciałam napisać do Was z prośbą o radę, ale 
tak o wszystkim opowiadam Wam, b o mnie serce 
boli . Poradźcie mi, czy posłuchać mam dzieci. Bo 
oni od kiłku dni mówią, żebym przeniosła się do 
przytułku dla starców. W Saint-Denis jest taki 
przytułek, ale idą tam ludzie, którzy nie mają ni-
kogo na świecie. Ja mam dzieci i nie powinnam sią 
tak zakopywać w grobie za życia. Cdy pomyślą, ża 
Franek chce mnie skazać na taki smutny żywot, to 
myślą, że może lepiej od razu życie sobie odebrać. 

Czekam na Waszą pomoc i radę". 



P A N J A N N. jest e m e r y t o w a n y m g ó r -
nikiem j edne j z wie lk i ch kopalń departamentu 
Pas-de-Calais . 1 on również jest w d o w c e m z d a n j m 
na łaskę i niełaskę dzieci. Od szeregu lat cz łowiek 
ten doznaje niezasłużonych upokorzeń i k r z y w d od 
własnych córek. Jedna z nich jest zamężna, druga 
jest panną. ¡Mieszkanie, w k tórym mogl iby p o -
mieśc . ć się w y g o d n i e wszyscy , zajmują córki i zięć 
pana N. On sam zaś ma izbę na pięterku, zbliżoną 
w y g l ą d e m do komórki . Niedawno zięć pana N. za -
prowadz i ł w o d ę na p ierwsze piętro do poko ju , 
w k tórym mieszkają jego synowie . Jednakże pan 
Jan, który nie m a kranu w swe j izbie, otrzymał 
zakaz wchodzenia do p o k o j u ch łopców. G d y p o -
trzebuje w o d y — musi schodzić p o schodach do 
ogrodu i nabierać w o d y z pompy . 

— Może m u się znudzi, to się prędze j od nas 
wyniesie — mówią córki . 

Pan Jan N. jest cz łowiekiem p o w a ż n y m i so l id -
nym, c i chym i skromnym. Nie pi je , nie w d a j e się 
n igdy w kłótnie ani awantury . W p ł y w jego na 
w n u k ó w m ó g ł b y b y ć ty lko korzystny. Jest poza 
tym czysty i schludny. Nie ma więc najmnie jszego 
powodu , aby się go wstydz ić czy unikać. Jest s ta -
ry, tak, stary, słaby i b iedny. I to są jego „ w i n y " . 

G d y m u dzieci dogadują , że starzy ludzie n i e p o -
trzebnie za jmują mie jsca młodszym, uśmiecha się 
pobłażl iwie. A l e w t e d y zaczyna się pokrzykiwanie , 
że głupi, że nie rozumie, co się do niego mówi . 2 e 
takiego trzeba oddać do szpitala dla ob łąkanych, 
bo niebezpieczny. G d y b y coś mówi ł , to można by 
się dowiedzieć , co myśl i , a tak, to n iewiadomo 
nawet , co kiedy może zrobić ! Na p e w n o me lancho -
lik, a tacy to najgorsi . 

I tak stopniowo doszło do tego, że pan Jan nie 
je już nawet razem ze s w y m i dziećmi. Gotują mu 
w osobnym rondlu i wystawia ją na schodach, żeby 
sobie zabrał na górę i tam zjadł. 

K iedyś pan N. zauważył , że z rondla, w k tórym 
gotuje się m u jedzenie, córka p o ł o w ę odlała do 
miski dla psa, a resztę wystawi ła na ustalone m i e j -
sce na schodach. Nie powiedzia ł nic. 1 to również 
przy ją ł z uśmiechem. 

— Przez całe życie o te j porze b y ł e m zawsze 
z moimi. Gdy by łem m a ł y m chłopcem, o jc iec" sa -
dzał mnie obok siebie. Nie zapomnę nigdy naszej 
chałupy, lampy na f towe j , dobrego humoru o jca . 
G d y cala rodzina siadała do wieczerzy , opowiadał 
weso łe historyjki , a czasami nawet i zaśpiewał przy 
stole, aż matka musiała go powstrzymywać . G d y 
by ł starszy, też nie stracił humoru. IDopiero kiedy 
brat m ó j się ożenił, a ja zacząłem się zbierać do 
w y j a z d u do Francj i , o j c iec posmutniał . 

»IS »I« 

B O L E S Ł A W R. opowiada o s w y m losie. 

— Dopók i by łem d o b r y do pracy , to mnie szano-
wali. A le o d k ą d astma zaczęła mn.e dusić i spadłem 
2 sił, s j n o w a wypros i ła mnie od stołu. Nie p r a c u -
jesz, to nie będziesz jadł — powiedziała. Na drugi 
dzień synowa powtórzy ła swo je : nie ma dla ciebie 
kolacj i . Wtedy zrozumiałem. Zrob i ł em w ty ł zwrot 
i wyszed łem z izby. 

— A co syn na to ? 
— A cóż on może poradzić? T o synowa rządzi, 

a nie on. Zgadzal iśmy się dawnie j dobrze, byl i dla 
mnie mili i dobrzy. P o roboc ie bawi łem się z ich 
dziećmi i uczy łem je w i e r s z y k ó w i piosenek p o l -
skich. Rodzina s y n o w e j pochodzi z tych samych 
stron Polski co i ja, toteż miel iśmy zawsze o c z y m 
rozmawiać . Sąsiedzi Francuzi chwalil i nas c zę -
sto. Mówi l i ; Vo i là une bonne fannille polonaise. Des 
gens c o m m e 11 faut. A teraz? Panie, ja przed s ą -
s iadami u k r y w a m prawdę , bo mi wstyd za m o j e 
własne dzieci. — I p o w o l i opowiedzia ł pan Boles ław 
całą swoją historię. Po przyjeździe do Francj i p rze -
pracował dziesięć lat w kopalni . Ponieważ zdrowie 
mu nie dopisywało , musiał kopalnię porzucić i za -
cząć p r a c o w a ć na roli. Dla astmatyka to zdrowsze. 
Zaczęło mu się tutaj lepie j powodz i ć i z biegiem 

T A K I E SĄ fakty. 
Spotykamy się z nimi w róż -
nych mie jscowośc iach i w 
różnych środowiskach. Jest ich 
wiele 1 nie jesteśmy w stanie 
podać ich tutaj wszystkich. W 
każdym razie fakty , z k t ó r y -
mi Czytelnik zapoznał się tu-
taj, podane są z całą ścisłością. 
Zatajone zostały tylko nazwis -
ka łudzi, o których mowa . 
Wszyscy spośród tych rodz i -
ców , o których krzywdzie tu-
taj piszemy, żądali te j anoni -
mowośc i . I w tej ich prośbie 
mieściła się nie tylko obawa 
przed wzbudzeniem gniewu 
dzieci, obawa przed ich z e m -
stą, ałe przede wszystkim p o -
czucie godności . 

— Ja nie chcę, ażeby k t o -
kolwiek wiedział , że żalę się 
na m o j e własne dzieci. 

Nie mają , niestety, tych 
skrupułów — dzieci. P r z e d -
stawione fakty świadczą, że w 
wielu rodzinach następuje cał -
kowity zanik wszelkich uczuć 
ludzkich u dzieci w stosunku 
do rodziców. Jest to o b j a w 
przerażający, świadczy on o 
bardzo niskie j moralnośc i tych 
jednostek. 

P o m y ś l m y : rodzice, którzy 
powinni być otaczani mi łoś -
cią, tkliwością, opieką, ser -
deczną wdzięcznością dzieci — 
ci rodzice są prześladowani i 
poniżani przez s w o j e własne 
dzieci. Dopóki byl i dziec iom 

potrzebni, szanowali ich, o d -
kąd zaś stali się starzy, słabi, 
biedni t bezbronni — drwi się 
z nich i wypędza z domu. Z n a -
m y fakty, że siary o jc iec — 
inwalida, o trzymuje pokaźną 
rentę. Z o j c c m tym dzieci się 
bardzo liczą, opiekują się nim 
z prawdziwą troską, aby żył 
jak najdłużej . Budzi się pyta -
nie: czy troszczyliby się o o j -
ca w teri sam sposób, g d y b y 
renty nie o t rzymywał? Liczne 
fakty złego traktowania przez 
dzieci starych rodz i ców skła-
niają do podejrzenia, że i w 
tym wypadku również chodzi 
tylko o pieniądze. 

Narzuca się pytanie, d lacze-
go nie widać żadnego sprze-
c iwu ze strony innych ludzi 
na w idok tych okrutnych f a k -
tów krzywdzenia rodz i ców 
przez dzieci? Czyż wszystkie 
dzieci są złe? Czy nie znajdzie 
się inny syn lub córka, którzy 
potrafią zaprotestować p r z e -
c i w znęcaniu się nad matką i 
o j c em? A jeśli nie inne dz ie -
ci, to ktoś z dalszej rodziny, 
ktoś z przyjació ł , zna jomych, 
sąsiadów... Nie można u w i e -
rzyć, aby całe otoczenie p o -
niżanego cz łowieka o p a n o w a -
ne było obojętnością, znieczu-
licą na ból i krzywdę ludzką. 
Byłby w tym jeszcze j eden 
dowód znikczemnienia. 

Inne jeszcze pytanie nasu-
w a się wówczas , gdy zapozna-
j emy się z faktami k r z y w d z e -
nia rodz i ców przez dzieci : czy 
prawo zabezpiecza o j ca i m a t -
kę przed własnymi dziećmi? 

Na pytanie to postaramy się 
odpowiedzieć po dok ładnym 
rozpatrzeniu zagadnienia. Jest 
to ważne niewątpl iwie . Może 
i dla tych, którzy w tej c h w i -
li odbierają wszystko o j cu lub 
matce, aby zapewnić m a x i -
m u m dobrobytu swo im dz ie -
c iom. 

Nie wystarczy jednak n a -
piętnowanie moralne, w e z -
wanie społeczeństwa do prze -
ciwdziałania krzywdzie , nie 
wystarczy nawet sięganie do 
kodeksów prawnych . M ó w i ą c 
o z łym traktowaniu rodz i ców 
przez dorosłe dzieci, pamięta« 
musimy, że postępowanie tych 
dzieci wynika w poważnym 
stopniu również i z w y c h o w a -
nia ich, jest ono następstwem 
formac j i umys łowe j , jaką te 
dzieci otrzymały. W y c h o w u j ą c 
własne dzieci, s tarajmy się 
wpo i ć w nie poczucie szacun-
ku dla istoty ludzkiej , a prze -
de wszystkim dla starych, s ła-
bych, bezbronnych. Starajmy 
się wpo i ć w nie poczucie 
wdzl^czno.ści za doznawane 
dobrodzie jstwa, opiekę i p o -
święcenie wszystkich op ieku-
nów, nauczycieli , przyjació ł , 
c z łonków rodziny. W ten spo -
sób będziemy na pewno prze -
ciwdziałali te j po tworne j i b o -
lesnej pladze społecznej , o 
które j dzisiaj napisaliśmy. 

Na pewno w te j sprawie 
wielu naszych Czyte lników 
będzie miało nie jedno do p o -
wiedzenia. Piszcie do nas l is-
ty, będziemy pub l ikować W a -
sze opinie i poglądy. 

lat stał się dzierżawcą, a wreszc ie właśc ic ie lem 
kawałka ziemi. I właśnie ta ziemia, upragniona, 
wymarzona od lat ziemia własna, stała się p r z y -
czyną rozkładu rodziny. 

— M o j a żona wy je cha ła już do Polski z t ro jg iem 
dzieci. Został tutaj ty lko najstarszy syn z żoną 
i dziećmi. Przywiązani są do gospodarki , nie chcą 
się stąd ruszać. A l e ja, zanim odjadę , muszę sprze -
dać moją ziemię. Część odda ję synowi , nawet dużą 
część, bo kilka lat pracowal i śmy na tej ziemi r a -
zem, ale przecież muszę pamiętać i o innych dz ie -
ciach. Chcę im dać pieniądze, które o t rzymam ze 
sprzedaży ziemi, które przekażę do Poisiii przez 
bank, albo kupię w Polsce d o m e k lub kawałek z ie -
mi, dam im. No, ale tego moja s y n o w a i syn nie 
mogą zrozumieć. Odkąd zacząłem m ó w i ć o sprze -
daży gospodarstwa, rozpoczęły się kłótnie, a odkąd 
przestałem pracować , bo astma dusi mnie coraz 
gorzej , odmówi l i mi pos i łków. Uwarzę sobie sam, 
co się da na m a ł y m piecyku, i siedzę w domu. P r z y -
go towuję się powo l i do w y j a z d u do Polski. Ile ra -
zy m ó w i ł e m im, że dostają w i ę c e j niż ich brat 
i dwie siostry w Polsce — nic nie pomaga. Chcą 
wszystko. A jeśl i nie dasz, to idź sobie. 

Późno już się zrobiło a stary Rodak nie przesta-
w a ł opowiadać . M ó w i ł nam, jak bardzo kocha dz ie -
ci, j ak silnie przywiązany jest do całej rodziny 
i j ak go boli sytuacja, którą synowa stworzyła. L ę -
ka się teraz z c zymko lwiek zwróc i ć do swych dz ie -
ci. Do własnych dzieci... 

W P O L S C E 
P O Ż Y J Ę 
D Ł U Ż E J 

PR Z E D ki lkoma miesiącami w y j e c h a ł na stałe 
do K r a j u i osiedlił się w Gdyni nasz Rodak, 
górnik emerytowany pan Piotr Dominiec. S w o -

je p ierwsze wrażenia po powroc i e do Ojczyzny 
opisał w liście do redakcj i „Tygodnika Polskiego" . 
I r e ś ć tego listu opubl ikowal iśmy w j e d n y m z n u -
m e r ó w wrześniowych . A oto treść drugiego listu 
p. Domińca , który in formuje nas o tym, jak ży je 
m u się teraz wśród swoich : 

„JVa emigracji, pizy pracy w kopalni nabawiłem 
sią choroby pylicy (CC/o). Jako niezdolny do pracy 
stałem sią nikomu niepotrzebny. Nikt sią mną nie 
interesouał, a ja nie miałem możliwości leczenia 
sią na własny koszt. Kiedy powróciłem do Kraju 
i znalazłem sią pod opieką lekarzy, zostałem skie-
rowany do sanatorium w Iwoniczu-Zdroju. L,ecze-' 
nie i cały mój pobyt są bezpłatne. Otrzymałem też 
wsparcie chorobowe. 

Tu, w Iwoniczu, przed wojną leczyli sią tylko 
ludzie zamożni. Dziś leczą sią chłopi i robotnicy 
wraz ze swymi rodzinami. Leczenie odbywa si:; na 
koszt państwa, które kładzie nacisk, aby każdy 
obywatel, stary czy młody, był zdrowy. Mam tu do-
skonałą opiekę lekarską i jestem pewien, że w ta-
kich warunkach pożyją dłużej. 

Jestem wdzięczny „Tygodnikowi Polskiemu", 
który pisze szczerą prawdę o Polsce. Cieszę się, że 
nie uwierzyłem propagandzie niektórych pism 
emigracyjnych. Bardzo bym sobie życzył, aby ci, 
spośród naszych Rodaków, którzy mają jeszcze ja-
kieś wątpliwości, przyjechali w odwiedziny do 
Polski i przekonali się naocznie, jak jest w Połsce 
naprawdę. Jak się odbudowała, jakie są piękne 
miasta i wsie, jakie fabryki i jaka jest troska 
o człowieka." 

P I O T R DOMINIEC 
Gdynia , ul. Święto jańska 92/94 m. 7 

dawnie j 14, rue de Lens 
Bruay -en -Ar to i s (Pas-de-Calais) 

F A K T Y z D Z I E J Ó W 
POLONII w KANADZIE 
p l E R W S Z E wia-domości o imigrantach z Polski 
^ w Kanadz ie dotyczą niel icznych jednostek. 

G. Gołobeński w 1788 r. zakłada aptekę w 
Quebec. W asyście w o j s k o w e j w y p r a w y lorda Sel -
kirka do Red River Val ley przybywa kilkunastu 
Polaków. Po powstaniu 1830—31 r. emigrowało 
do Kanady wie lu wybitnie jszych Po laków, a m i ę -
dzy innymi Kazimierz Stanisław Gzowski . 

Historia Polonii w Kanadzie zaczyna się jednak 
dopiero o k o ł o 1890 roku , gdy do tego kraju przy -
b y w a większa liczba Polaków. W 1901 r. jest już 
w Kanadzie 6.285 Po laków, w roku 1911 — 33.365. 
w roku 1931 — 145.503. 

Drobne grupki P o l a k ó w rozsiane by ły i>o o l -
brzymich terenach Kanady. Mimo to istniało d ą -
żenie do utworzenia organizacj i , j ednoczące j 
wszystkich Polaków. Realizacja myśli wyłonienia 
wspó lne j reprezentacj i polskie j nastąpiła w roku 
1931, gdy oko ł o 150 tysięcy P o l a k ó w zamieszkało 
na stałe w Kanadzie . 

P ierwszy Z jazd Z jednoczenia Zrzeszeń Polskich 
w Kanadzie odbył się w roku 1931 w Toronto . 

Drugi zjazd — w roku 1932 w Windsor, ale tym 
razem w zjeździe uczestniczyła delegacja z za-
chodu Kanady. Z jazd w Hamilton w 1934 r. 
uchwali ł , że siedzibą Z jednoczenia Zrzeszeń Po l -
skich będzie Wlnnlpeg. Odtąd zjazdy odbywają się 
systematycznie oo d w a lata i na taki okres w y -
biera się władze. W roku 1940, idąc za wzorem 
Polonii amerykańskie j . Z jednoczenie Zrzeszeń 
Polskich w Kanadzie przemianowano na Kongres 
Polonii Kanady jsk ie j , ale jest to ta sama insty-
tucja, powstała w roku 1931. W bieżącym roku 
Kongres Polonii Kanady j sk ie j obchodzi ł 31 rocz -
nicę istnienia, a tegoroczny walny zjazd jest X V I I 
z kolei . 

Do Kongresu Poloni i Kanady jsk ie j należy ot)ec-
niie około 150 organizac j i po loni jnych, całe j p o l -
sk ie j grupy etnicznej w Kanadzie, l i czącej p o -
nad 300.000 osób. 

fMn^mi. Si, 



Noiue d o k u m e n t g zbrodni hit lerowskich 
Na terenie byłego obozu za-

głady w Oświęcimiu, w p o -
bliżu ruin trzeciego kremato -
rium, na głętK»koścl około pół 
metra znaleziono szklany 
słoik a w nim 38 kart zapisa-
nych p ismem hebrajskim. 

Rękopis ten zachował się we 
względnie d o b r y m stanie. 
Około 75 proc. tekstu da się 
odczytać. Jak wykazują p i e r w -
sze badania, dokumenty te 
stanowią opis zagłady w k o -
morach gazowych b. obozu w 
Brzezince. Jedna z kart za-

wiera wstrząsający opis egze -
kucj i 3000 kobiet i dziewcząt , 
dokonane j na początku 1944 r. 
W znalezionym słoiku leżała 
także kartka zawierająca w y -
kaz codziennych transportów 
do komór gazowych z okresu 
od 6 do 29 października 1944 
roku. Wykaz ten obe jmuje 28 
pozyc j i zagazowanych w k o -
morach i spalonych w k r e m a -
toriach. Dokument p o d a j e 
również dane o zagładzie l u -
dzi przywiez ionych z „ f i l i i " 
i p o d o b o z ó w Oświęcimia. 

Kariera szczecińskich jachtóiu 

Polska austostrada słońca 
Dobiega końca budowa no-

wej drogi, którą nazwać moż-
na śmiało „polską autostradą 
słońca". Wytyczona wzdłuż 
prawego brzegu Wisły, łączy 
Warszawę z Kazimierzem 
najkrótszą trasą — krótszą o 
prawie 50 km od przejazdu 
szosą lubelską. Nowa droga 
jest przedłużeniem przebudo-
wanej niedawno szosy z War-
szawy do Starego Otwocka. 
Dalej wiedzie stale w pobli-

A l e r y b a ! 

^ Ćwierć mil iona 
Młody kombinat chemiczny w Machowie koło Tarnobrzega 25 
października w y p r o d u k o w a ł już 250-tysięczną tonę czystej s iar-
ki. Na zdjęciu Jan Sadrakuła z jubileuszową bryłą siarki 

^ N o w g ośrodek 
rehabilitacji 
neurologicznej 

z in ic jatywy kierownika 
Kliniki Neurologicznej A k a -
demi i Medyczne j w Warsza -
w i e pro f . dr Ireny Hausmano -
w e j powstał w Konstancinie 
koło Warszawy pierwszy w 
Polsce ośrodek rehabilitacji 
neurologicznej . Jest on prze -
znaczony przede wszystkim 
dla chorych po udarach m ó z -
gowych , zwalnianych z kliniki 
po przeprowadzeniu kurac j i i 
w y m a g a j ą c y c h dalszego lecze -
nia rehabi l i tacyjnego, którego 
nie można skutecznie p r o w a -
dzić w warunkach domowych . 

9 L e w 
na smjiczg 

Przerażenie i zdumienie o -
garnęło mieszkańców Szczec i -
na na widok przechodnia p r o -
wadzącego lwa na smyczy . 
„Kró l pustyni" zatrzymał się 
na przystanku w pobliżu B r a -
m y P o r t o w e j a następnie w r a z 
ze swo im op iekunem wsiad ł 
do prze jeżdżającego t r a m w a -
ju. „ A s " , bo takie jest imię 
lwa z cyrku „ G r y f " , w czasie 
swo jego pobytu w Szczecinie 
odwiedz i ł kilka kawiarni . W 
Legnicy by ł gośc iem redakc j i 
„Wiadomośc i Legnickich" , a w 
stolicy wraz ze s w y m o p i e k u -
nem p. K. Blaszakiem wys tą -
pił w telewizji . 

^ Kilometrowy! 
chodnik 

w związku z p r o j e k t o w a -
n y m połączeniem dwóch k o -
palń Wałbrzyskiego Zagłębia 
W ę g l o w e g o „ C h r o b r y " 1 
„Mieszko" , brygady górnicze 
rozpoczęły drążenie ponad 
1000-metrowego chodnika — 
przekopu, który połączy p o -
ziomy w y d o b y w c z e obu k o -
palń. 

# Nikifor 
ma nazwisko 

Krynicki malarz-samouk 
Nikifor, mimo że ma 67 lat, 
nie posiadał dotychczas do-
wodu osobistego ani właści-
wie ustałonego nazwiska. W 
związku z tym Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Krynicy zwróciło się do sądu 
o ustalenie nazwiska i daty 
urodzenia malarza. Na pod-
stawie posiadanych informa-
cji przyjęto 1 stycznia 1895 r. 
za datę urodzin, a Nikiforowi 
nadano nazwisko KRYNICKI. 

Szczecińska Stocznia J a c h -
towa ma o lbrzymie perspek -
tywy rozwoju . Jachting jest 
coraz popularnie jszy, coraz 
popularniejsze są również 
wśród żeglarzy p r o d u k o w a n e 
w Szczecinie żaglówki „ K a -
dety" , czy 4 - o s o b o w e jachty 
m o t o r o w o - ż a g l o w e „ F o l k b o a -
ty". , .Kadet" uzyskał w tjrm 
roku I mie jsce w czasie regat 
w Stanach Z jednoczonych , 
„Fo lkboat " — I mie j s ce w 
tegorocznej imprezie żaglowej 
w Świnoujśc iu . W t y m roku 
Polska wystawia w salonie 
nautycznj 'm w Paryżu p r o t o -
typ szczecińskiego jachtu 
„Mikron" , konstrukcj i inż. 
Niezmierzyckiego. 

Wraz z popularnością w z r a -
sta produkcja . Eto końca 
sierpnia w y p r o d u k o w a n o już 
145 j a c h t ó w wartośc i 3.381 
tys. złotych. 

W czasie k r a j o w y c h targów 
jes iennych Szczecińska Stocz -
nia otrzymała zamówienie 
wartośc i oko ło 8 min zł. P o l -
.skie jachty powędru ją do 
Belgii , Szwec j i , K a n a d y i 

USA. 

C e n n e zabgtki 
O t m u c h ó w w wo j . opolskim 
znany jest z p ięknych budowl i . 
Do najcennie jszych zabytków-
należy Zamek Piastowski z 
1292 r. i Ratusz z X V I w., k t ó -
rego część widz imy na zdjęc iu 

Kawa — atrakcją turnstgczną 

żu Wisty przez Sobiekursk, 
Sobienie Jeziory, Wilgę, Ma-
ciejowice i Dęblin. Szeroka, 
asfaltowa i częściowo betono-
wa jezdnia prowadzi turystę 
w okolice o dużych walorach 
wypoczynko wych. 

Motoryzacja 
w ciągu I pó łrocza 1962 r. 

mieszkańcy Polski zakupil i : 
12.700 samochodów o s o b o -
w y c h i 70 tys. motocykl i . Stan 
zarejestrowanych p o j a z d ó w na 
30 czerwca br. : 148.600 samo-
chodów, i blisko 997.270 m o -
tocykli . 

Jak Śląsk długi i szeroki, 
n iezwykłym powodzen iem c i e -
szy się tzw. Gospoda Sedlacz-
ka na tarnogórskim Rynku. 
Poda je się tu po prostu — k a -
wę . A le jaką! O j e j walorach 
świadczy sznur samochodów 
osobowych za jeżdżających z 
całego w o j e w ó d z t w a przed 
gospodę. Zaletą k a w y jest j e j 
smak i aromat. Sposób parze -
nia jest zazdrośnie strzeżonym 
sekretem. Podobno kawa p a -
rzona jest w spec ja lnych p ł ó -
ciennych woreczkach, a w o d a 
do niej brana z głęŁ)okiego 
źródełka. Gospoda słynie p o -
nadto z p o w a b n y c h tarnogó-
rzanek oraz z famy , że w j e j 
murach nocował — jak głgsi 
murowana tablica •—- Jan S o -
bieski p o w r a c a j ą c y spod 
Wiednia. G d y b y jednak nasz 
dzielny król mia ł nocować w e 

Samolot p o m a g a 
a r c h e o l o g o m 

Archeo lodzy już od p e w n e -
go czasu zyskali n o w y c h p o -
m o c n i k ó w w swe j trudnej i 
c iężkie j pracy. Ostatnio, dz ię -
ki p o m o c y Łódzkiego A e r o -
klubu, dokonano z powietrza 
zd jęć ki lku grodzisk w c z e s -
nośredniowiecznych. Zd jęc ia 
te pozwol i ły w sposób p las -
tyczny ustalić położenie i 
kształt takich grodzisk w 
wo j . łódzkim jak : Mnichów, 
Sieradz, Okopy , Witów, K o -
nopnica. Przy okaz j i odkryto 
grodzisko w e wsi Strońsko. 

wszystkich miejscach, jakie 
mu przypisuje legenda, n i -
gdyby chyba spod Wiednia nie 
wróc i ł do Marysieńki. . . 

^ Kozice. . . odl icz 
Na terenie Tatrzańskiego 

Parku N a r o d o w e g o rozpoczęła 
się doroczna inwentaryzac ja 
kozic. Rejestratorzy, w ś r ó d 
których są przewodnicy t a -
trzańscy, cz łonkowie G ó r -
skiego Ochotniczego P o g o t o -
wia Ratunkowego oraz s łuż -
ba leśna N P T wyruszają rano 
w grupach i przechodzą szczy -
tami Tatr, wzdłuż skalnych 
ścian, dolinami, graniami i 
perciami, ob l i cza jąc l i c zeb -
ność kierdli , jak też n a p o t k a -
ne po jedyńcze sztuki. Przy 
okazj i spisu notuje się r ó w -
nież każdą zaobserwowaną 
zwierzyną: niedźwiedzie , j e l e -
nie, sarny, rysie, orły, a także 
świstaki, które jeszcze n ie 
rozpoczęły snu zimowego. 

W ub ieg łym roku, o te j s a -
mej porze, naliczono w p o l -
skich Tatrach 155 kozic. 

^ Muzgkalna wieś 
Najwięce j muzykantów z e 

wszystkich wsi polskich m a 
Przylesie w w o j . opolskim. 
Mieszkańcy te j wsi posiadają 
dwa fortepiany, pianino, 36 
akordeonów, 7 skrzypiec, 26 
mandol in, 3 gitary, perkus ję 
oraz sporo trąbek, k larne tów 
i f l e tów. 

Rybacy z Or łowa pochwali l i 
się, że na w o d a c h Zatoki 
Gdańskie j z łowil i większego 
od nich samych delf ina. Nie 
chciano im wierzyć . Że to nie 
blaga, zobaczcie na zdjęciu!.. . 

# Dzikie 
białe kaczki 

Niezwykle okazy dzikich 
kaczek można spotkać nad Je -
ziorem Miedwie w pow. P y -
rzyce w o j . szczecińskie. O d -
różniają się one od swych 
wspóltowarzyszek śnieżno-
-b ia łym upierzeniem. Dzikie 
białe kaczki są n iezwykłymi 
unikatami, spotyka się je b a r -
dzo rzadko i dlatego są pod 
absolutną ochroną. 

ZAWOJA (Krakowskie) — Na Babie j Górze 
po jawi ło się sporo rysi. Niektóre d o c h o -
dzą do 40 k i l ogramów wagi , ale po lować 
na nie nie wolno , bo jest to teren Parku 
Narodowego . 

STARGARD SZCZECIŃSKI — Pan Piotr D. 
wyniós ł na p o d w ó r z e swó j motocykl , r a -
dio, ubrania, sprzęt d o m o w y , oblał w s z y -
stko benzyną i... podpali ł , po czym p o ł o -
żył się spać. Przebudzenie b y ł o chyba 
mnie j radosne. 

PRZYBYŁKOWO (Warszawskie) — Z n o w u 
niewypał stał się przyczyną tragedii. D w a j 
chłopcy (7 i 4 lata) znaleźli poc isk arty le -
ryjski , bawil i .się nim i spowodowal i w y -
buch. Obaj zginęli. 

I KROSNO ODRZAŃSKIE — Odkryc ie p o z o -
stałości s łowiańskiego grodu, który sp ło -
nął w X wieku, każe przypuszczać, że 
Nadodrze należało do Polski już za Lesz -
ka, dziadka Mieszka I. 

CZĘSTOCHOWA — Samolotem sanitarnym 
przewiez iono do Łodzi pacjenta c ierp iące -
go na potworne bóle g łowy. Okazało się, 
iż przyczyną był postrzał o trzymany 18 lat 
wcześnie j podczas hit lerowskie j łapanki. 
Chory sam już nie pamiętał o kuli t k w i ą -
ce j w j ego czaszce. 

M I O N O W (Opolskie) — Rolnik Rainhold 
Soloch, z zamiłowania archeolog, odkrył 
osadę z IV wieku naszej ery — okresu 
w p ł y w ó w rzymskich. 

M A Z A N K I (Bydgoskie) — Gigantyczna j a -
jecznica z ki lkudziesięciu tysiący ja j 
usmażyła się na szosie do Wąbrzeźna. 
Samochód c iężarowy w i o z ą c y ja ja w p a d ł 
bowiem na drzewo i stanął w p ł o m i e -
niach. K i e r o w c a się uratował . 

K O S C I E L I S K O — Służba leśna Tatrzańskie-
go Parku N a r o d o w e g o natrafi ła na całą 
niedźwiedzią rodzinkę: tata miś, mama 
i d w o j e n iedźwiadków. 

T A R N Ó W (Krakowskie ) — Zamiast kosz -
t ownego kwasu s iarkowego , zakłady azo -
t o w e stosują... p>owietrze do w y r o b u tzw. 
cykloheksanonu, ix>dstawowego surowca 
w produkc j i w łók ien sztucznych. 

Ż U R A W I C A (Rzeszowskie) — Ruchy ziemi 
s p o w o d o w a ł y powstanie na szosie i p o -
lach szczelin długości 200 m e t r ó w o k i l -
kucentymetrowe j szeroko:ici. W y d o b y w a 
s ię z ziemi łatwopalny gaz. Specjal iśc i 
badają sposób zaradzenia temu zjawisku. 

G L I W I C E — Operetka śląska obchodzi ła 
s w e 10-lecie: 3.500 przedstawień, 33 p r e -
miery i blisko trzy mi l iony widzów. 

K O S Z A L I N — Po raz pierwszy od wielu 
lat myś l iw i mogą w t y m roku po l ować 
w lasach koszalińskich nie ty lko na sar -
n y i jelenie, lecz również na l>aźanty, 
k tóre się bardzo rozmnożyły . 

W A Ł C Z (Koszalińskie) — Na j ednym z n a j -
większych cmentarzy w o j s k o w y m , k r y j ą -
c y m prochy iponad 8 tys iący żołnierzy 
polskich i radzieckich, ppległych w w a l -
kach o wyzwo len ie Pomorza — odsłonięto 
pomnik ku ich czci. 



C A W ^ D A 
„Treuga dei" • Przed 25 lały • To był dopiero 
„Dzień Nauczyciela" • Wszystkiego dobrego! 

Jak co roku, cała Polska w 
listopadzie obchodzi Dzień 
Nauczyciela. W tym dniu na-
wet największe łobuzy, z 
którymi na codzień nauczy-
ciele mają jeno utrapienia 
(wiem coś o tym, bo znam 
mojego syna i jego kolegów), 
są łagodni jak baranki. A. i 
nauczyciele tego dnia nie 
wlepiają dwój, zapominają o 
zdenerwowaniu, słowem ro-
dzaj treuga Dei czyli bożego 
pokoju, jaki w XI wieku 
obowiązywał raz na tydzień 
rycerzy. 

Tegoroczny obchód Dnia 
Nauczyciela wiąże się jednak 
nie tylko z dniem dzisiejszym, 
ale również ze wspomnienia-
mi sprzed 25 laty. Bo akurat 
25 lat temu byt w Polsce ów 
słynny bunt nauczycielski 
przeciwko próbom kół rzą-
dzących wówczas Polską roz-
bicia mocnej organizacji za-
wodowej — Związku Nau-
czycielstwa Polskiego. Postę-
powe poglądy ZNP-owców od 
dawna były solą w oku władz. 
Szukano tylko pretekstu, by 
uderzyć. 

Pretekst taki nadarzył się, 
gdy bardzo popularny tygod-
nik dla dzieci „Płomyk" w 
cyklu numerów specjalnych, 
poświęconych dzieciom w róż-
nych krajach, wydał numer o 
dzieciach radzieckich. W nu-
merze nie było nic szczegól-
nego, ot, artykuł <x teatrze dla 
<izieci, jakieś zdjęcia dzieci. 
Ale i to wystarczyło. 

Jako pierwszy ruszył do 
boju sławetny IKC (Ilustro-
wany Kurier Codzienny), wy-
dawany przez sanacyjnego 
posła Mariana Dąbrowskiego. 
W wielkim artykule pod je-
szcze większym tytułem 
„Ikac" zapytywał: „SZALEŃ-
STWO CZY ZBRODNIA? 
MŁODZIEŻ SZKOLNĄ W 
POLSCE TRUJE SIĘ JADEM 
BOLSZEWIZMU". 

Za pierwszym atakiem po-
szły następne. Ogień artyle-
ryjski sanacyjnej i endeckiej 
prasy przygotował uderzenie 
rządu. 

Pewnego dnia jesiennego, 28 
września 1937 r. władze obsa-
dziły gmach ZNP przy ul. 
Smulikowskiego w Warszawie 
i przeprowadziły rewizję, 
oczywiście nic nie znajdując 
kompromitującego. Niemniej 
ogłoszono komunikat o roz-
wiązaniu władz ZNP i miano-
waniu kuratora, nauczyciela 
Pawła Musioła, jak się oka-
zało, człowieka o sympatiach 
faszystowskich, zbliżonego do 
ONR-u. Ale władze nie doce-
niły jednej rzeczy: choć ZNP 
bynajmniej nie byt „opano-
wany przez komunistów"^ jak 
to pisała reakcyjna prasa, to 
jednak sympatie lewicowe 
większości rzeczywiście ist-
niały. Nauczyciele postanowi-
li się bronić. 

Przede wszystkim Musioła 
i jego ludzi bojkotowano, a 
jednocześnie pracownicy ZNP 
rozpoczęli strajk okupacyjny 
w swoim gmachu. Wiadomość 
o tym lotem błyskawicy obie-
gła Polskę, budząc powszech-
ną sympatię. Rozpoczęły się 
akcje solidarnościowe robot-
ników, związków zawodo-
wych, demonstracje, strajki 
nauczycielskie, a nawet ucz-
niowskie w całym kraju (to 
był dopiero Dzień Nauczycie-
la!). Wreszcie władze nie wy-
trzymały i postanowiły silą 
usunąć strajkujących z gma-
chu. 

Przedziwny to był widok, 
gdy uzbrojeni po zęby „chłop-
cy z Golędzinowa" (tak nazy-
wano znaną z brutalności tzw. 
rezerwę policyjną) wystąpili 
nocą przeciwko nauczycielkom 
i urzędniczkom, okupującym 
gmach. Strajkujących co 
prawda usunięto, cHe akcja 
trwała. Wreszcie fala oburze-
nia stała się tak wielka, że 
rząd chcąc nie chcąc — ustą-
pił. Ogłoszono nowe wybory 
do władz ZNP i wybrano... 
dawny Zarząd. A kurator 
Musiot? Obrzucony zgnitymi 
jajkami przez studentów z 
sanacyjnego (!) „Legionu Mło-
dych", ośmieszony, został od-
wołany. 

Dzieje zwycięskiego strajku i 
wspominają dziś m.in. ówcze- i 
śni działacze ZNP, marszałek 
Sejmu Czesław Wycech i mi- i 
nister Oświaty Wacław Tuło-
dziecki... 

To stare, ale pouczające 
dzieje. W Warszawie przewi- ] 
duje się w Dniu Nauczyciela , 
różne uroczystości, podczas , 
których wystąpią uczestnicy , 
ówczesnej chlubnej nauczy- , 
cielskiej akcji. Opowiedzą , 
młodym, jak ongiś bywało, a , 
sami będą przyjmować gra- , 
tuląc je w dniu nauczycielskie-
go święta. 

Przyłączamy się i my do 
tych gratulacji dla wycho-
wawców polskich dzieci. Ży-
czymy im wszystkim, gdzie- , 
kolwiek są, w Kraju czy za , 
granicą, i uczą dzieci polskiej | 
mowy i w polskiej mowie, te-
go, czego pragną najbardziej: 
by trud ich niemały dat owo-
ce, by z ich uczniów wyrośli 
dobrzy i postępowi ludzie, do-
brzy Polacy. 

MARIAN 

Panorama K r a k o w a z lotu ptaka. Na p ierwszym planie wzgórze wawelskie z zamkiem i katedrą 

CZY O K R A K O W I E 
WIEMY JUŻ WSZYSTKO? 
W 

S Z Y S C Y wiemy , 
że K r a k ó w to 
dawna stolica P o l -
ski, że jest to 
miasto 100 wież, 
pełne pięknycł i 

zabytków. W tym starym g r o -
dzie legendarnego Kraka p o -
dz iwiamy Z a m e k K r ó l e w -
ski — Wawel , przepiękną k a -
tedrę, godzinami możemy o -
glądać liczne muzea, w s p a -
niały ołtarz Wita Stwosza w 
Kośc ie le Najświętsze j Marii 
Panny, spacerować po u r o -
czych Plantach. Tu mieści się 
słynny Uniwersytet Jagie l -
loński, który w przysz łym r o -
ku będzie obchodzić 600-lecie 
istnienia. Ale czy wszystko 
już w i e m y o K r a k o w i e ? C h y -
ba nie. Kto wie na przykład, 
że: 

O Pierwsza wzmianka o 
tym mieście pochodzi sprzed 

Ten sztych ukazuje nam widok K r a k o w a z początku X I X w. 

K R A J 
i 

Ś W I A T 

D L A K O P A L Ń 
W INDONEZJI 

Polskę odwiedz i ł dyrektor 
zarządu kopalń Indonezj i , p. 
dr Tampubolon , który prze -
prowadzi ł r o z m o w y w sprawie 
dostaw z Polski do Indonezj i 
maszyn i wyposażenia dla k o -
palni węgla w Ombil inie na 
zachodnie j Sumatrze. P. T a m -
puitwlon przeprowadzi ł r o z m o -
w y z polskimi specjal istami 
górniczymi, zwiedzi ł szereg 
kopalń, fabryk maszyn gór -
niczych i biur pro j ektów 
przemysłu górniczego. 

12 L A T P R A C Y — 
11 P R O T O T Y P Ó W S T A T K Ó W 

W stoczni im. A . W a r s k i e -
go w Szczecinie rozpoczęto 
b u d o w ę n o w e g o typu statku 
— drobnicowca o nośności 
4.350 DWT. Jest to już 11 
prototyp jednostki morsk ie j z 
tej stoczni. 

Statek o p ięknej , n o w o c z e s -
nej sy lwetce , przystosowany 
będzie do w y m o g ó w l e w a n -
tyńskiej linii żeg lugowej (ba -
sen Morza Śródziemnego) , o b -
s ługiwanej przez Polskie L i -
nie Oceaniczne. 

Ostato io w y p ł y n ą ł w p i e r w -
szy rejs n o w y statek Polskie j 
Żeglugi Morskie j „Jelcz" , k t ó -
ry będzie przewozić węgie l i 
rudę na Bałtyku. W stoczni 

szczecińskiej podniesiona z o -
stała także bandera na n o -
w y m m o t o r o w c u „Szczawni -
ca" ' , który zasili l inię zachod -
nioafrykańską. Ponadto ostat -
n io wszedł także d o s łużby 
w marynarce handloiwej n o w y 
statek pod nazwą „ R e j o w i e c " . 

L I C Z B Y DO 
P O D U S Z K I 

Blisko 2.5 mi l iona do larów 
os iągnął K r a j w I półroczu 
br. za eksport puchu i p i e -
rza. Wzrost eksportu pierza 
w y n i k a z rozszerzenia się w 
Kra ju hodowl i gęsi i p r z e m y -
s łowego przerobu drobiu. H o -
dowla gęsi — to z kolei w 
dużej mierze w y n i k rozbudo -
w y przemysłu drobiarskiego, 
sprawa utrzymywania stałych 
opłacalnych dla ro ln ików cen. 
Natomiast r ozwó j przemysłu 
uwai-unkowany jest wzrostem 
nak ładów inwestycy jnych . A 
te właśnie w Kra ju , z prze -
znaczeniem na ten cel, w z r a -
stają. Dlatego k ó ł k o się za-
myka. Liczby idą... gęsiego. 

„ W I E L K A E M I G R A C J A " — 
P O L S K I C H L A L E K 

Czy wiecie , że K r a j e k s -
portuje rocznie ok. '/s mil iona 
lalek na sumę ok. 4 mi l i onów 
do larów? Jest to d o p r a w d y 
„wie lka emigrac ja " ludowych 
i nowoczesnych lalek (tzw. 
miękkich czyli z trocin) o 
przy jemnych , ce lu lo idowych 
buziach, ręcznie malowanych . 
Kra.^owe lalki znalazły n a j -
lic-nfejs-^ych o d b i o r c ó w w 
U S A , Angli i , Szwecj i , K a n a -
dzie a także Australii . Chęt -
nie kupują je zwłaszcza R o -
dacy zamieszkujący te kraje . 

tysiąca lat, z relacj i kupca 
Ibrahima ibn Jakuba z 965 
roku. A le ta data nie jest 
równoznaczna z powstaniem 
Krakowa , który istniał znacz -
nie wcześnie j . 

© Tu jest j edyny b o d a j R a -
tusz na świecie, gdzie p r z y -
chodzi się dla przy jemnośc i , 
a nie w interesach. W p i w n i -
cy ratuszowej , gdzie ścinano 
g łowy przestępcom, poda je się 
dziś kawę, a na piętrze mieś -
ci się interesujące p laneta-
rium. 

O 232 schody prowadzą na 
Wieżę Mariacką. Taka w s p i -
naczka wprawdz ie zmęczy, ale 
wspaniały w i d o k na piękny, 
stary K r a k ó w jest n iezapo-
mniany. 

O Restauracja „ W i e r z y n k a " 
istnieje w Krakowie dopiero 
kilkanaście lat. Przed wojną 
w tym mie jscu by ł skład p o r -
celany. A le sława wspaniałych 
królewskich uczt u W i e r z y n -
ka przetrwała już sześć w i e -
ków. 

O Miasto za jmuje obszar 
230 tys. km. kw. Na t y m tere-
nie mieszka 500 tys. ludzi. W 
roku 1980 K r a k ó w będzie l i -
czył 750 tys. mieszkańców. 

O Na terenie K r a k o w a za-
trudnionych jest ponad 250 
tys. osób, z czego staji miesz -

kańcy stanowią ok . 210 tys. 
Codziennie do pracy dojeżdża 
31.500 p r a c o w n i k ó w — z tego 
najwięce j , bo 17 tys. z p o w i a -
tu krakowskiego , a 6 tys. z 
tKJCheńskiego. 

O Poza Warszawą K r a k ó w 
stanowi drugi ośrodek w P o l -
sce pod wzg lędem ilości ludzi 
z wyższym wykształceniem. 
Na 17.500 osób z uniwersytec -
kimi dyplomami ponad 6 tys. 
posiada wykształcenie t e c h -
niczne, a ponad 5 tys. p r a w -
nicze i ekonomiczne oraz 1500 
medyczne. 

O w obrębie granic miasta 
znajduje się blisko 10 tys. ha 
użytków rolnych, co stanowi 
bl isko 40 proc . ogó lne j p o -
wierzchni miasta. Ro ln i c twem 
trudni się 2,7 proc . mieszkań-
ców. 

O Obecnie K r a k ó w — łącz -
nie z osiedlami wie jsk imi — 
liczy ponad 100 tys. mieszkań. 

O w K r a k o w i e jest n a j -
więce j : kośc io łów, doktorów 
(medycyny, prawa, f i lozof i i ) , 
ładnych kobiet, pamiątek po 
s ławnych Polakach, związa -
nych z tym miastem, miejsc w 
teatrach i kinach, antyków. 
(W wielu mieszkaniach sta-
rych rodzin krakowskich zgro -
madzono zbiory, jakich j joza-
zdrości łoby niejedno m u -
zeum). 

W centrum Uniwersytet Jagielloński — w głębi widoczny Rynek 
. ^ - ~ . % > 
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S A M O C H Ó D 
„SPUTNIK" 

MOSKWA. W ZSRR zbudowano no -
wy modei samochodu małolitrażowego, 
który nazwano „Sputnikiem". Wyposa-
żono go w zmodernizowany silnik sa-
mochodu „Zaporożec" o mocy 15 KM. 
Może rozwijać szybkość do 75 km, na 
godzinę. „Sputnik" zużywa na 100 km 
zaledwie cztery i pól litra benzyny. 

Przy stosunkowo niedużych rozmia-
rach — długość 3 metry, szerokość ok. 
półtora metra — ładowność „Sputnika" 
wynosi ponad 200 kg. Obecnie ki lka-
naście modeli „Sputnika" odbywa prób-
ne jazdy po drogach radzieckich. 

TRZECIE MIEJSCE 
W RYBOŁÓWSTWIE 

LIMA. Peru, kraj w Ameryce P o -
łudniowej, liczy 10 milionów ludności, 
ale w dziedzinie rybołówstwa zajmuje 
po Japonii i Chinach trzecie miejsce 
na świecie. Rybacy peruwiańscy łowią 
po 48 milionów ton ryb rocznie. 

Ryby stały się dla Peru trzecim ar -
tykułem eksportowym po miedzi i ba -
wełnie. Wybrzeże peruwiańskie należy 
do najbogatszych łowisk na świecie. 

CZYŻBY GRÓB 
MOJŻESZA? 

A M M A N . Południowoamerykańska 
ekspedycja archeologiczna pod k ie -
rownictwem prof. Julio Ripamonti z 
Wenezueli odkryła wielką piramidę na 
pustyni jordańskiej w odległości 21 
mil na południe od Ammanu (Jorda-
nia). Członkowie ekspedycji wysuwają 
przypuszczenie, iż w piramidzie tej 
może się mieścić grób Mojżesza. 

Ze szczytu piramidy dojrzeć można 
Jerozolimę. Wysokość piramidy w y -
nosi ok. 50 metrów. Ustalono, że p o -
chodzi ona z późnej epoki brązu. W e -
wnątrz budowli odkryto inną budowlę 
o 12 niewielkich izbach, które — być 
może — symbolizują 12 pokoleń Izrae-
la. Prace wykopaliskowe są w pełnym 
toku. 

BRACIA GWIEZDNI * 
GOTOWI DO LOTU 

M O S K W A . W Moskwie odbył się 
pokaz filmu dokumentainceo pt. ..Bra-
cia gwiezdni". Jest to opowieść f i lmo-
wa o latach kosmicznych Nikolajcwa 
i Popowic ja . Zdjęcia w kabinach ..Wo-
stok" wykonali sami kosmonauci. Film 
pokazuje m. in. kosmonaut«\^ sianie 
nieważkości. Do filmu weszły również 
zdjęcia Ziemi widzianej ijotlc^as lotów. 

Obecni na pokazie kosmonauci ra-
dzieccy nr 5, nr 6 i nr T oświadczyli, 
że gotowi są do lotu w kosmos. Za-
pewne wkrótce poznamy łch nazwiska 
i orbity kosmiczne nowych lotów. 

POCISKI RAKIETOWE 
DLA NRF 

NOWY JORK. Dziennik „New York 
World Telegramm", powołując się na 
pełnomocnika ministra obrony USA 
do spraw zaopatrzenia tcchniczncęo, 
ujawnił, że Stany Zjednoczone zakoń-
czyły rozmowy z rządem NRF w 
sprawie sprzedaży pocisków rakie-
towych typu „Sergeant". 

Jest to jeden z najnowszych pocis-
k ó w rakietowych, zdolny do przeno-
szenia nuklearnych głowic bojowych. 
Ocenia się, że Bundeswehra otrzyma 
wkrótce nie mnie j niż 25 pocisków 
„Sergeant". Wartość zawartego kon-
traktu wynosi 500 milionów dolarów. 

KOSZTOWNE 
PODRÓŻE 

CAP CANAVERAL,. Pól-żartem, pół -
serio ten i ó w projektuje fobie, że w 
niedługim czasie dokona podróży na 
Srebrny Glob. Marzenia to jednak 
jeszcze nader odlegle. I to nie tyle 
z przyczyn technicznych, ile raczej — 
iinansowych. 

Lot kosmonauty amerykańskiego, 
J. Glenna, kosztował 400 milionów do -
larów. Z sumy tej 160 milionów w y -
dano na zaprojektowanie i budowę 
samego statku kosmicznego, 95 mil io -
nów na stworzenie sieci stacji obser-
wacyjnych na Zierńi, 83 mil ionów na 
budowę rakiety nośnej, 35 milionów 
na_ różne badania naukowe i 25 mil io -
nów na zabezpieczenie statku przy 
wodowaniu. 

Jeśli 400 mil ionów kosztował k i lku-
godzinny lot Glenna po orbicie około -
ziemskiej, nie trudno sobie wyobra-
zić, jakie zawrotne sumy pochłonąłby 
lot na Księżyc i powrót na Ziemię. 
Tak więc z marzeniami należy f>ocze-
kać, aż potanieje... 

Noiua 
Dunkierka 

Pod koniec października urządze-
nia przeładunkowe Dunkierki cała 
siec drogowa gotowe byty do przy-
jęcia transportów rudy żelaznej 
przeznaczonej dla miejscowego 
kombinatu stalowego. Jeszcze pięt-
naście dni wcześniej zawinął do 
portu statek „Pierre — L. D." z 
pierwszym ładunkiem.' 

Na tle morza wyrosły już dwa 
wysokie piece. Pierwszy zostanie 
oddany do użytku 31 grudnia, dru-
gi — w lipcu przyszłego roku. W ó w -
czas rozpocznie się budowa trzecie-
go i ostatniego pieca, co zapewni 
łączną roczną produkcję 1.500.000 
ton surówki. 

Nieco na zachód rysuje się sy l -
wetka gigantycznej stalowni. Wal -
cownia, największa na świecie, da 
3 miliony ton blach rocznie. Roz-
ruch elektrowni zasilanej gazem z 
wysokich pieców nastąpi z koń-
cem br. 

Opodal kombinatu powstaje nowa 
część Dunkierki, dzielnica dla 20 
tysięcy rodzin. 

Sytuacja 
UJ budownictwie 
mieszkaniouum 

Ze statystyk ogłoszonych przez 
ministerstwo budownictwa wynika, 
że od trzech lat liczba mieszkań 
oddanych do użytku utrzymuje się 
praktycznie na tym samym pozio-
mie: 153 tys. w pierwszym seme-
strze bieżącego roltu wobec 152 tys. 
w analogicznym okresie 1961 r. i 
150 tys. w 1960 r. Postęp wynosi 
raptem 1 procent. 

Natomiast poważne zmiany zano-
towano wewnątrz tej puli. Rozwi -
nęło się budownictwo „iogecos" na 
niekorzyść H.L.M., mieszkań premio-
wanych i oczywiście odbudowy. 
Różnice te są szczególnie widoczne 
w zestawieniu trzyletnim. Tak np. 
budownictwo „Iogecos" wzrosło w 
porównaniu z 1959 r. o 32%, pod-
czas gdy spadek wykończonych 
mieszkań H.L.M. dosięga ld"/o, pre-
miowanych 12%, a remontowa-
nych 50%. Najciężej idzie w bu-
downictwie H.L.M. na skutek ogra -
niczonych kredytów, wzrostu kosz-
tów własnych (7% w okresie dwóch 
lat) i napływu repatriantów z A l -

i FAKTY 
L I S T O P A D 

P R E Z Y D E N T D E G A U L L E o m ó w i ł r e -
f e r e n d u m z 2 8 . x . na p o s i e d z e n i u R a d y 
M i n i s t r ó w i u z n a ł , ż e c e l l e g o r e f e r e n -
d u m z o s t a ł o s i ą g n i ę t y ( l . X I . ) . 
R A K I E T Ę W K I E R U N K U P L A N E T Y 
M A R S w y s t r z e l o n o w Z S R R . N a p o k ł a -
d z i e u m i e s z c z o n o a u t o m a t y c z n ą s t a c j ę 
m i ę d z y p l a n e t s r n ą „ M a r s - I " o w a d z e 
893,5 k g . L o t t r w a ć m a p o n a d 7 m i e s i ę c y . 
D o g ł ó w n y c h z a d a ń s t a c j i n a l e ż y s f o t o -
g r a f o w a n i e p o w i e r z c h n i M a r s a i p r z e -
k a z a n i e o b r a z u n a Z i e m i ę ( 1 . X I . ) . 
U T H A N T P O W R Ó C I Ł Z H A W A N Y D O 
N O W E G O J O R K U , g d z i e spot lca ł s i ę z 
a m b . U S A p r z y O N Z , S t e v e n s o n e m . w i -
c e m i n i s t r e m K u z n i e c o w e m , a n a s t ę p n i e 
z p r z e j e ż d ż a j ą c y m p r z e z N o w y J o r k n a 
K u b ę w i c e p r e m i e r e m Z S R R , A . M i k o -
j a n e m , k t ó r y w r ę c z y ł m u o s o b i s t y l i s t 
o d p r e m i e r a C ł i r u s z c z o w a ( l . X I . ) . 
F I D E L C A S T R O W Y G Ł O S I Ł P R Z E M Ó -
W I E N I E R A D I O W E , w k t ó r y m p o w t ó -
r z y ł 5 - p u n k t o w y p r o g r a m r z ą d u K u b y . 
d o t y c z ą c y r o z ł a d o w a n i a n i e b e z p i e c z e ń -
s t w a w s t r e f i e M o r z a K a r a i b s k i e g o ( l . X I . ) . 
U S T A W A O S T A N I E W Y J Ą T K O W Y M 
z o s t a ł a z a a k c e p t o w a n a p r z e z r z ą d N R F , 
p o z w a l a j ą c m u n a z a w i e s z e n i e p o d s t a w o -
w y c ł i p r a w . z a g w a r a n t o w a n y c ł i k o n s t y -

t u c y j n i e , n i e t y l k o w o k r e s i e w o j n y , 
l e c z t a k ż e w c z a s i e p o k o j u ( 1 X 1 ) . 

^ U S A W Z N O W I Ł Y B L O K A D Ę K U B Y , 
p r z e r w a n ą w o k r e s i e w i z y t y U T h a n t a w 
H a w a n i e ( 1 X 1 . ) , 

^ N O W A E K S P L O Z J A A M E R Y K A K T S K A n a 
P a c y f i k u z o s t a ł a d o k o n a n a n a w y s o k o ś c i 
50—60 k m o d Z i e m i ( l .XI ). 

^ r o z d Z w i ę k w k o a l i c j i b o s s k i e j 
n a s t ą p i ł w k o n s e k w e n c j i a r e s z t o w a n i a 
w y d a w c y I r e d a k t o r ó w l y Ę . . . S p l e g e l " . 
G r u p a m i n i s t r ó w z p a r t i i F D P z a g r o z i ł a 
u s t ą p i e n i e m ( l . X I . ) . 

^ G E N . L E M N I T Z E R O B J Ą Ł D O W Ó D Z -
T W O n a d w o j s k a m i a m e r y k a ń s k i m i w 
E u r o p i e (l .XI.) . 

A I N S T A L A C J E R A K I E T O W E N A K U B I E 
Z D E M O N T O W A N O , j a k o ś w i a d c z y ł p r e -
z y d e n t K e n n e d y ( 2 . X I . ) . 

A Z W I Z Y T Ą D O P O L S K I p r z y b y ł d u ń s k i 
m i n i s t e r E k o n o m i i , K J e l d P ł i i l i p , w r a z 
z m a ł ż o n k ą ( 2 . X I . ) . 

^ L E W L A N D A U , r a d z i e c k i l a u r e a t N a -
g r o d y N o b l a w d z i e d z i n i e f i z y k i , o t r z y -
m a ł g r a t u l a c j e o d a m b a s a d o r a S z w e c j i 
w k l i n i c e , g d z i e l e c z y s ię t e n w y b l l n y 
u c z o n y ( 2 . X I . ) . 

J^ I N T E R W E N C I W J E M E N I E s t r a c i l i 3 t y s . 
l u d z i p o d c z a s a t a k u na H a r a d , j a k 
o c e n i ł a s t r a t y w o j s k a r a b s k o - s a u d y j -
s k l c ł i r o z g ł o ś n i a J e m e ń s k a (3 XI.). 

A « ZDJĘĆ „ M A R S A - I " . r a d z i e c k i e j s t a c j i 
m i ę d z y p l a n e t a r n e j , d o k o n a l i a s t r o n o m o -
w i e z o b s e r w a t o r i u m k r y m s k i e g o ( 3 . X I . ) . 

jd^ O Ś W I A D C Z E . N I E U T H A N T A w N o w y m 
J o r k u : , , P e r s p e k t y w y r o z w i ą z a n i a k r y -
z y s u k u b a A s k l e g o p r z e d s t a w i a j ą s ię p o -
m y ś l n i e d ł a w s z y s t k i c h z a i n t e r e s o w a n y c h 
s l r o n . N i e m o ż n a j e d n a k j e s z c z e o k r e ś -
l i ć , j a k s z y b k o o s i ą g n i ę t e z o s t a n i e o s t a -
t e c z n e p o r o z u m i e n i e " ( 3 . X I , ) . 

A W Ł A D Y S Ł A W G O M U Ł K A o d b y ł j e d n o -
d n i o w ą w i z y t ę w M o s k w i e , g d z i e r o z -
m a w i a ł z C h r u s z c z o w e m 1 B r e ż n i e w e m 
( 3 . X I . ) . 

P R Z E W O D N I C Z Ą C Y S E N A T U F R A N C J I , 
G a s t o n M o n n e r v l l l e , p r z e k a z a ł R a d z i e 

K o n s t y t u c y j n e j p i s m o , w n o s z ą c o u z n a -
n i e r e f e r e n d u m z 2tt.X. z a s p r z e c z n e z 
konstytucJ .T ( 3 . X I ). 
Z G O N M A Ł 2 0 N K I M I K O J A N A — A s z -
c h e n M i k o j a n — n a s t ą p i ł w M o s k w i e , 
P o m i m o d o t k l i w e j s t r a t y r o d z i n n e j . I 
w i c e p r e m i e r r z ą d u Z S H R p o s t a n o w i ł p o -
z o s t a ć w H a w a n i e d l a k o n t y n u o w a n i a 
r o z m ó w z p r e m i e r e m C a s t r o ( 4 . X I . ) , 
P R E M I E R B E N B E L L A O D W I E D Z I 
C H I N Y n a z a p r o s z e n i e p r e m . C z o u E n -
- l a i a . T e r m i n u n i e o g ł o s z o n o ( 4 . X I , ) . 
R A D Z I E C K I E M I N . S P R A W Z A G R . za 
ż ą d a ł o u s u n i ę c i a u r z ę d n i k a a m b a s a d y 
"USA w M o s k w i e , R . C . J a c o b a , p r z y ł a -
p a n e g o n a s z p i e g o s t w i e ( 4 . X I , ) . 
P R E M I E R J A P O N I I I K F . D A p r z y b y ł Z 
3 - d n i o w ą w i z y t ą d o B o n n w p o d r ó ż y d o 
w s z y s t k i c h k r a j ó w E W G ( 5 . X I . ) . 
R Z Ą D K U B A Ń S K I W Y R A Z I Ł Z G O D Ę 
n a I n s p e k c j o n o w a n i e p r z e z M i ę d z y n . 
C z e r w o n y K r z y ż s t a t k ó w p ł y n ą c y c h n a 
K u b ę . 

P O D Ł U G I E J N A R A D Z I E 3 P A R T I I K O -
A L I C J I W B O N N u r a t o w a n o k o m p r o m i -
s e m k o a l i c j ę r z ą d o w ą , z a g r o ż o n ą r o z b i -
c i e m w w y n i k u n a g o n k i n a t y g o d n i k 
„ S p l e g e l " ( 5 . X I . ) . 
P O D C Z A S D E B A T Y W I Z B I E G M I N n a d 
p o l i t y k ą g o s p o d a r c z ą r z ą d u k o n s e r w a -
t y w n e g o l a b o u r z y ś c i w e z w a l i r z ą d d o 
z ł o ż e n i a d y m i s j i na s k u t e k . . d o p r o w a d z e -
n i a k r a j u d o r u i n y g o s p o d a r c z e j " ( 5 . X I . ) . 
R A D A K O N S T Y T U C Y J N A F R A N C J I o d -
r z u c i ł a w n i o s e k p r z e w o d n i c z ą c e g o s e n a -
tu o z d e l e g a l i z o w a n i u r e f e r e n d u m ( 6 . X I . ) . 
A . K O S Y G I N W Y G Ł O S I Ł W M O S K W I E 
r e f e r a t n a a k a d e m i i w z w i ą z k u z 45 
r o c z n i c ą R e w o l u c j i S o c j a l i s t y c z n e j ( 6 . X L ) . 
M A N E W R Y M A R Y N A R K I 3 P A Ń S T W 
N A T O — W . B r y t a n i i , T u r c j i 1 G r e c j i — 
z a k o ń c z y ł y s i ę p o t y g o d n i u t r w a n i a w e 
w s c h . c z ę ś c i M o r z a E g e j s k i e g o ( 1 0 . X I . ) . 
W I Z Y T A A D E N A U E R A W W A S Z Y N G -
T O N I E , z a p o w i e d z i a n a n a 7 — 8 . X I , z o s t a -
ła n a s k u t e k k r y z y s u w k o a l i c j i b o A -
s k l e j p r z e ł o ż o n a n a 1 4 — 1 S . X I . 

gierii, dla których zarezerwowano 
znaczną część wykończonych bu-
dynków. 

Wystarczy nakręcić 
numer 

Na dzień 31 grudnia 1961 r. 
Francja liczyła ponad dwa miliony 
trzysta tysięcy at)onentów telefo-
nicznych. Cyfra pokaźna, choć 206 
gmin nie rozporządza jeszcze tym 
wygodnym środkiem łączności. Za 
to Paryż nie F>owin:en się uskar-
żać: p.-zy 725 tys. aparatów zajmu-
je bezkonkurencyjnie pierwsze 
miejsce w kraju. 

W sześciu pierwszych miesiącach 
br. 99 tysięcy mieszkań podłączono 
do sieci. Mimo to 138 tysięcy po -
dań zalegało jeszcze w urzędach 
pocztowych. 

Największą popularnością wśród 
abonentów cieszyła się zegarynka 
bi jąc wszystkie rekordy dzięki 28 
milionom wywołań, co dobrze 
świadczy o punktualności Francu-
zów, a gorzej o stanie ich czaso-
mierzy. Informacyjny serwis tele-
foniczny nie może nawet marzyć o 
zagrożeniu prymatu ze.garynki. 

A co z płaceniem? W paryskiej 
dzielnicy Ecole Militaire wprowa-
dzono ciekawy eksperyment, który 
w wynadku powodzenia zostanie 
upowszechniony w całym kraju. 
Technicznie system ten nazwano 
„taxation par impulsion" co brzmi 
równie dźwięcznie jak niezrozumia-
le. Konieczne jest więc małe w y -
jaśnienie. Dotychczas abonent kon-
taktujący się z rozmówcą zamiesz-
kałj-m w innym okręgu płacił za 
połączenie w zależności od dystansu 
i czasu rozmowy obliczanego w jed -
nostkach trzyminutowych. Rozmo-
wa kilkusekundowa kosztowała ty-
le co trzyminutowa. System „taxa-
tion par impulsion" zapobiega tej 
niesprawiedliwości. 

Możliwe też, że szykuje się inna, 
mniej przyjemna niespodzianka. 
W odpowiedzi na pytanie deputo-
wanego Sekwany, Jeana Alberta 
Sorela, ministerstwo poczt i tele-
grafów nie wykluczyło możliwości 
podniesienia opłat abonentom, dla 
których telefon jest raczej przed-
miotem dekoracyjnym. Powody? 
Założenie jednego aparatu kosztuje 
państwo 7.500 NF wymagając m o -
bilizacji poważnych kapitałów w 
skali ogólnokrajowej . Amortyzacja 
inwestycji wymaga racjonalnego 
posługiwania się telefonem. Otóż 
45% at>onentów nie posiada na 
swym koncie więce j niż dwa p o -
łączenia dziennie. 

Ministerstwo uspokaja jednak 
zbyt oszczędnych abonentów, źe re-
forma w tej dziedzinie nie zapo-
wiada się na jutro. 

Tak zuagkle bguja 
Od dni czerwcowych 1940 r. l on -

dyńskie mieszkanie Angielki, pani 
Vaughan służyło przez pięć lat za 
schronienie uchodźcom francuskim. 
Nie odgrywając żadnej roli poli -
tycznej i nie korzystając z żadnych 
subsydiów od władz brytyjskich pa-
ni Vaughan przekształciła swe 
apartamenty w „ K l u b Francuzów 
londyńskich", a nawet utworzyła 
małe muzeum Wolnej Francji. 
Szlachetna ta działalność spowodo -
wała ruinę je j f inansów. Dziś, star-
sza ta kobieta stanęła przed groź-
bą eksmisji : właściciel domu żąda 
niezwłocznego zapłacenia 1.000 fun-
tów szterlingów (1 milion starych 
f ranków) ty<tułem zaległego k o -
mornego. 

Radio Luksemburg zwróciło się 
do „dziesięciu mil ionów swych s łu-
chaczy" z apelem zebrania tej k w o -
ty i zaprosiło panią Vaughan na 
spędzenie week-endu w Paryżu. 
Zibórka przyniosła już pół miliona 
dawnych franków i wszystko wska-
zuje, źe przyjaciele pani Vaughan 
nie opuszczą je j w nieszczęściu. 
Wdzięczność istnieje jeszcze na 
świecie. 

B. H . 



HCP est un sigle <mnnu en Pologne. II s i -
gni f ie Henryk Cegielski Poznań, n o m 
sous lequel est jusqu 'à présent c o n -

nue la grande usine métal lurgique de cette ville. 
Hipolit Cegielski (1813—1868) fut son fondateur, 
créant en 1850 — malgré les multiples tracasseries 
des autorités prussiennes — la première usine de 
maciiines agricoles dans cette région. Son entre-
prise devint un véritable f oyer de la pensée tech-
nique polonaise, et Cegielski est à juste raison c o n -
sidéré c o m m e le père de l ' industrie mécanique en 
Pologne. Préoccupé par son usine il trouvait en -
core le temps pour des activités sociales, scienti -
f iques et philantropiques. Et quoique l'usine ne 
ressemble guère aujourd 'hui à ce qu'elle était de 
son temps — elle porte toujours son nom — c o n -
f o rmément au voeu de tout le personnel. 

Maintenant une des principales activités de 
„ H C P " est la fabrication de moteurs diesels pour 
bateaux. 38 unités ont déjà été munies de moteurs 
de 7.800 CV et bientôt sortira des ateliers le p re -
mier moteur de 9.000 CV. 

Pierwsza polska lokomobl la z fabryk i Hipolita Cegielskiego Hipolit Ccs ic lskl (1813—18G8) 

HCP l o skr.ót od trzech s ł ó w : Hipolit C e -
gielski Poznań. Tak nazywane są P o z -
nańskie Zakłady Metalurgiczne „H. C e -
gielski" . Są to w swoich obecnych s p e -
c jalnościach zakłady jak najbardzie j 
nowoczesne. Nie są jednak nowe. Ist-

nieją b o w i e m od po lowy ubiegłego wieku. P o w s t a -
ły w okresie zaborów, kiedy w Poznaniu t łumione 
by ło życie polskie przez Prusaków. Były dziełem 
polskie j in ic jatywy i pracy, g łównie Hipolita C e -
gielskiego (1813—18B8), j ednego z n a j w y b i t n i e j -
szych Wielkopolan X I X w., z rzędu takich patr io -
tów jak Tytus Działyńskl. Walenty Stefański. Ka -
rol Marcinkowski czy Karol Liebclt . Znacznego 
rozwo ju dosięgły Zakłady Cegielskiego w latach 
międzywo jennych , a na jwiększych sukcesów po 
rozbudowie i zmodernizowaniu w latach Polski 
L u d o w e j . 

Hipolit Cegielski przyszedł va śioint we wsi 
Ła^rkl, niedaleko Cniezna. Navkę szkolna odhvl 
W Trzemesznie, póintej w Poznaniu. Naleial tu do 
celujących iirznióio. Studia uniwersyteckie ukoń-
czył 7v Berlinie, po czym otiiaf funkcje nauczyriela 
gimnazjum to Poznaniu. Bównoczeinie pracował 
naukowo i drtikoiral ortykuły w ..Przyjacielu lu-
du" w Lesznie. „Orędotoniku Naukmoym" i ..Ty-
godniku Literackim" w Poznaniu. W 1S4R r. ^ain-
tKTBuoioal się prnc/ukcją rr^aszyn rolnic2-U'h. ^atoiyl 
plnrówke sprzedaży laklrh maszyn. Władze p r u -

ie zabroniły mu prry tym sprzerlażu ko.i, trak-
tując je jako broń przeciw sobie. W ¡tSO r. rnln-yl 
Cegielski warsztaty naprawcze maszyn rolniczych, 
które stniy .sie zalążkiem przyszłej fabryki. Do 
1858 r. produkował już 13 typóin sieumików, zglę-
hiacze, brony l inne narzędzia. Wepszał je S'róimi 
pO"iy.ilatni, on'aszal o nich artykuły, zajął się pro-
dukcją żni-rinrek. Byl pierwszym, który lO Polsce 
Ogłosił katalog firmouiy. W 1^59 r. fabryko H. C e -
giel.ikiego założyła u-tnsną odlewnię. W r. wu-
honala odleto pomnila poety .S. Kłonomiczn dla 
n-iasteczka Sulmierzyce, co stonnirito nie loda sen-
sanję. Colu czas walczył przy tym Cegielski z du-
iymt trudnościami finan.iowymi, fabryka jednak 
rozrastała się, .itała się pionierskim centrum pol-
skiej myśli technicznej i polskiego rozwoju tech-
nicznego. Cegielski, zajęty jej rozwojem, nie za-
przestał jednak innej działalności — społecznej, 
naukowej i filantropijnej, m.in. pracoirał i bardzo 
zasłużył się w Poznańskim Totrarzystioie Przyja-
ciół Nauk, istniejącym do dzisiaj. Przede ir.tzyst-
kim był on jednak ojcem polskiego przemtislu ma-
szynowego. 1 chociaż dzisiejsze Zakłady Metalur-
giczne H. Cegielski niewiele już mają irspólnego 
z tym co było za jego czasów, przed przeszło stu 
laty, noszą one na życzenie załogi jego imię i naz-
wisko. 

Jedną z na jnowszych i najcennie jszych jest 
w tej chwil i produkc ja na rzecz polskiego prze -
mysłu stoczniowego. Ostatnio poznańskie zakłady 
zakończyły z powodzen iem próby techniczne d w u -

HC 
dziestego piątego z kolei wysokoprężnego silnika 
okrętowego , a na taśmie produkcy jne j mają j esz -
cze kilka dalszych tego rodzaju s i lników przezna-
czonych dla dużych statków, b u d o w a n y c h w s tocz -
niach Szczecina i Gdańska. Wraz z innymi m a s z y -
nami napędowymi , zakłady Cegielskiego w y p o s a -
żyły już w silniki 38 okrętów. Załoga Cegielskiego 
opanowała produkc ję okrętowych maszyn n a p ę d o -
w y c h o m o c y 7800 K M ! n iebawem pode jmie p r o -
dukc ję zmodernizowanego silnika okrę towego 
d m o c y 9000 K M . 

W Zakładach Meta lowych „H . Cegie lsk i " w P o z n a -
niu zakończone zostały próby techniczne 25 z kule! 
wysokoprężnego silnika okrętowego . Na stanowis-
kach montażowych HCP znajduje się obecnie kilka 
ko losów przeznaczonych do napędu -budowanych 
w Gdańsku ł Szczecinie statków. Na zdjęciu p o w y -
że j : mistrz Kazimierz Kaczmarek podczas toczenia 
o lbrzymie j tulel cyl indra silnika okrętowego . Poni -
że j f ragment hali montażowe j s i lników okrętowych 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór . , . » i. i 
C O N F O R L U X M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 sto łów różnych rozmiarów 1 ko lorów) — Kuchnie 

gazowe i na węgiel — Pralki elektryczne — Lodówki. . . 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I : 
Rabat 10*/. przy szybkiej wpłac ie 
Premia dla każdego kupującego • Dogodne warunki sprzedaży kredytowe j 

• Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i rot>ocizna) w c iągu roku 



Przed rokiem ukończo -
no budowę specjalnego 
nabrzeża, do którego 
przybi jają stateczki 2 e -
glugrl Gdańskie j prze -
wożąc z Gdańska na 
Westerplatte wyc ieczk i 

Przedstawiciele władz 
wo jewódzk ich i central -
nych z Ministrem O b r o -
ny N a r o d o w e j gen. b r o -
ni M. Spychalskim o d -
dają hołd po leg łym na 
Westerplatte bobaterom 

Józef Grzybek z Nordu opowiada, 

B i m E i i / t 

Słynna wartownia nr 1 na Westerplatte. Stąd o d -
pierano ataki nac iera jące j piechoty niemieckie j 

Mundur, karabin i he łm jednego z o b r o ń c ó w Wester -
platte znajduje się w Muzeum Marynarki W o j e n n e j 

Wizerunek orła rzeźbionego w piaskowcu zdobił k ie -
dyś bramę koszar na Westerplatte. Obecnie szczątki 
orla umieszczono przed Muzeum Marynarki W o j e n n e j 

N ' ' l E D Z I E L A . Na dworze pada przenikl iwy, 
j akby już jes ienny deszcz, ale w mieszka-
niu — w j e d n y m z apartamentów domu nr 93 
przy wie lk ie j ulicy Święto jańskie j w G d y -
ni — panuje przytulna cisza, takie lato d o -
m o w e . Lidia w y c i ą g a z półki książki różnego 

formatu i różnej objętości , kładzie je na stole przede 
mną, siada. Jest ładna, ma dziewiętnaście lat i m i m o 
młodego w i e k u jest erudytką pod w z g l ę d e m z n a j o m o -
ści za jmującego nas tematu. Przeg lądam podane mi 
t o m y : Zb ign iew Fl isowski — „Westerplatte"; Zo f ia 
Meisner — „Obrońcy Westerplatte" — W y d a w n i c t w o 
Polskiego Ministerstwa Obrony Narodowej . . . Lidia 
przerywa mi, m ó w i o książce pt. „Od Westerplatte do 
Hiroszimy", pióra Supińskiego, w y d a n e j w Poznaniu. 
„I z tą pracą •— powiada •— warto się zapoznać..." 

Ogromna ilość druku i zdjęć . Nie zdołam przecież 
przeg lądnąć tego wszystkiego , nawet bardzo p o b i e ż -
nie, w c iągu j ednego popołudnia. Na jwłaśc iwszym b ę -
dzie, jeśli zanotuję sobie tytuły książek i dane b ib l i o -
graf iczne; kupię je w ciągu najbl iższych dni. Lidia 
odgadła m ó j zamiar i śmieje się. „Tak łatwo nie kupi 
Pan tych książek. Prace dotyczące Westerplatte 
i w ogóle wydarzeń z okresu II wojny światowej są 
u nas rozchwytywane zaraz po publikacji..." 

— Wróćmy do naszej rozmowy — proponuję . Lidia 
zaczyna m ó w i ć . M ó w i z powagą , bez żadnego gestu, 
w idać przeję ła się, jak zawsze chyba, tematem. S łu -
cha jąc j e j w p a t r u j ę się w wiszące na ścianach obrazy 
przedstawia jące poszczególne epizody obrony Wester -
platte: walka , walka , wa lka i wreszc ie żołnierze p o l -
scy, p o wyczerpaniu wszystkich ś rodków obrony , p o d -
dają się. Obrazy są pędzla malarza Grabińskiego 
z Krakowa . Artysta o f iarował je o j cu Lidii — E d w a r -
dowi Łuczyńskiemu, j ednemu ze 170 uczestników 
wa lk na Westerplatte. 

Droga do Gdyni. Jadę do Gdyni z zamiarem z w i e -
dzenia tamtejszego M u z e u m Marynarki Wo jenne j . Po 
drodze, i jeszcze później , og ląda jąc tablice i ekspona -
ty muzealne, myś lę o Lidii Łuczyńskie j , od które j d o -
wiedz ia łem się o wie lu c i ekawych faktach. 

— O Westerplatte — wyjaśnia ła dz iewczyna — 
0 znaczeniu i symbolice walki 170 żołnierzy polskich 
z oddziałami hitlerowskimi, które atakowały zewsząd, 
bo z łądu, z morza i z powietrza — wiedzą w Polsce 
chyba wszyscy. Istnieje wśród społeczeństwa ogrom-
ne zainteresowanie dziejami Westerplatte, tak jak 
1 historią wszystkich w ogóle wielkich walk II wojny 
światowej, w których uwydatniło się w sposób szcze-
gólny bohaterstwo żołnierzy polskich... 

—- Przykłady tego zainteresowania i kultu? Cóż — 
Lidia uśmiechnęła się •— o moim osobistym przeżywa-
niu tej sprawy nie wypada chyba mówić: dla mnie 
ten odcinek dziejów, który nazywa się Westerplatte, 
to nie tylko historia Polski, to także historia rodziny. 
Przecież tatuś tam był, walczył tam... Tatuś często 
opowiadał nam i opowiada o tamtych tragicznych 
dniach. A jeśli chodzi o ludzi, dla których obrona We-
sterplatte to tylko i jedynie bohaterski moment na-
szej historii, którzy na Westerplatte patrzą, niejako 
od zewnątrz, tak jak ja sama na przykład patrzę na 
bitwę pod Monte Cassino, to... 

Po chwil i namysłu Lidia mówi ła da le j : 
— Szkoły i jednostki wojskowe przybierają nazwę: 

„imienia Obrońców Westerplatte". Zdarza się to czę-
sto, niedawno temu tatuś, jako jeden z tych, którzy 
przeżyli tamto piekło na Westerplatte i wojnę, poje-
chał do Łodzi celem nadania tej nazwy jednej z tam-
tejszych szkół. Równie często tatuś jest proszony 
przez różne instytucje, szkoły itd. o wygłaszanie pre-
lekcji na temat Westerplatte. Zgłoszenia z prośbą 
o wygłoszenie takich prelekcji nadchodzą z całej Pol-
ski, najwięcej napływa ich z Połski centralnej. Poza 
tym — w ostatnich łatach wydano cały szereg książek 
o Westerplatte. Ludzie kupują te książki, czytają je. 
Sama miałam wielokrotnie okazję sprawdzić, jak bar-
dzo temat „Westerplatte" pasjonuje ludzi. Przecież 
często tak jak i tatuś oprowadzam tam wycieczki... 

Ta ogromna łuska należała do j ednego z o lbrzymich 
poc i sków, k tórymi zasypywał westerplattowskie w a r -
townie niemiecki krążownik „Schleswig-Holstein" . 
Teraz stoi w gdyńsk im M u z e u m Marynarki W o j e n -
nej . Tak jak fo tograf ie , plansze i inne, nieliczne zre-
sztą, dokumenty napaści i pozostałości po bohater-
skich obrońcach — wskrzesza ona dla zwiedzających 
gdyńskie Muzeum obrazy p ierwszych dni najbardzie j 
tragicznego w dziejach Polski września. A zwiedza ją -
cych jest dużo : „w roku 1961 — powiada konserwa-
tor p. Wiktor Podoski — zwiedziło nasze Muzeum 83 
tysiące osób." 

Przed Muzeum orzeł z p iaskowca. Orzeł ten umie -
szczony by ł przed wo jną nad w e j ś c i e m do koszar po l -
skich na Westerplatte. W roku 1957 kole jarze odna-
leźli j ego szczątki (został on b o w i e m zniszczony przez 
Niemców) . D o tych szczątków, z łożonych i ułożonych 
z p ie tyzmem przed budynkiem Muzeum Marynarki 
W o j e n n e j — do łączono w t y m roku n o w y , świeżo o d -
kryty f ragment orła. Ten n o w y f ragment został o d -
wiez iony do M u z e u m właśnie przez p. Edwarda Ł u -
czyńskiego. 

Ta mo ja w y p r a w a na Westerplatte s p o w o d o w a n a 
była i c iekawością bo , p r a w d ę powiedz iawszy , dzieje 
te j bohaterskiej walki szczupłej garstki żołnierzy p o l -
skich znałem ty lko z p e w n y c h artykułów, a w i ę c dość 
ogó lnie ; chciałem także zobaczyć n o w y , odbudowany 
Gdańsk i pragnieniem — chyba w s p ó l n y m wszystkim 
P o l a k o n f — b y ł o złożenie j akby osobistego hołdu p a -
mięc i tym, którzy zginęli na t y m skrawku ziemi. 
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Pana Łuczyńskiego nie zastałem w Gdańsku, ale dos 
Zdję 



szkolnych jest m o w a o Westerplatte, i że wys łuchały 
kiedyś prelekc j i o Westerplatte.. . 

Pozostają dwie s p r a w y : że w Gdańsku in formac je 
o dojeździe do Westerplatte podawane są przybyszowi 
w sposób chaotyczny — to jest faktem. Faktem jest 
również, źe dotąd na Westerplatte by ł ty lko symbol 
pomnika, a nie pomnik. . . A l e też pisma k r a j o w e w o -
łają o p o p r a w ę tego stanu rzeczy! 

„Trzeba zrozumieć jedno, proszę Pana — m ó w i ł do 
mnie przygodnie spotkany na Wybrzeżu Rodak — tu 
trzeba było najpierw i na gwałt budować domy dla 
żywych, samo miasto..." Nie zgodz i łbym się z takim 
stanowiskiem — g d y b y m nie wiedział , źe z okazj i 
rocznicy najazdu hit lerowskiego na Polskę spo łeczeń-
stwo i w ładze polskie składały i składają uroczysty 
hołd Bohaterom Westerplatte. Ż e przed wzniesieniem 
pomnika kamiennego urósł p iękny posąg w sercach 
ludzkich.... 

Taka jest prawda o Westerplatte, które widzia łem, 
o k t ó r y m czytałem, m ó w i ł e m i słyszałem. Są tacy, 
którzy — tak jak komentator dziennika z Lens — 
Utrzymują, iż istnieje inna niźli fakty i wydarzenia 
k r a j o w e „ p r a w d a " o Westerplatte, o zrozumieniu oraz 
upowszechnieniu dz i e j ów te j walki . Istnieje, ale dla 
nich samych tylko. 

Józef G R Z Y B E K 
z Nordu 

Córka pana Edwarda Łuczyńskiego zna doskonale 
historię walk na Westerplatte. Znają tę historię także 
wszyscy j e j rówieśnicy mieszkający w całe j Polsce 

Byłem, widzia łem, chodzi łem, jak inni przybysze 
d ługo mUczałem przed symbol i cznym pomnikierri, r oz -
m a w i a ł e m z ludźmi. By ło to pod koniec m o j e g o p o b y -
tu w Polsce. 

Wróc i ł em do Francj i , wyc ieczka na Westerplatte, 
tak jak inne podróże p o Kra ju , stała się po prostu 
w s p o m n i e n i e m i tematem prywatnych r o z m ó w ze zna -
j o m y m i . Pisać o niej nie miałem w ogóle zamiaru... 

A ż któregoś dnia w p a d ł mi w ręce, przy przeg ląda-
niu pisni z ubiegłych tygodni , jeden z n u m e r ó w dz ien-
nika w y c h o d z ą c e g o w pó łnocne j Francj i . Na p ierwsze j 
stronie tego numeru (z dnia 6 września br.) w idnie je 
tytuł : „Westerplatte a reżim i młode pokolenie". — 
Przeczy ta jmy ! — rzekłem sobie w duchu. 

Autor wymien ionego artykułu czytuje w i d a ć prasę 
k r a j o w ą , skoro to, co sam napisał, ma stanowić k o -
mentarz do tekstu pt. „Wyprawa na Westerplatte", 
który został opubl ikowany w K r a j u 30 sierpnia br. 
Z artykułu k r a j o w e g o autor dziennika z Lens w y b r a ł 
sobie parę p o c z ą t k o w y c h ustępów. W tych p o c z ą t k o -
w y c h ustępach dziennikarz k r a j o w y pisze, iż w G d a ń -
sku nie można się dowiedzieć jak do jechać do W e -
sterplatte, że na s a m y m Westerplatte brak o d p o w i e d -
nich w s k a z ó w e k i p rzewodn ików, że nie ma właśc i -
w ie pomnika , że jest tylko ' pomnik symbol i czny : p o -
m a l o w a n y na zielono czołg z brygady pancerne j im. 
O b r o ń c ó w Westerplatte, która w roku 1945 walczy ła 
0 wyzwo len ie Gdańska i z łożone przez dzieci tarcze 
uczniowskie . Natomiast w drugiej części artykułu k r a -
j o w e g o jest m o w a o tym, źe istnieje do jazd z Gdańska 
do Westerplatte — łatwy (motorówką) i tani (bo za 
2 złote), i o t y m również , że (cytuję, bo i ja w K r a j u 
czytałem tę rzecz) „staraniem Prezydium WRN 
w GdaĄsku został ostatnio rozpisany konkurs na pro-
jekt pomnika poświęconego Bohaterom Westerplatte. 
Termin zakończenia konkursu przewidziano na je-
sień br." 

Jednakże o te j drugie j części artykułu k r a j o w e g o 
autor z dziennika w Lens uznał za stosowne nie 
wspominać . Bo i po co? Po co, z jakie j rac j i c y t o w a ć 
ob ie części artykułu k r a j o w e g o i napisać na przykład 
tak: w o d b u d o w a n y m p ięknym Gdańsku stanie p o m -
nik B o h a t e r ó w Westerplatte? 

Tak właśnie musiał rezonować autor z dziennika 
z Lens, skoro ograniczywszy się do cytowania ustę -
p ó w z p ierwsze j części artykułu k r a j o w e g o a p r z e -
mi lczawszy drugą, napisał, źe żadne ograniczenia r e -
żimu, fa łszowania historii Polski nie zmylą pokoleń" , 
1 że „vota dzieci szkolnych ( owe tarcze — JG) i na-
pis ( „Chwała żo łn ierzom" — JG), to symboliczny gest 
pokolenia Piastów i Jagiellonów, które tym samym 
stwierdza, że zrodzone w niewoli, żyje pamięcią 
przodków..." Itd. itd. Oprócz Piastów i Jagie l lonów 
w artykule dziennika z Lens wymien iono jeszcze 
„Żó łk iewskich , Sobieskich" , przy okazj i oskarżono 
„ reż im" o „rozbi janie rodz in" i „ograniczanie p r z y r o -
stu naturalnego" itd. Vous voyez le genre — jak m ó -
^wlą Francuzi . 

^ Co d ó mnie , to nie m a m zamiaru p r z y w o ł y w a ć na 
,3tomoc d u c h ó w d a w n y c h m o n a r c h ó w i hetmanów. 

Niech spoczywają w spokoju. Myślę , że cy towane 
przeze mnie w y p o w i e d z i Lidii Łuczyńskie j , córki 
uczestnika wa lk na Westerplatte, są bardzie j m i a r o -
dajne, jeśli chodzi o wiedzę młodzieży i spo łeczeń-
stwa w Polsce o Westerplatte, aniżeli „komentarze" 
autora z dziennika z Lens. Myś lę też, że jeśli dzieci 
polskie • złożyły wota przed pomnik iem Bohaterów 
Westerplatte, to nie dlatego, że — j a k b y tego życzy ł 
sobie ó w autor „zrodzi ły się w n iewo l i " — ale z te j 
przyczyny, źe szkoły, do których uczęszczają, noszą 
nazwę O b r o ń c ó w Westerplatte, że w podręcznikach 

dostałem zdjęcie, na którym p. Łuczyński (oznaczony krzyżykiem) oprowadza jedną z l i cznych wyc ieczek . 
Zdjęcie w y k o n a n o przy pomniku O b r o ń c ó w Westerplatte 

n 
L i 
w 1 

R O D A C Y 
na szerokim 
ś w i e c i e 

^ w Irvington (Stan N o w y Jork — U S A ) 
zmarł w wieku lat 80 znany rzeźbiarz i r y -
sownik — John Skiba, pochodzący z Polski . 
P o ukończeniu studiów na Uniwersytecie J a -
giellońskim w y j e c h a ł w 1912 r. do Stanów 
Z jednoczonych 1 zamieszkał w Irvington. W 
ostatnich latach swego życia opracował p r o -
j ekt dekorac j i Kapito lu w Waszyngtonie oraz 
kilku sal w pałacu cesarskim w Tokio . Jako 
rzeźbiarz — artysta spec jal izował się w o p r a -
c o w y w a n i u p r o j e k t ó w w y r o b ó w ze srebra. 

Komis ja Planowania Metropol i i w T o -
ronto powołała na stanowisko zastępcy p r z e -
wodniczącego Polaka — Wojc iecha W r o ń -
skiego. L iczy on zaledwie 41 lat, jest e k o n o -
mistą, pełni ł j uż szereg bardzo poważnych 
funkc j i w urzędach p lanowania Angl i i i K a -
nady. 

W marcu 1963 roku wypuszczony z o -
stanie w obieg znaczek pocz towy o wartośc i 
5 centów, przedstawiający podobiznę P o l a -
ka — Kazimierza S. Gzowskiego — z okazji 
150 rocznicy jego urodzin. W y d r u k o w a n i e 
znaczka zapowiedział Minister Poczt K a n a -
dy — Falrclough, oświadcza jąc jednocześnie, 
że j ego wydanie będzie w y r a z e m uznania dla 
zasług, jakie wnieśl i obywate le Kanady p o l -
skiego pochodzenia w rozwó j tego kra ju . K a -
zimierz S. Gzowski , urodzony w 1813 r. w 
Polscei p r z y b y ł do Kanady j ako . młody i n -
żynier. By ł on b u d o w n i c z y m kolei w K a n a -
dzie i mostu nad -wodospadem Niagara. 

Jk. Na odbyte j n iedawno w stolicy A r g e n -
tyny międzynarodowe j imprezie zespołów 
fo lk lorystycznych ( imprezy tego typu pos ia -
dają w Argentynie już wieloletnią t r a d y -
c ję) na jwiększym powodzen iem i sympatią 
publiczności cieszyły się Występy zespołu 
hiszpańskiego „K lubu W y s p K a n a r y j s k i c h " 
oraz polskiego chóru mieszanego „ im. F r y -
deryka Chopina" . Chór polski cieszy się d u -
żą sympatią i często występuje w m i e j s c o -
w e j telewizji . 

A K l u b Polski w Buenos Aires zorganizo -
wał ostatnio wieczór poświęcony twórczości 
Fryderyka Chopina. 

.A. Na katedrę j ęzyka rosyjskiego w State 
Col lege w Terre Haute (USA) został p o w o -
łany Polak Franciszek Szymkowiak . N o w o 
mianowany profesor , absolwent U n i w e r s y -
tetu Chicagoskiego, o d b y ł kampanię w o j e n -
ną na Zachodzie w szeregach Brygady K a r -
packiej . 

Uniwersytet Western Ontario w L o n -
don (Kanada) powo ła ł na katedrę inżyniertt 
naszego Rodaka dra Edwina S. Nowaka. 
Młody uczony, który jest cz łonkiem K a n a -
dy j sk ie j Pańs twowe j Rady Badań N a u k o -
w y c h , uzyskał stopień Inżyniera na U n i w e r -
sytecie M c Gili w Montrealu, tytuł zaś d o -
ktora f i lozo f i i w jednej z wyższych uczelni 
amerykańskich. 

.A. W Sydney po raz pierwszy w historii 
AustraHi po jawi ły się p ierzyny — wyrób ' f i r m 
poloni jnych. Polaik inż. Makomaski nauczył 
Austra l i j czyków jeść kiszone ogórki i k a -
pustę, chrzan i marynowane grzybki , ćwik łę 
i pikle. W c iągu 10 lat przygotował on do 
konsumpcj i 2.200.000 f u n t ó w kiszonych o g ó r -
ków. Pieczarki hodowane przez małżeństwo 
Grabowskich słyną ze s w o j e j dobre j jakości , 
którą zawdzięczają tylko temu, że uprawia 
się je na torf ie sprowadzanym z Polski. 

Prezesem Spółki R a d i o w e j w Montrealu, 
p ierwsze j i j edyne j w Kanadzie, która uzys -
kała l icencję na prowadzenie radiostacj i n a -
da jące j programy różnojęzyczne, został P o -
lak K. Stańczykowski . W związku z tym Stań -
czykowski zaprzestał c h w i l o w o nadawania ze 
stacji montrealskiej swego programu r a d i o -
wego „Polska Fala" . 

.A. Na cmentarzu „Bathurst L a w n C e m e n -
tary" w Toronto organizacja żydowska 
„Lodzer Centre Mutual Benef l t Soc iety" , 
powstała przed 9 laty — wystawi ła duży 
pomnik poświęcony 250.000 Żydom, z a m o r -
d o w a n y m przez h i t l e rowców w Łodzi i o k o -
l icy podczas II w o j n y światowej . 

.A. W konkursie młodz ieżowym na na j l ep -
sze wypracowanie o Ignacym Paderewskim 
og łoszonym niedawno przez Fundac ję Jego 
imienia w U S A — pierwszą nagrodę otrzy -
mała l l - ł e t n i a Barbara M a j k o w s k a , u r o d z o -
na w Brooklynie , zamieszkała obecnie w 
Bydgoszczy . 

Staraniem Wydziału Konsularnego A m -
basady P R L w Wiedniu oraz Zarządu o r -
ganizacj i po l on i jne j w Austri i „Strzecha" 
zorganizowany został w Linzu koncert estra-
d o w y dla m i e j s c o w e j Poloni i , w którjma 
wzięl i udział polscy artyści — Rena Ro lska , 
Mariam Jonkaj tys i Karo l Wiecziorek. 
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K s 1 ę z y c 
Jak to się dzieje, że 

księżyc umie mnie zawsze 
odnaleźć, choć tyle jest 
dzieci na świecie? Wieczo-
rem zagląda przez okno do 
mojego pokoju i uśmie-
cha się do mnie, gdy ukła-
dam się do snu. Chyba jest 
czarodziejem? 

A może to wcale nie 
księżyc, tylko dojrzała po-
marańcza? Albo maślana 
bułeczka? Mógłby to być 
także balonik, który nie-
ostrożnej dziewczynce 
wyrwał się z ręki... 

A jednak wiem na pew-

no, że księżyc jest słodki 
jak pomarańcza albo jak 
maślana bułeczka, bo 
przecież bardzo komuś 
smakuje. Ten ktoś co-
dziennie nadgryza go po 
kawałku i księżyc jest co-
raz mniejszy i mniejszy. 
Ale jest czarodziejem, 
więc znowu odrasta, znów 
zamienia się w pomarań-
czę albo w maślaną bu-
łeczkę... 

Gdy będę duży, polecę 
na księżyc. Muszę prze-
cież zobaczyć, kto go tak 
I>o kawałku zjada... 

SiUBBB 
c 

MIASTO KRÓLA KAZIMIERZA 
Wista się niebieszczy, 
zielenią się jary, 
a na brzegu białe domy: 
io Kazimierz stary. 

Wiatr piosenki nuci 
najstarsze, najcichsze 
i zanosi tę melodię 
między stare spichrze. 

Skrzypi stara studnia, 
dźwięczy dzwon u Fary. 
pośmigują jaskółeczki 
poprzez Rynek stary. 

I ja przez jaskółkę 
mały łiścik wyślę: 
Chciałbym w Kazimierzu 
popływać po Wiśłe. 

Do kamienic dawnych 
w słońcu się uśmiechać, 
a w wąwozach gonić żabki 
i ziełone echa... 

Ty też w tamte strony 
wybrać się zamierzasz? 
Świetnie! Razem zwiedźmy 
miasto króla Kazimierza. 

Hanna Łochocka 

Na Rynku Kazimierza znajdują sią kilkusetletnie sta-
re kamienice. Najwięcej turystów zatrzymuje się i z 
zainteresowaniem ogląda dwie z nich: „Pod Świętym 

Mikołajem" oraz „Pod Świętym Krzysztofem" 

Tęskność za ojczystą mową Michał Kajka 
( ludowy pisarz mazurski ) 

O, ojczysta nasza mowo. 
Coś kwitnęła nam przed laty, 
Zakwitnijże nam na nowo. 
Jako kwitną w lecie kwiaty. 

Zalśnij nam jako zorze, 
Przywróćże nam skarb nasz isty. 

Aby w domu i we zborze 
Istniał język nasz ojczysty. 

Ojców mowo, co pieściła 
Matka mnie w kołysce tobą. 
Słyń na nowo, byś świeciła 
Nam światłością i ozdobą. 

S p r ó b u l c l e o d g a d n c { ć 

iSHl 
ŁAMIGŁÓWKA 

Pod ciepłą pierzynką 
Z własnego ogona. 

Nie boi się głodu 
Nawet w ciężkie czasy. 
Ma zawsze w swej dziupli 
Orzechów zapasy. 
A gdy przyjdą mrozy, 
Spi zadowolona 

Rozwiązanie zagadki 
zamieszczonej w 

„Małym Tygodniku" Nr 2 
D O N I C Z K A 

M a m 5 lał, tyle co „TygocJnik Polski" 
Janinka z Potigny ser-

decznie pozdrawia swoich 
rówieśników — czytelni-
ków „Małego Tygodnika". 
Bardzo jest ciekawa, co w 
nim podoba się Wam i co 
chcielibyście widzieć w 
swoim pisemku. A może 
zechcecie, napisać do nas, 
opowiedzieć, co najchęt-
niej czytacie i dlaczego? 

W kratki łamigłówki 
wpisz poziomo cztery wy-
razy o podanycli znacze-
niach. Litery w kreślo-
nych kratkach dadzą roz-
wiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. 
zawijają tam slf/tki i okrę-
ty. 2. rodzaj zboża, 3. 
zwierzę domowe. 4. koń-
czyna dolna. 

NOUVELLE TECHNIQUE - IMAGE 
Un relief saisissant ! 

Nouveau TÉLÉVISEUR 

PHILIPS 

P O K A Z Y I SPRZEDAŻ 

Els PICOT et Fils 
17, Place Clemenceau, BETHUNE 

Doskonały obrazi 
Telewizory PHILIPS są dostosowane 

do odbioru drugiego programu 
N O W O C Z E S N A TECHNIKA O D B I O R U 
N A P R A W Y Z A a W A R A N T O W A N E 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris. Lille (Nord). 

Tel. S3.»4.26. C.C.P. LUle 2229.30 

M o r a # e l r c / c » m ^ s t t a Ê tttmmsÊta 

G A B A R D Y N Y * U B R A N I A • K O S T I U M Y • P A L T A 
• SUKNIE • SPÓD:VICB • S W E T R Y • B L U Z Y • 
P O P E L I W Y • T E R G A L • NYLON • W S Y P Y • 
P O S Z W Y • » A . U A S V • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

C e n y b e z k o n k u r e n c y j n e ! 

Wyvylam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

i 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue J u l e s G u e s d e - R O U B A i X (Nord ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
MEBLE — KUCHNIE FORMICA — 

S A L O N Y — SYPIALNIE — MATERACE — 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D S W I E 2 A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

PHARMACIE DE PARIS 
I, Place de la Gare — L I L L E 

(obok dworca kolejowego) 

poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko CQ dotyczy 

:OPTYKI, AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

Specjalny dział ORTOPEDII z sa lonem 
prób dla p o ń c z o c h na żylaki, p a s ó w 

medjjkaingch. 

Laboratorium do badania krwi, moczu, 
p l w o c i n itd. 
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E N F I N 
D E S E S C A L I E R S 
R O U L A N T S 
P O L O N A I S 

T r o p peu de grands m a g a -
sins polonais sont munis 
d'escaliers roulants. C'est que 
ce genre d 'équipement doit 
6tre imix>rté. Mais enf in 
l 'usine „E lewator " de K a t o -
wice a entrepris la p r o d u c -
tion d'escalateuirs. Les p r e -
miers sont destinés à la c a -
pitale et à Łódź. 

Un Fra Angelico 
polonais 

Lors des t ravaux de r e -
stauration d'un ancien m o n a -
stère de Rzeszów, dans le 
sud-est de la Pologne, où est 
actuellement logé le musée 
d e la vil le — on a découvert 
dans le réfectoire et dans la 
salle de réception des pe in -
tures murales. Des recher -
ches ont permis de retrouver 
dans la chronique de l 'Ordre 
une mention indiquant que 
ces fresques baroques sont 
dues â l 'humble petit f rère 
Lucas, v ivant au début du 
18-ème siècle. Après restau-
ration, le publ ic peut déjà 
admirer ces oeuvres aupara -
vant inconnues. 

U n a n c i e n E l d o r a d o 
e n S i l é s i e 

A u cours de recherches 
géologiques dans les grottes 
âes Monts Kaczawskie , des 
traces d 'or furent décelées. 
Mais la f ièvre de l 'or appar -
tient ici au passé, puisque 
c 'est au d ix ième siècle que 
la r ivière Kaczawa char -
riait suf f i samment de pai l -
lettes pour être l 'Eldorado 
polonais et donner son nom 
à la vi l le de :2łotoryja (złoto 
s igni f ie „or" ) . 

A Î O U V E L L E S E C L A I R K O I J T E L L E S E C L A I R 
Le grand „ L u n a - p a r c " 

de Chorzów, en I lau le -S i -
lésie sera doté d'une 
grand'roue de 25 mètres 
de hauteur, tandis que les 
gosses disposeront d'un 
chemin de f e r électrique 
circulant à travers le 
Parc de la Culture et des 
Loisirs. 

L'usine de Gl inik 
MariampolskI a fabr iqué 

dernièrement 10 grandes 
tours de forage (37 m de 
hauteur, 90 tonnes). Ces 
Installations mobi les peu-
vent e f f ec tuer des forages 
jusqu'à 1.800 mètres de 
pro fondeur en moins de 2 
mois . 

^ Les rcve i l le -mat in p o -
lonais sont exportés vers 
40 pays. Les Turcs sont 
les plus gros clients. 

WROCŁAW-CITE INDUSTRIELLE 
Wroc ław, capitale d e la Basse-Silésie, est surtout connu par 

l 'usine P a - F a - W a g , la plus grande fabrique de wagons en 
Europe. Mais d'autres usines importantes en f ont un des 
plus grands»centres industriels de Pologne. L 'une d'elles, la 
FUM, produit des machines-out i ls de précision, f o r t réputées 
dans de nombreux pays, puisque plus d'un tiers d e la p r o d u c -
tion est destiné à l 'exportation. Parmi les pays acheteurs 
f igurent : la France, l 'Italie, la Grande-Bretagne , l 'Al lemagne 
occidentale, la Suède et la Suisse. 

^ L 'union des c o o p é r a -
tives des invalides de 
guerre et du travail gère 
dans toute la Pologne 1.300 
entreprises, plus de 4.200 
magasins et kiosques de 
vente, 84 restaurants et 24 
usines équipées spéciale-
ment pour faci l iter le tra-
vail des mutilés. 

10.000 tonnes de caut -
chouc syntétique ont été 
exportées cette année par 
la Pologne , principalement 
vers la Turquie et la R o u -
manie. 

Les paysans de la 
vo ivod ie de Bydgoszcz ont 
acheté ces deux dernières 
années plus de 2.000 trac -
teurs. A u total 8.300 trac -
teurs fonct ionnent dans les 
exploitat ions agricoles de 
la région. 

L'usine ,J>oImel" de 
W r o c l a w a l ivré à la c en -
trale electrique de Konin , 
actuellement en construc-
tion, un générateur de 125 
Mégawatts. C'est le p re -
mier générateur de cet-
te puissance fabr iqué e n -
tièrement en Pologne. 

Des turboréacteurs 
Viscount 804 sont entrés 
en service sur les lignes 
aériennes polonaises „Lot " . 
Ils desserviront entre au -
tres la ligne Varsov ie — 
— Paris . 

A Gniezno, le Conseil 
Munic ipal a fait construire 
dans un parc une véritable 
ligne de chemin de fer à 
voie étroite. Le Ministère 
des transports a o f fer t 
une locomot ive et le tout 
fait maintenant la jo ie des 
gosses. 

A Berl in-ouest , dans 
le quartier de Spandau on 
vient de mettre à j o u r les 
vestiges d 'une enceinte 
fort i f iée du X I et X l l - e 
siècle dont l 'origine slave 
est indiscutable. 

iodé, par ordre de gran-
deur — deuxième ville de Po-
logne, était aussi la plus dé-
shéritée des grandes cités. Pas 
d'eau courante, pas de tout-
à-l'égout, voirie défectueuse, 
éclairage mauvais. Bien sur, 
ce lourd héritage pèse encore. 
Mais les 700.000 habitants du 
grand centre textile bénéfi-
cient des bienfaits de la ci-
vilisation et pour beaucoup 
des appartements nouveaux 
s'offrent dans les quartiers 
modernes en constant déve-

loppement 

L,es „kilims" — tapis folklo-
riques polonais, sont particu-
lièrement recherchés dans les 
„Boutiques Polonaises" des 
capitales européennes et en 
Amérique. Parmi les plus 
beaux figurent ceux que l'on 
confectionne d Reszel, localité 

de la voivodie d'Olsztyn 

Piszą czołowi literaci — 
ilustrują wybitni plastycy 

K S I Ą Ż E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lał 5 do 11 
Ukazują się nakładem: BIURA WYDAWNICZEGO „ R U C H " 
Warszawa, ul. Wilcza 46 w 10 wersjach 

Polskie obrazki — opowiadania z dz ie jów o jczystych od 
na jdawnie jszych legendarnych czasów po dzień dzisiejszy. 
Opowiadania o rzemiośle I pracy — opowiadania o rozwoju 
rzemiosła, nauki i techniki, o powstawaniu i kształtowaniu 
się współczesnej cywil izacj i . 
Bibl ioteczka biedronki — barwny świat roślin I zwierząt. 
Wesoła geograf ia — opowiadania o kra ju o jczystym, o da le -
k ich lądach i morzach. 

Opowiastki , h istoryjki — n iezwykle przygody i przypadki , 
n iebywałe perypetie. 
Bajki I baśnie — najpięknie jsze ba jk i i baśnie z całego 
świata. 
Rachunki na weso ło — zadania rachunkowe dla na jmłodszych 
poaane w zabawnych teicstach i i lustracjach. 
Mały majsterek — obok c i ekawych , weso łych tekstów I i lu-
stracj i dokładne opisy , schematy i wzory d o wyc inania r ó ż -
nych zabawek. 
Wesołe przedszkole — pobudza jące wyobraźn ię dziecka w w i e -
ku przedszkolnym, łatwe, pogodne teksty o . ludziach, roś l i -
nach, zwierzętach i przedmiotach. 
Z a b a w y I pioscnKi — n o w e piosenki , p ropozyc j e i opisy 
n o w y c h zabaw, z nutami dla dzieci w w i e k u przedszkolnym. 

Zamówienia dla zagranicy przyjmuje: 
„ARS POLONA", POLSKA, Warszawa, ul. Krak. Przedmieście 7 



K Ą C I K FILATELISTY 
Widoki Tałr 

na polskich stemplach pocztowych 

; Q | 3 i a 2 f 

rNiSKO PTTK 
schronisko na Polanie C h o c h o ł o w -

skiej , 

schronisko „ M u r o w a n i e c " na Hali 
Gąs ienicowej , 

schronisko na Hali Ornak w Doli-
nie Kościel iskiej , 

budynek celny na granicy po lsko -
-czeskie j . 

Pośrednictwa pocztowe w Tatrach 
stosują w sezonie j e s i enno -z imowym 8 
c iekawych datowników. Oprócz ka len -
darza pocztowego datowniki mają r y -
sunki przedstawiające f ragmenty róż -
nych r e j o n ó w Tatr. 

N o w e kasowniki w interesujący s p o -
sób pokazują p iękno polskich Tatr oraz 
stanowią c iekawy eksponat do f i late -
l istvcznych zb iorów kra joznawczych . 

§ PRAWNIK 
mwąg f €MŚn M €w 

P a n Z Y G M U N T Z A G O N 
M a i n n e v i l l e (Eure) 

Ciołka moja umierając w 1959 
roku zapisała mi parcelę grun-
tową. Obawiam się, że testa-
ment jej jest nieważny, gdyż po-
za mną są jeszcze bracia i sio-
stry mojej ciotki. Kto ma pierw-
szeństwo, czy ja jako spadko-
bierca testamentarny, czy też 
bracia i siostry? 

st<acja kole jki l inowej na K à s p r o w y m 
Wierchu oraz obserwator ium. 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Najczęściej -piszą do parni kobiety i 
skarżą się na swych mężów. W ogóle 
istnieje taka tendencja w opinii pu-
blicznej, że wszystkie gromy spadają 
zawsze na mężczyzn, że zdradzają, że 
rzucają żony, dom, dzieci itd. itd. Ja 
chciałbym pani opowiedzieć o zupełnie 
odwrotnej sprawie i niech pani sama. 
oceni. Ożeniłem się pięć lat temu ze 
śliczną, młodą, uroczą dziewczyną. By-
ła dla mnie wszystkim. Kochałem ją 
do szaleństwa. Mamy trzyletniego syi-
ka. Wydawało się, że jest nam dobrze. 
I oto pół TOku temu odeszła, zostawiła 
mnie, dziecko, nawet się nie obejrzała. 
Poszła do innego. Nie potrafię pani 
opisać, jaki straszny przeżyłem wstrząs. 
Przez parę tygodni byłem innym czło-
wiekiem.. Czy pani uwierzy, że ja, silny, 
dorosły mężczyzna płakałem całymi no-
cami? Przy ludziach próbowałem za-
chować twarz. Nikt nie usłyszał ode 
mnie złego słowa na tę kobietę. Ale co 
czułem, to tylko ja wiem. Jest pani 
pierwszą osobą na świecie, z którą 
szczerze rozmawiam. Kocham dalej 
moją żonę, a jak bardzo ją kocham 
niech śuyiadczy, że w każdej chwili go-
tów jestem o wszystkim zapomnieć, 
wszystko wybaczyć, byle by wróciła do 
mnie i do dziecka. Nie widziałem jej 
od tamtego czasu. Podobno jest szczęś-
liwa. Co robić? Czy napisać do niej? 
Czy posłać do niej dmedko, może to ją 
wzruszy i wróci? Błagami panią o po-
moc. 

PORZUCONY 

S Z A N O W N Y PANIE! 

Rzeczywiśc ie częściej o t r zymuję l is -
ty od porzuconych kobiet niż od p o -
rzuconych mężów. Po prostu częściej 
mężowie zostawiają żony niż żony m ę -
żów. A już w y j ą t k o w e są wypadki , ż e -
by matka zostawiła dz iecko i przestała 
interesować się j e g o losem. Dlatego 
właśnie w y d a j e mi się, że powinien pan 
zapomnieć o tej kobiecie. Między m ę ż -
czyzną a kobietą różnie mogą ułożyć 
się sprawy i pók i nie znS się relacj i 
o b u stron, nie należy w y p o w i a d a ć są-
dów. Natomiast nie ma sytuacji , która 
zmusza i uprawnia matkę do p o -
rzucenia dziecka. Pół roku temu p a ń -
ska żona nie widziała waszego t rzy -
letniego synka. Co można sądzić o ta -
kiej matce? Że nie jest godna miana 
matki. Myślę , że powinien pan z a p o m -
nieć o niej. Starać się ułożyć sobie ż y -
cie inaczej . Serdecznie pana pozdra -
w i a m i serdecznie współczuję . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem matką. Mam syna czterdzie-
stoletniego. Mieszkamy razem. On jest 
jeszcze kawalerem i wcale nie myśli 
się żenić. I to mnie właśnie tak bardzo 
niepokoi. Ja jestem jtiż starą kobietą. 
Nie wiem, jak długo pożyję. Tak bar-
dzo pragnę, by syn się ożenił za moje-
go jeszcze życia. Już kilka razy wy-
dawało mi się, że coś z tego będzie. 
Chodził z różnymi kobietami. Trwało 
to po dwa, tizy tygodnie, czasem mie-

siąc i już. Rozstawał się z nimi. Mój 
syn jest bardzo przystojnym mężczyz-
ną, stwierdzam to obiektywnie, nie 
dlatego, że to mój syn. Ma dobry za-
wód, dobrze zarabia i nie mogę pojąć 
dlaczego rvie ma szczęścia w miłości. 
Gdy go pytam, odpowiada, że zawiódł 
się na kobietach i wcale nie ma za-
miaru się żenić. Co robić, jaikimi sło-
wami namówić go na ożenek? Pragnę 
gorąco mieć wnuka, pragnę, żeby mój 
syn wreszcie ułożył sobie jakoś swoje 
życie. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

T o trudna sprawa. Musia ło zajść coś 
takiego, o c z y m pani nie wie . Może syn 
przeżył poważny zawód miłosny. M o -
że kochał bez wza jemnośc i jakąś k o -
bietę. Może g o zdradziła. Może miał 
złe doświadczenia. T o j ego sprawa. Nic 
nie może pani pomóc , ani niczego p r z y -
spieszyć. Pani syn jest p o w a ż n y m c z ł o -
wiekiem, prawie starszym panem, sam 
zadecyduje o s w o i m losie. Pani jest 
matką, ale on nie jest dzieckiem. Niech 
pani c ierpl iwie czeka. Na p e w n o , nie 
dziś to ju t ro przedstawi pani narze -
czoną. 

A N N A 

Jeżel i spadkobierca przeznacza 
d a n e j osobie ca ły spadek l u b 
jego cząść, osoba ta jes t p o w o ł a n a 
do spadku, jako spadkobierca m i -
m o istnienia s p a d k o b i e r c ó w u s t a -
w o w y c h . N i e m n i e j j e d n a k p r a w o 
s p a d k o w e p r z e w i d u j e r e z e r w ę na 
korzyść p e w n e j kategori i s p a d k o -
b i e r c ó w tak z w a n y c h , ,koniecz -
n y c h " , to z n a c z y dzieci, żony, a w 
b r a k u tych, rodziców. W y n o s i to 
p o ł o w ę wartości tego co s p a d k o -
bierca k o n i e c z n y o t r z y m a ł b y p r z y 
dziedziczeniu u s t a w o w y m . 

W b r a k u s p a d k o b i e r c ó w k o -
niecznych, spadkobierca t e s t a -
m e n t a r n y posiada p i e r w s z e ń s t w o 
w s t o s u n k u do s p a d k o b i e r c ó w 
u s t a w o w y c h . 

P o s t ę p o w a n i e s p a d k o w e w 
m y ś l p r z e p i s ó w p r a w a polskiego 
m u s i b y ć p r z e p r o w a d z o n e w P o l -
sce przed w ł a ś c i w y m S ą d e m . 

P e ł n o m o c n i k P a n a p o w i n i e n 
zgłosić w n i o s e k o og łoszenie t e s -
t a m e n t u i p r z e p r o w a d z e n i e s p a d -
k u po z m a r ł e j ciotce. S t a w i e n n i c -
t w o P a n a na r o z p r a w i e s ą d o w e j 
nie j es t konieczne . J e d n a k w e d ł u g 
art . 141 K o d e k s u P o s t ę p o w a n i a 
C y w i l n e g o w procesie c y w i l n y m , 
strona zamieszkała za granicą o b o -
w i ą z a n a jest w s k a z a ć z a m i e s z k a -
łego w Polsce p e ł n o m o c n i k a dla 
doręczeń pism, c h y b a że u s t a n o -
wi ła p e ł n o m o c n i k a do p r o w a d z e -
nia s p r a w y . M o ż e n i m b y ć 
a d w o k a t z a m i e s z k a ł y w Polsce l u b 
osoba s p r a w u j ą c a zarząd m a j ą t k u 
Pana, rodzice, r o d z e ń s t w o l u b 
dzieci. P e ł n o m o c n i c t w o p o w i n n o 
b y ć d o k o n a n e a k t e m n o t a r i a l n y m 
a podpis notariusza z a l e g a l i z o w a -
n y w K o n s u l a c i e Polskim. 

COMTAL 
l l M P t R M t M i 

Ł A T W E P R A N I E 

Z A R A Z D O N O S Z E N I A 

Ob«|rxy|cl* n o w a 
p l a s x c z * 

COMTAL - TERGAL 

u s p e c j a l i s t y p ł a s z c z y n i e p r z e m a k a l n y c h 

P L O M I O N E d m o n d 
AU RENARD BLEU 

22, Ru« Alfred Leroy, 22 BRUAY-EN-ARTOIS - Tel. 155 

iZnajdziecie t a m gatunek , m o d e l i kolor jakiego szukacie 

W . z y s ł k U TERGAL - C O M T A L - T E R G A L - L A I N E . MERYLISS. S C O T C H -
G Ą R D - PER - IM PER TERGAL - G A B A R D Y N Y , " POPELINY - CERATY 

- PLASTYKI d l a Part - P a n 6 w - C h ł o p c ó w I D z i e w c x q t 



Między nami 
kobietami 

— Nie podglądać! W fabrycznym gabinecie pięlcności 
z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
T K A N I N Y Ż A K A R D O W E W 3 K O L O R A C H : niebieskim, 
żó ł tym i f i o l e t o w y m przygotował Mi lanówek j ako s y l w e -
strową niespodziankę dla pań. A le że chiodzi o n a j p r a w -
dziwszy j edwab , będzie tego niewiele , p o ki lkaset metrów. 
Zato apaszek — mnóstwo , mi l ion sztuk rocznie. 

DZIECI LUBIĄ M A R M O L A D Ę . Polski przemysł pańs two -
w y w tym roku w y p r o d u k o w a ł po k i logramie na każdego 
obywate la , w l i c za jąc i tycłi dużyci i — razem 30.000 ton! 

O P O L S K I D O M M O D Y uruchomił punkt naprawy na p o -
czekaniu drobnych uszkodzeń garderoby. Czeka się przy 
kawie , gazecie i radiu. Radość dla k a w a l e r ó w i dla pra -
cu jących z a w o d o w o żon. 

Z B R A K U POPIELIC NOSI SIĘ K R O L I K I . Stara to p r a w -
da, lecz zawsze aktualna. Toteż co roku 600 tysięcy skórek 
FK>czciwych gryzoniów przerabia Krakowska Faiiłryka F u -
ter na... f ok i , skunksy, popiel ice , sobole i oceloty. 

800 P R A L E K E L E K T R Y C Z N Y C H DZIENNIE produkują 
k ie leckie zakłady SHL, ku zadowoleniu pań, które nie 
mają już żadnych k ł o p o t ó w z nabyc iem tego cennego 
spcrzętu -— oczywiśc ie E>oza namówien iem męża do w y s u p ł a -
'rtiia odpowiedn ie j kiwoty z portfelu. 
T E R E S A M A Y , W Y C H O W A N K A P O D W A R S Z A W S K I E J 
S Z K O Ł Y M U Z Y C Z N E J , uczennica pro fesora Wiktora Bre -
gy, zdobyła brązowy medal na ostatnim konkursie w o k a l -
nym w Tuluzie- A konkure^ntek było ponad 50, z których 
wyprzedz i ły młodą Po lkę ty lko cztery. 

Zabiegi kosmetyczne, p ie -
lęgnacja skóry, w łosów, b r w i 
i rzęs, czyli j e d n y m s łowem 
to, co byśmy nazwali w y d o -
b y w a n i e m i podkreślaniem 
piękności na każde j twarzy 
niewieście j , nie powinno być 
w y ł ą c z n y m udziałem kobiet 
zamożnych, modnych , m ł o -
dych. D o takiego wniosku d o -
szły w Łodzi rady zakładowe 
kilku wielkich fabryk v9łó-
kienniczych, w których p r a -
cują przede wszystkim k o b i e -
ty. Postanowiono powołać 
specjalny, bogato wyposażony 
gabinet kosmetyczny przy 
Włókienniczych Zakładach im. 
O b r o ń c ó w Warszawy, z k tó -
rego m o g ł y b y korzystać łódz -
kie włókniarki . Początkowo 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w P a r y -
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Francj i , 23, 
quai de la Tournelle , P a -
ris (Se) 

Te le fon : ODEon 41-17. 
Metro : Pont -Marie . 

nieśmiało, a teraz coraz l i cz -
niej pracownice łódzkich za -
k ładów odwiedzają fabryczny 
gabinet piękności . I te młode , 
i te starsze — wszystkie chcą 
b y ć ładne i mają do tego p r a -
w o , chociaż są tylko robotn i -
cami. 

MaseczKi kosmetyczne nie w y -
glądają przyjemnie , ale w y -
niki ich stosowania są d o s k o -
nałe, aż przy jemnie spojrzeć 

— Dobrze , Galeotto.. . 
— A czy zadowolona z pomys łu? 
— Dziękuję , dziękuję.. . Ach , jak dziękuję.. . 

Il ekroć pomyślę , że to, co tu piszę. Pani czytać będzie, pióro mi 
w palcach drży! A przecież sam pragnąłem szczęścia pisania do 
Pani i sam tę łaskę wypros i ł em. W i ę c napiszę wszystko i tylko 
samą prawdę, nic nie zataję, uczynię przed Panią zeznanie p r a w -
d y i w y z n a n i e duszy!... I jak w psalmie Dawida — „serce prze -
w r o t n e odstąpi ode mnie , a o złe nie będę dbał" . Dlatego to p ióro 

mi w palcach drży. Otworzę m o j e życie i stanę przed Panią, m o i m 
ołtarzem. Nic nie może się r ó w n a ć z rozkoszą tego posłania do Pani 
i nic nie m o ż e b y ć męką głębszego rodza ju nad n iemoc wyrażenia 
w słowie . A l e wznies ienie się z bar łogu s w e g o i ta radość , że wstanę 
jako duch i pó jdę k u duchowi . Trzepocą się w e mnie s łowa n i e z w y -
ciężone, ptaki cudnopióre , a ręka drży i pada, gdy je wypuśc i ć 
i pos łać do Pani przychodzi . Pani natchnęła mnie łaską szczerości . 
Czarodzie jskim dotknięc iem kwiatu powiedz ia ła j e j Pani : wstań, 
szczerości ! Mogę o tworzyć oczy i widz ieć o czy Pani — o rozkoszy! — 
oczy, „ w których nie masz zdrady" . 

Czy p o j m u j e Pani te s łowa bezmierne j czci dla cz łowieka — 
,,w którego oczach nie masz zdrady"? Bo zdrada jest wszędzie , w e 
wszystkich ludzkich duszach, w e wszystkich ludzkich oczach. Nią się 
ludzie żywią jak chlebem. Ona jest najpospol i tszym ich czynem. G d y 
ją w y k o n y w u j ą , ogarnia ich najwyższa rozkosz, bo w t e d y wysi la się, 
pręży i na na jwyższy stopi«ń wstępu je ich rozum — gdy je j doświad -
czają, na jbardzie j cierpią, b o w t e d y do na jwyższe j granicy dochodzi 
ich uczucie. Zrada jest powszechna jak oddech. A w Pani oczach jak 
w sercu dziewic czystych, o których m ó w i święty Jan — „nie masz 
zdrady" . Obudzę się jutro i z ufnością westchnę : je j serce wierne 
jest jak serce rycerza. Ręka j e j podana — to uścisk honoru. Spo j rze -
nie j e j — to spojrzenie na sztandar. To, co wyrzek ła — wyrzekła . 
Jakież to szczęście przy jść do tej duszy i stanąć przed tymi oczyma!. . . 
Wszak to w tej chwil i spełnia się niedościgłe, wyko łysane przez ta-
jemnicze zmagania się i męczarnie ducha Indii : — „ j a — j e s t e m : 
t y " . W e ź moją szczerość, na jwyższy skarb i na jwiększe dosto jeństwo 
cz łowieka. 

P o w i e m to, c o jest w e mnie zamknięte, czym żyję... Idę przez 
Łaz ienkowski park. Czekam na Ciebie, choć w iem, że nie przyjdziesz. 
Chłodny poranek. Mży lekki, mgl isty deszcz. Czasami przelata wiatr 
i k o r o n y drzew szeleszczą. Tęsknię za Tobą. Otwiera się m o j a dusza, 
jak się n igdy nie otwierała. P r z y j m u j e w siebie Two ją duszę. P ó j d ź -

Widziała i m i m o w o l n e pochylenia postaci, i oczywiste tęsknoty rąk 
skazanych na wieczną rozłąkę. Sama niegdyś przeżyła miłość głęboką 
dla p ięknego swego małżonka i by ła przez szeregi lat pożerana od 
szatana zazdrości . Zna ła się na tej sprawie, którą ludzie zowią m i -
łością. Nienawidzi ła te j potęgi całą duszą, patrzała na nią z dalekiego 
wzniesienia i pragnęła ocal ić córki od m ą k nieszczęsnego uczucia. 

Starszą ustrzegła. Wyda ła za mąż dość szczęśliwie, szybko, bez t r u -
du i k o r o w o d ó w . Z d a w a ł o się je j , że nie m ó g ł b y się z jawić na ziemi 
taki cz łowiek, k tóry b y ją podszedł i dotarł bez j e j wo l i d o serca 
dziecka. P i lnowała umiejętnie, nie jak z imny dozorca, lecz jak czu jny 
kapłan. Strzegła duszy. Stąd to częste napędzanie do spowiedzi , do 
modl i twy , do rozmyślań i do pracy. By łaby tego Niepołomskiego , d o -
wiedz iawszy się, że jest żonaty i rozwodnik , trzymała za progiem, 
choćby konał z miłości . Wdarł się, za pomocą wyrob ien ia posady, d o 
domu jak w y t r y c h e m i, co najstraszniejsza, miał już w dziecku sprzy -
mierzeńca. B y ł o za późno. Mama dobrodz ie jka wiedziała to już, że 
jest za późno. Musiała (brzydko, ale dos łownie m ó w i ą c ) przywarować . 
Powiek i je j przymknęły się, ręce opadły. Ty lko usta zacięte drgały 
a drgały... 

P r ż y j ą w s z y za pewnik , że już ani religia, ani wyklęc ia ze świecami 
i ewangel ią , ani bicie, ani znęcanie się sposobami d o m o w y m i nic b y 
już nie zmieniły, pani Pobratyńska postanowi ła zabezpieczyć córkę 
od szaleństwa i zguby. Otoczyła ją tedy czujnością iście szatańską. 
Nie masz na ziemi dyp lomaty tak przebiegłego ani dyrektora pol ic j i 
0 takim sprycie, jakiego d o w o d y (przed samą sobą) złożyła stara d a -
ma. Nic się w życiu E w y nie zmieniło , a j ednak b y ł a jak w k a j d a -
nach czy w kaftanie wariackim. Z każdej minuty godzin p o z a b i u r o -
w y c h musiała się l eg i tymować d o w o d a m i rzeczowymi , a godziny 
urzędowania w biurze by ły nie d o opuszczenia. Srogi mandryl , d y -
rektor biura, k tóry bez pardonu dawał dymis ję za opuszczanie k w a -
dransów, był tu j e d y n y m sprzymierzeńcem. Ewa nie nadużyła s w e j 
swobody . Jej mi łość by ła bezgrzesznym szczęściem. Niepołomski nie 
szukał schadzek. Od dawna oświadczy ł się Ewie ze swą miłością 
1 prosił o rękę, ale był skuty d a w n y m ślubem, więc ani razu nie usi -
ł ował widz ieć swego bożyszcza poza domem. W y j ą t e k stanowiły n a -
bożeństwa m a j o w e . Stara m a t k a zabierała na nie córkę, o ile to b y ł o 
możl iwe. Łukasz, aczko lwiek nienawidzi ł Kośc ió ł i wszystkie sprawy 
j ego tak dalece, że z natury z imny i spoko jny — n ie m ó g ł m ó w i ć 
o te j materi i bez gniewnego uniesienia, chodził z daleka, niepostrze-
żony na owe , jak m ó w i ł , zb i o rowe przedwieczorne f igle. Dzieliła go 
zawsze od E^vy znaczna przestrzeń. 

Chóra lny śpiew pieśni polskich, znanych tak dobrze z dziec iństwa, 
obecność mnóstwa młodzieży , uroczych kobiet w jasnych sukniach, 
kwiaty w ręku wszystkich, szczególny zapach bzu w i ę d n ą c e g o szybko 
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W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

P A N T W A R D O W S K I 
Jan Twardowski pozostawiwszy żonę z synkiem w majątku rodziców wrócił do Krakowa z za-
miarem rozpoczęcia przerwanych studiów. Planom tym przeszkodziły kłopoty zawodowe teścia. 
Twardowski podjął próby znalezienia recepty na emalię. W C2ti.<i<; wyprawy do „diabelskiej pie-
czary" spotkał się z Szatanem, Spotkanie to zacitwiolo jego silną Wiarę, ^'ie znajdując wytłuma-
czenia zjawiska w księgach, szuka ukojenia w modlitwie. Oczekując u boku Balczara, w gronie 
rajców krakowskich, na poczet królewski, jest przekonany, ze przyjazd do Krakowa królowej Bar-
bary jest znakiem danym mu przez Najświętszą Pannę o rychłym zwycięstwie dobra nad złem. 

T w a r d o w s k i szedł z t ł u m e m aż d o G r o d z -
k ie j b r a m y i z a t r z y m a w s z y sią k o ł o k o ś c i ó ł -
ka Św. Idziego , d ł u g o p a t r z a ł na w y n i o s ł e 
m u r y Z a m k u , gdz ie u k r y ł a się j e g o o r ę d o w -
niczka. . . T a k , teraz b y ł p e w i e n , że to ona 
b y ł a w s k a z a n a , j a k o ta, k tóra podała m u r ę -
kę , r a t u j ą c z przepaści ! . . . O n a s k r u s z y m o c 
u r o k ó w p i e k i e l n y c h , w y c i ą g a j ącycł i p o jego 
d u s z ę d r a p i e ż n e p a z u r y . Z a l e d w i e n a ń s p o j -
rzała , a s ta ł się cud, o p u ś c i ł g o g n ę b i ą c y 
s m u t e k , w r ó c i ł a d a w n a radość w e w n ę t r z n a , 
chęć do p r a c y i do ż y c i a ! S e r c e , n i e d a w n o 
tak b o l e ś n i e n i e s p o k o j n e , z n ó w w y p e ł n i ł o 
m u piersi p o t ę ż n y m , z d r o w y m t ę t n e m . . . 

W a l c z y ć , z w y c i ę ż y ć , p o z n a w a ć ! 
C a ł y ś w i a t , ten s k u t y j e s z c z e l o d e m , p ó ł -

z i m o w y ś w i a t , o b l a n y w te j c h w i l i r ó ż o w ą 
ł u n ą z a c h o d u , z t r u d e m p r z e d z i e r a j ą c ą się 
p o p r z e z s k ł ę b i o n e n a d m i a s t e m c h m u r y — 
w y d a ł m u się n a g l e pięknjrm, w s p a n i a ł y m , 
w a r t y m zdobycia . . . 

. . .Dos ięgnąć źródl isk w i e d z y , s t a n ą ć w s z e -
r e g u m ę d r c ó w , z n a j ą c y c h p r z y c z y n y w s z e c h -
rzeczy , u m i e j ą c y c h p r z e w i d y w a ć , k i e r o w a ć 
w y p a d k a m i , j a k K a l l i m a c h , H i r s z b e r g , K o -
s z y c k i i inni . . . A w t e d y o t w o r z ą się p r z e d 
n i m p o d w o j e Z a m k u ! . . . C o za radość b y ć 
w j e j p o b l i ż u , c z u w a ć n a d j e j s p o k o j e m 
i szczęśc iem! . . . 

. . .Łaskiś pe łna , c u d n a P a n i ! O c z y t w o j e są 
j a k o otchłanie , d u m n e usta t w o j e m a ł e i z a -
ciśnięte m ó w i ą o t a j e m n i c a c h n i e p r z e n i k n i o -
n y c h dla ś m i e r t e l n i k a ! . . . 

S T E F A N 2 E R O M S K I 
D Z I E J E G R Z E C H V ł 

. . . B o s k i o w a l t w a r z y jes t tą s a m ą c z a r o -
d z i e j s k ą k r z y w i z n ą , po k t ó r e j k r ą ż ą ś w i a t y ! . . . 
R u c h m o t y l i c i e m n y c h rzęs n a d a t ł a s e m b l a -
d y c h p o l i c z k ó w n a p a w a d r ż e n i e m duszę . . . 
S k ą d siła ta c z a r o w n a ? !... .Jedno s p o j r z e n i e , 
a d ź w i g a s z d u s z ę m d l e j ą c ą , j a k s a m a dłoń" 
B o g a ! . . . B ą d ź b l o g o s ł a w i o n . P r z e d w i e c z n y , 
s k o r o s t w o r z y ł e ś na o b r a z i p o d o b i e ń s t w o 
s w o j e i s t o t y tak c u d n e , iż niosą u k r z e p i e n i e 
i o t u c h ę s a m y m s w y m w i d o k i e m ! . . . 

J u ż l u d z i e rozchodzi l i się, puśc ia ło w o k o ł o , 
w dal i z a d ź w i ę c z a ł w t u m a n a c h w i e c z o r n y 
h e j n a ł M a r i a c k i , n a w o ł u j ą c do d o m ó w , 
a T w a r d o w s k i wciąż stał , p r z y s ł o n i w s z y się 
do ś c i a n y kościoła ś w . Idz iego , i d e k l a m o w a ł 
cicho p o w ł o s k u : 

m 
Vidi la donna, che pria m'appario, 
Vetata sotto l'angelica festa... 

Garda mi: ben, ben son, ben son Beattrica! 
(Stala wróżbami anielskiego pienia 
Już przedtem sercu memu objauHona...) 

t 

Garda mi: ben, ben son, ben son Beatrica! 

— H e u , T w a r d o w s k i ! . . . D o k o g o się t u 
m o d l i s z ? . . . — s p y t a ł ż a r t o b l i w i e K u r d z i e s z a , 
w y n u r z a j ą c się z g r o m a d k i p r z e c h o d n i ó w , 
s p i e s z ą c y c h o d z a m y k a n y c h w r ó t , i t r ą c a j ą c 
m ł o d z i e ń c a w r a m i ę . — P ó j d ź l e p i e j do M e -
dyka . . . Z m r o k zapada i s iąpić z n o w u z a c z y -
na! . . . J e s z c z e cię tu s a m e g o obedrą ! . . . 

— D a j m i s p o k ó j ! . . . I d ź s a m ! . . . — o b r u -
s z y ł się T w a r d o w s k i . 

— O h o ! . . . W i d z ę , że w c i ą ż j e s z c z e trapią 
cię d i a b ł y Babinki . . . D a j i m f o l g ę , chłopie ! . . . 

C iesz się, p ó k i s t a r c z y życ ia , b o c z y w i e s z , 
co b ę d z i e j u t r o ? . . . C z y S a b i n k a w i e ? . . . C z y 
w r ó c i ł k to s t a m t ą d i p o w i e d z i a ł ! ? . . . F u r d a ! . . . 
N i e idziesz , to zostań! . . . N i e c h cię g ę ś k o p -
nie ! M y ś l a ł e m , że m i p o s t a w i s z p ó ł k w a t e r e k ! 

O d s z e d ł , ś p i e w a j ą c i z a c z e p i a j ą c p o d r o -
dze m i e s z c z k i w e s o ł y m i s ł o w y : 

Heu, heu, mala mundi vita 
Quare me delectas ita? 
Cum Tton possis mecum stare. 
Quid me cogis te amare?... 

(Ach, ty marne podle życie. 
Czemuż cieszysz się w swym bycie? 
Jeśli ze mną stać nie zdołasz. 
Czemu do kochania wołasz?) 

T w a r d o w s k i o b e j r z a ł się na w a g a n t a , o p u ś -
cił g ł o w ę i r u s z y ł r ó w n i e ż k u m i a s t u , a le 
inną d r o g ą . 

v n i 
Z d u m i a ł się n a z a j u t r z M a c i e k , k i e d y p a n 

kazał m u u p r z ą t n ą ć ze s to ła „ k s i ę g i d i a b e l -
s k i e " i p o n i e k t ó r e odnieść do B i b l i o t e k i A k a -
d e m i c k i e j , a inne u ł o ż y ć w kąćie na z iemi . 
J e s z c z e b a r d z i e j się zdz iwi ł , k i e d y T w a r d o w -
ski zaczą ł ze s z c z e g ó l n y m z a i n t e r e s o w a n i e m 
o g l ą d a ć s w e z a n i e d b a n e p r ó b y s t o p ó w g l a z u -
r o w y c h i p o r ó w n y w a ć ich r e c e p t y . 

— M o ż e z a w o ł a ć m i s t r z a B a l c z a r a ? — 
s p y t a ł ż a k c h y t r z e . 

— N i e t r z e b a ! T e r a z p ó j d z i e m y n a w y k ł a -
dy , a w i e c z o r e m d o p i e r o p o g a d a m y . . . Z r e s z -
tą na ob iedz ie z o b a c z ę się z teśc iem. . . 

— T o o b i a d u t u nie nosić? . . . 
— J u ż c i ż nie ! . . . W s z y s t k o w r a c a do d a w -

n e g o p o r z ą d k u ! . . . — r o z e ś m i a ł się T w a r d o w -
ski. 

C h ł o p a k n a d ą ł p o l i c z k i i z a g r a ł na gąbłe 
w e s o ł e g o m a r s z a . 

Dalszg ciąg nastąpi 

W g o rącyc l i dłoniacł i , na piersiacl i Icobiet, p r z y ustacłi ludzkich , b u -
c h a j ą c y z o ł tarzy zapach róż — w s z y s t k o to w y w o ł y w a ł o s z c z e g ó l -
n ie jszy nastró j . Z b i o r o w i s k o ludzkie w kośc ie le b y ł o dla Łukasza tak 
samo obce , j a k o b c e b y m u b y ł y r o z k w i t ł e t r a w y na w i e l k i m b ł on iu 
nadrzecznym. 

Cóż mia ł w s p ó l n e g o z tymi w s z y s t k i m i ludźmi ś p i e w a j ą c y m i i r o z -
m o d l o n y m i ? Nic zgoła. Ogarnia ł go ty lko urok m a s y żyjącej-, r o z b u -
dzone j , w k tó re j tętni i bu ja życ ie o b c e a na po ły znane — właśn ie 
jak życ ie rozros łych t r a w na łące . A l e oto c icha a k o m p a n i u j ą c a m u z y -
ka o rganu nagle s ię u r y w a ł a . 

W płynną me lod i ę pieśni, która p r z y p o m i n a ł a p lusk fal gó rsk iego 
s tawu w k o c h a n e j stronie — j a k o b y o l b r z y m i prąd w i c h r u uderzały 
potężne a k o r d y i p o c z y n a ł y lec ieć przez c z ł owieka s trugami deszczu, 
z imna, m r o z u . 

K r e w spłoszona w s t r z y m y w a ł a się pod sercem. Tytan i czny glos t o -
nów , b i j ą c y c h pożegnanie życ iu , przerzyna ły to tu, to tam spazmy 
i płacz s a m o t n y c h piszczałek. Ża łośn ie w o ł a ł y , w o ł a ł y w pustyni , nad 
j e z i o r e m p o d z i e m n y m , w k r a j u c iemnośc i . 

W t e d y p o c z y n a ł szukać z n a j o m e g o ksztaHu i d r o g i e j b a r w y c zar -
n e g o kapelusza z o b s z e r n y m rondem. Widz ia ł ją n i e ruchomą , z o c z y -
m a spuszczonymi , bladą i zastygłą, j a k o b y jedną z f igur s y m b o l i c z -
nych tego kośc io ła . Suknia j e j czarna, spada jąca aż do płyt posadzki , 
w l e w a ł a się w oczy czarną falą i dreszczem ż y w y m , r o z k o s z n y m 
ponad w s z e l k i e s ł owo , przechodz i ła w s k r o ś ciała. A każdy fa łd tej 
sukni , każde za łamanie , każda k r z y w a linia atłasu o b e j m u j ą c e g o r a -
m i o n a stawała się linią n a j w y ż s z e j p ięknośc i , s y m b o l e m j e j o s ta tecz -
nie w i e r n y m . Łukasz przezierał w ó w c z a s , co E w a czuła. Wiedz ia ł , 
ż e ta m u z y k a , od k tóre j śc iany kośc i o ła zdają się g iąć i f a l o w a ć , 
a w y n i o s ł e f i lary drżeć od tego samego , co b iegnie w nim, w z r u s z e -
nia — sprawia i w nie j zamęt, zniszczenie myś l i i chaos. Wiedz ia ł , 
ź e ona tak s a m o jak o n nic w o w e j chwi l i nie w ie , że jest poddana 
p r a w u m u z y k i , która jest m o w ą duszy. Wiedz ia ł , źe E w a słucha, j a k 
i on, m o w y s w e j duszy. 

T o n y uderza ją w duszę, j a k p io runy w c iemnośc i . P r z y ich n i e s t r zy -
m a n y m b lasku w i d a ć mgn ien iami o ś l ep ia ją co jasno z iemię i n iebiosa . 
A l e czyż to jest z iemia, b iedna z iemia nasza, s iedl isko s y n ó w A d a m o -
w y c h , g d y ją w i d z i m y świetlaną w p o ł y s k u g r o m o w y m ? Śnią się d a -
l ek ie s ł o w a A p o s t o ł a : 

. .Wziął Anioł kadzielnicę I napełnił ją ogniem z ołtarza, rzucił ją na ziemię, 
a stały się gromy i glosy, błyskawice i trzęsienie z iemi " . . . 

Byl i w takich c h w i l a c h o b o j e j a k w ę d r o w c y , co się w n o c y p i o r u -
n o w e j spotyka ją twarzą w twarz i obl icza swe , z nagła w y t r y s ł e 
z przepaści nocne j , widzą w ś r ó d b łyskawic . R a d o ś ć ! Z y c i e ! W o b y d w u 

duszach zg ie łk uczuć , r ozruch i lo t pos tanowień , n ie w i a d o m o , j a k i m 
sposobem powsta łych , n ieznanych w c a l e a n i e o d w o ł a n y c h i raz na 
zawsze zrośniętych z istotą duszy. Łukasz w p a t r y w a ł się s za l onym 
w z r o k i e m d o p ó t y , aż tamta g ł o w a m u s i a ł a się o d w r ó c i ć . Z a m g l o n e 
o czy p r z y b y w a ł y go nawiedz i ć j a k o b y w i dz i ad ł a z tamtego świata. 
W o l n o s p ł y w a ł y na nie rzęsy, a po ich c ieniu z s t ę p o w a ć się zdawał 
bezc ie lesny p o w i e w — anioł miłości . T r w a ł o to k r ó c e j niż westchnienie 
p o z d r a w i a j ą c e anioła. Ł u k a s z z a m y k a ł oczy i pozos tawał w s w e j 
c i emnicy . W z b i j a ł a się z n o w u doko ła n iego m u z y k a , w y b u c h a ł y p o -
sępne pieśni o śmierci , k t ó re z d a w a ł y się, j a k Samson , z posad r u -
szać f i lary go tyck ie , a g r u b y m i w y b u c h a m i prze t rącać sklepienie 
n a w y . K r ą ż y ł t łum ludzki . 

Dusza j e g o składała się w ó w c z a s z d w u p o ł o w i c — z Saraswat i 
oszalałe j i Niżdali z a m y k a j ą c e j powiek i , d w u sióstr z a k o c h a n y c h 
w K r y s z n i e ogarn ię tym przez mi ł ość w iecznośc i . W r a z ze zn iknięc iem 
E w y znikała Saraswat i i zos tawała Niżdal i , w idząca jasno w e w n ę t r z -
nośc iach duszy. Stał w mi l czen iu i w y c h o d z i ł w mi l czeniu , o b o j ę t n y 
na wszystko , ze spuszczonymi p o w i e k a m i , b a c z ą c na to ty lko , żeby 
nie utrac ić l a z u r o w y c h oczu, k tóre widz ia ł tak j a s n o a n i e w i a d o m y m 
s p o s o b e m k ę d y ś w toniach w ł a s n y c h źrenic. 

P o z a t y m w i d y w a l i się t y lko w czasie ob iadu. T a k okrutną dla 
s iebie zasadę us tanowi ł N iepo łomsk i . 

P o s t a n o w i o n o również , żeby nie m ó w i ć d o s iebie nic takiego , c o 
b y m o g ł o zdradzić cień c ienia i s totnych uczuć . Okazało się wszakże , 
że r o z m o w y o b i a d o w e , a racze j mi l czen ie w c iągu tygodn i n ie jest 
d o zniesienia. 

Łukasz powiedz ia ł to w dzień, o k t ó r y m iHowa. 
E w a potwierdzi ła , źe tak jest w rzeczy samej . W t e d y szeptem „ p r z e d -

o b i e d n i m " oświadczy ł , że uczyni ł pewien w y n a l a z e k : przybi ł na 
drzwiach w e j ś c i o w y c h puszkę d o l i s tów, a nad nią umieśc i ł s w ó j bi let . 

— I cóż z t ego? — spytała. 
— T a m b ę d ę z n a j d o w a ł l isty pani. 
— IVIoje listy!.. . 
— Tak. G d y Wasza P r z e c u d n o ś ć będz ie szła na ob iad , z biura... 
— A c h tak... Prawda. . . D o s k o n a l e ! A l e j a ? 
— Tu, w d o m u , nie m o ż e pani m i e ć m o i c h l i s tów. Ktoś m o ż e p r z e -

jąć . Jest to r ozkosz nad rozkoszami czytać cudze l isty miłosne. . . 
— Nie m o g ę . A n i j e d n e g o l is teczka! 
— B ę d ę p i sywał mie jską pocztą do b iura — nieczęsto , żeby nie 

wzbudz i ć pode j r zeń w o ź n e g o , k t ó r y będz ie pani l isty doręczał . Z a 
każdy list — duży p ien iądz w o ź n e m u . 



Boże Narodzenie w Polsce 

TMAl^STOURS 
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Z okazji Świąt Bożego Narodzenia organizuje również w roku bieżącym 

zbiorowy wyjazd do POLSKI w odwiedziny do rodzin. 

WYJAZD - 20 GRUDNIA 1962 POWRÓT - 20 STYCZNIA 1983 
T R A N S T O U R S załatwia również formalności paszportowe i wizowe. Wystawia 
bony O R B I S , bony benzynowe, bilety kolejowe i samolotowe po cenach ofi -
cjalnych. 

Zgłoszenia 
BIX-'RO PODROŻY TRANSTOURS 
19, rue ile la MIchodière 
lub 49, av. dc Tiłpera 
PARIS 2-òme mćiro OPERA 
Tćl : RIC 77-40 1 RIC 47-39 
J. ROSKOSZ 
53. riie iles Arts 
LILLE (Nord) tèi: 55.18.66 
A. KOSMAL.SKI 
12. rue Vlardln 
TROYES (Aube) 

i zapisy przyjmują : 
I. NIEDZIELAK 
43. rue de la Papeterie 
CORBEIL-ESSONNES (S.et.O.) 

w. KULIKOWSKI 
20, rue Notre Dame de Lourdes 
NANCY (M.et M.) tel. 53.36.98 

REPUBLICAIN LORRAIN 
17, rue Serpenoise 
METZ (Moselle) tèi: 68.58.00 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 16, Place de la Liberté. 423, me de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

Na prezenty 
1001 propozycji 
dobrego smaku 

sztuka Î folklor polski 
• piękna koiekcio 

fantazyjnei biżuterii 
• ciekawe wyroby ceramiczne 

0 różnych kształtach 
• wielki wybór polskich płyt 
• (Jywany, kilinny, 

tkaniny dekoracyjne 
• kasetki do biżuterii i papierosów 

1 ogromna kolekcja 
różnych upominków 

Oczehufemy wizyty 

C e n t r e I n t e r n a t i o n a l R o g i e r 
(róg ulicy du Progrès) Bruksela 

tel. 1 7 - 9 9 - 1 9 hurł: 10, Place Rogier 

Czgta jc ie 

i p r e n u m e r u j c i e 

„TYGODNIK 
POLSKI" 

l I W A T f A ! 

S WÓJ DO SWEGO 
Wsypy, poszwy białe w y -
szywane i kolorowe, dama-
sy oraz wszelka bielizna 
pościelowa! 
Towary gwarantowane — 
piei-wszy gatunek z im-
portu ! 
Odpowiadam osobiście na 
każdy list. 
Jeżeli nie chcecie mieć kło-
potów, zwracajcie się z peł-

nym zaufaniem 

WŁADYSŁAW 
BIAŁOSIEWICZ 

87, rue de Lens 
L I L L E (Nord) 

Towar wysyłam na całą 
Francję płatny przy odbio -
rze. 
Informacje i próbki 'na 
żądanie. 

MOTOCONFORT 

[tu WV/% t ^ O L S CW K LÊ ^ l\l CM : 

I Rowery i motorowery kupujcie tylko w firmie 
W . WOJTECKI 

Raut3 d'Arras — LE vs (P. de C.) — Fosse 4 
{Zapewniamy Szanownym Klient m: 

• dogodne warunki sprzedaży 
• fachową obsługę 
• 100% g «varane, ę 

W keżSej chwili do nabycia 
wsielk-'e akcesoria i części zamienne 

Firma W. WOJTECKI posiada ponadto największy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskiaj oraz naboi. 

P O L A C Y 

Z BELGII i LUKSEMBURGA 
BIURO „COLIS P E K A O " 

przyjmuje zlecenia w ramach pomocy Rodzinom 
w Polsce 
bex żadnych opłat celnych na: 

1 ) dos ławę arłykuMw <wg cennika) 
2 ) wypłatę w g o ł ó w c e <ł.zw. skup), po kursie 7 2 z ł 

z a 50 Fr. Belg. 
Z w r a c a | c i e sią p o i n f o r m a c f e d o b iuro 
„COLIS PEKAO" J DIVOIRE-120. rue Beeckman 

BRUXELLES 1 8 - T é l . 44 .61.54 

POLSKIE Z N A C Z K I POCZTOWE 

czyste i k a s o w a n e 
W seriach i kompletnych 

rocznikach 
zestawy tematyczne 
m a s ó w k a w paczkach po '/g i 1 kg 
wysokowartośc iowe w y r o b y idla 

specjal istów 

PRZYBORY FILATELISTYCZNE 

album do znaczków 
polskich 

klasery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa 

sztucznego i m e t a l o w e 
lupy, ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 
dwutygodnik „ F I L A T E L I S T A " 
broszury i katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelist^CTTi^Tn 

„EXPRIMRUCH" 
W a r s z a w a , W i l c z a 46 



Nazywa się „ L A BOUTIQUE POLONAISE" , mieści się 
w Paryżu przy ulicy DROUOT 25 i posiada wszystko, co 
piękne. Czytelnicy nasi pamiętają to doskonale z poprzed-
niego reportażu „Tygodnika". Nie ma dziecka, które prze-
chodząc przez rue Drouot nie rozpłaszczyłoby swego nos-
ka na szybie wystawowej polskiogo sklepu; nie ma do-
rosłego, który by nie zainteresował się książkami, płyta-
mi z muzyką polską, ludową i klasyczną — oraz polskimi 
kolędami, wyrobami folklorystycznymi i całym bogac-
twem urozmaiconego asortymentu towarów. Piękne lalki 
w strojach ludowych, szopki na Boże Narodzenie i Ma-
donny ze słomy, ozdoby choinkowe, rzeźbione szkatułki, 
koronki i hafty, od których oczu nie mogą oderwać ko-
biety, znane są już dobrze całej dzielnicy. Po książki, al-
bumy, wydawnictwa artystyczne, reprodukcje, znaczki 
do zbiorów — koperty, serie i akonamenty — ceramikę 
przyjeżdżają ludzie i z odległych nawet dzielnic Paryża. 
Coraz więcej też otrzymuje „La Boutique Polonaise" za-
mówień i listów z prowincji i z zagranicy. 

NADCHODZI 

BOŻE NARODZENIE 
Czas pomyśleć 
o prezentach 
dla najbliższych 

Ostatnio ruch w sklepie wzmógł się jeszcze bardziej, w związku z nadchodzącymi świętami i Nowym Rokiem. 
,,L.A BOUTIQUE POLONAISE" ma już wyrobioną renomę jako sklep, w którym dostać można niedrogie, a bardzo 
gustowne i urozmaicone towary nadające się specjalnie na upominki. 

Sklep otrzymuje nieustannie przesyłki z coraz nowymi wyrobami na najbardziej nawet wybredny gust. 

• Korale o słu barwach i kształtach 
• Pierścionki i naszyjniki 
• Obrusy i serwety 
• Talerze rzeźbione, plecione 

z wikliny i rafii 
• Figurki i bibeloty 

Z „BOUTIQUE POLONAISE 99 

sprawią na pewno ogromną radość Twym najbliższym, 
gdy ofiarowywać je będziesz z okazji świąt czy też No-
wego Roku. 

Jest wybór olbrzymi: na każdy wiek, na wszelkie za-
interesowania. Sklep przygotowany jest do tego, aby 
w okresie przedświątecznym zaspokoić zamówienia upo-
minkowe wszystkich zwracających się, osobiście czy li-
stownie. Paczki z upominkami z „BOUTIQUE POLO-
NAISE" rozchodzące się po Paryżu i innych miastach, 
docierające pocztą do najodleglejszych nawet kolonii Nor-
du i Prowansji, Burgundii i Normandii, Belgii i Anglii bu-
dzą uśmiech dzieci i dorosłych. Nic większej radości nie 
sprawia w dniu śwj.ąt niż upominek z Polski, piękny 
przedmiot z naszegò' Starego Kraju. 

Szczególnie atrakcyjne dla polskich rodzin będą na 
pewno specyficznie polskie artykuły, a przede wszystkim 
poszukiwane wszędzie, eksportowane do krajów całego 
świata słynne polskie ozdoby choinkowe. Kierownictwo 
księgarni radzi, aby zamówienia na wszystkie artykuły, 
a przede v/szystkim na ozdoby choinkowe, nadsyłać 
wcześnie. 

A oto dobra wiadomość dla 
miłośników książek i tych, 
którzy książki kupować bę-
dą na upominki: w okresie 
świątecznym odbywać się 
będzie specjalna tania sprze-
daż książki polskiej. Dla 
przykładu: książki»,.Bibliote-
ki Powszechnej" kosztować 
będą w „Boutique Polonaise" 
w tym okresie 2,10 NF. 

Przyłączając się do akcji 
taniej sprzedaży przedświą-
tecznej, „Tygodnik Polski" 
wraz z ,.Boutique Polonaise" 
ofiarowuje Czytelnikom bon 
na zakupy towarów z raba-
tem 20»/o!! 

Zamawiając listownie lub 
kupując osobiście w polskiej 
księgarni — przedstaw wy-
cięty z „Tygodnika" bon, a 
otrzjmiasz towar po cenie o 
jedną piątą niższej. 

„BOUTIQUE POLONAISE" zawiadamia, że wszelkie dane, 
katalogi, cenniki i informacje wysyła pocztą na każde żądanie. 

Kupon do wyc ięc ia 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o t , Pa r i s I X 

KŁęmtBĘat 2 0 % KŁęmbnt 
Za okazaniem niniejszego bonu uzyskuje się 20% 
r a b a t u p r z y z a k u p a c h wszystkich artykułów. 

WaŻDość upływa z dniem 1 5 . 1 . 1 9 6 3 r . 

i « 



X xycîa różnych kolonii 
Z E B R A N I E O G R O D N I K O W 

AUCHEL. Odbyło się tu 
ostatnio zebraniie cz łonków 
zrzeszenia mie j s cowych o g r o d -
ników. Podczas obrad p. D u -
mur wygłos i ł pogadankę na 
temat prac sezonowych w 
ogródkach , uprawy porów, 
p r ^ c h o w y w a n i a jarzyn oraz 
przesadzania d r z e w o w o c o -
w y c h . 

Po prelekcj i zebrani o m ó -
wi l i sprawy bieżące i o rgan i -
zacyjne. Na zakończenie o d -
czytano listę laureatów, w r ę -
czono im puchary i nagrody. 
IDyplom pierwszej klasy 
otrzymał p. Bruno Maciuk 
z Calonne-Ricouart . 

D Y P L O M Y 
D L A P I L N Y C H 

LILLE. Na uniwersytecie o -
głoszono listę studentów, k t ó -
rzy zdali pomyślnie egzaminy 
końcowe. D y p l o m wyższych 
studiów metod matematycz -
n o - f i zycznych otrzymał m.in. 
p. Marcel i Budzar ze stopniem 
dość dobrym, dyp lom z za-
kresu techniki matematyczno -
- f i z y c z n e j otrzymał m.in. p. 
Tomczak ze stopniem bardzo 
dobrym, p. Kusz — dość d o -
b r y m i p. Urbaniak — dosta -
tecznym. 

* 

N A N C Y . W w y n i k u egza-
m i n ó w k o ń c o w y c h na miiej-
s c o w y m uniwersytecie panna 
Ambroz iak otrzymała dyp lom 
ukończenia f i lo logi i rosyjskie j , 
panna Bo l ikowska — grama-
tyki i f i lo logi i f rancuskie j i 
panna Rybalka — literatury 
i cywi l izac j i amerykańskie j . 

Pan Bernard N o w a k został 
dopuszczony do egzaminu 
ukończenia wyższych studiów, 
tzw. M.P.C., a p. Jerzy N u -
synowicz został dopuszczony 
do egzaminu pierwszego roku 
nauki na wydz ia le m e d y c z -
n y m w Nancy. 

• 

LILLE. Na uniwersytec ie w 
I^ille p. Melch ior ukończył 
pomyślnie pierwszy rok n a u -
ki na wydz ia le prawa, panna 
Pawlak — pierwszy rok k u r -
su magisterskiego prawa, p. 
Kazimierz Michniewski — 
drugi rok nauki w Szkole 
Szituk i Rzemiosł (Conserva-
toire des Arts et Metiers) , p. 
Jerzy W ó j c i k — kurs języka 
francuskiego , p. Edward K o -
zak — trzeci rok chemii i>rze-
mys łowe j , p. Roszyk — drugi 
rok matematyki ogólnej . 

D y p l o m wyższych studiów 
technicznych z zakresu chemii 
przemys łowe j uzyskali PP-
Zb ign iew Neubauer i Z y g -
munt Szymański . 

* 

M E T Z . Państwowy dyp lom 
pielęgniarski otrzymały ostat -
nio m.in. Nicole Adamy , M a -
ria Anna Banakowicz i El-
żbieta Janka, uczennice m i e j -
s c o w y c h szkół. 

K O N K U R S N A T E M A T 
RUCHU O P O R U 

D O U A I . „ C o w iec i e o R u -
chu Oporu w czasie okupac j i 
Franc j i przez N i e m c ó w w la -
tach 1940—1945? Poda j c i e 
przyczyny j ego pKxwstania, 
ideały, które go podtrzymały, 
poświęcenie , jakiego dokonał , 
wyniki , jakie uzyskał" ; Na 
powyższe pytania, zredago-
w a n e przez byłego deporto -
wanego , odpowiedziały uczen-
nice i uiczmiowie departamen-
tu pó łnocnej Francj i . Dziesię-
ciu z nich otrzymało nagrody 
za dobre wypracowania . 

Uroczystość wręczenia lau-
reatom nagród odbyła się w 
ośrodku regionalnym d o k u -
mentac j i i wyposażenia p e d a -
gogicznego w r>ouai. Wśród 
zaproszonych gości z n a j d o -
wal i się byli cz łonkowie R u -
chu Oporu oraz deportowani 
i przedstawiciele w ładz o ś -
w ia towych . 

Deputowana pó łnocnej 
P^rancji, mecenas Martinache, 
przemawia jąc d o zebranych, 
stwierdzi ła m. in.: „Jestem 
zdziwiona tak dobrym u ję -
c iem przez młodycł i ludzi cza-
s ó w heroicznych, których — 
m a m nadzieję — nie będą 
przeżywali . Żadna wojna , 
na jbardz ie j śmiertelna, nie 
dotknęła tak g łęboko natury 
ludzkie j jak deportacje i c o -
dzienne okropnośc i " . 

Obecni cz łonkowie Ruchu 
Oporu i deportowani w r ę c z y -
li m ł o d y m laureatom nagro -
dy, a m. in. książki Remy 
„Najdłuższy dzień" (Le jour 
le plus long) oraz książki d o -
tyczące o b o z ó w śmierci. Jed -
ną z powyższych nagród 
otrzymał Aleksander Sieja, 
uazeń l i ceum męskiego w 
Douai. 

N A G R O D Y D L A U C Z N i O W 
S Z K O Ł Y M U Z Y C Z N E J 

FOUQUIERES-LES-LENS. W 
mie j s cowe j szkole muzyczne j 
odbył się doroczny koncert 
dła rodzin uczniów, po łączo -
ny z rozdaniem nagród na j -
lepszym i najpi lnie jszym s łu-
chaczom. 

W klasie solfeżu pierwszą 
nagrodę kuirsu przygoto-wsaw-
czego otrzymał Marie -Pierre 
Murawski , na dalszych m i e j -
scach znaleźli się m . in. 
Ewał ina Kubik . 

R O Z M A I T O Ś C I 
• w czasie m i ę d z y n a r o d o -

w e g o konkursu akordeon i -
stów, jaki o d b y ł się w Grenay 
30 września i którego wynik i 
og łoszono ostatnio, ' puchar 
oraz pierwszą nagrodę uzys-
kał Remi Kurzawski . 

• Członkowie towarzystwa 
k r w i o d a w c ó w z Grenay ze -
brali się w m i e j s c o w e j SaUe 
des Fêtes. 

Po wstępnych p r z e m ó w i e -
niach zabrał głos sekretarz 
towarzystwa p. Przybyła , k t ó -
ry złożył sprawozdanie z 
działalności. Podał do w i a d o -
mości zebranym, że l iczba 
cz łonków wynos i obecn ie 700 
osób. 

Zebrani postanowil i urzą-
dzić gwiazdkę w tym roku w 
dniu 30 grudnia br. 

A Na zabawie tanecznej w 
Lens wybrano pannę Lilianę 
Wojc ieszak królową piękności . 

Próby tańca i śpiewu 
w Troyes 

w okresie z i m o w y m próby 
tańca i śp iewu zespołu w 
Troyes o d b y w a ć się będą w 
każdy wtorek i czwartek w 
hotelu Central rue Charles 
od godz. 21 do 22. Ogrzewaną 
salę na cały okres z i m o w y 
zespół otrzymuje do dyspozy -
c j i dzięki uprze jmośc i w łaś -
ciciela hotelu — p. Musiała. 

Polskie Biuro P r a w n e 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Martin, 49 — Paris 10-e 
tel. Nor 21-00 
Mètro : Strael jourg-Saint-Denis 

z a ł a t w i « s z y b k o w s z e l k i e s p r a w y s ą d o w e , i l u b n e . r o d z i n n e , p o -
d r ó ż n e , l i a n d l o w e , w y p a d l c o w e , z a t a r s i . I s lótnie , n a t u r a U z a c J e , m e -
t r y k i , a k t a ś m i e r c i , t e s t a m e n t r , s p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e ł n o m o c -
n i c t w a d l a d z i e r ż a w y - , k u p n a , d a r o w i z n y l u b s p r z e d a ż y n i e r u c l i o -
m o ś c i s p a d k o w y c b w K r a j u , p o d a n i a i s k a r g i d o w ł a d z o r a z 
t ł u m a c z e n i a d o k u m e n t ó w w e w s z y s t k i c l i j ę z y k a c ł i . P o r a d y U s t o w n e 

l u b o s o b i s t e T^adziennie o d g o d z i n y 2 d o 6 p o p o ł u d n i u . 

U PAŃSTWA W A R D Y N Ô W 
W ROCHE-LA-MOLIERE 

(Od naszego korespondenta) 

PA N Józef W a r d y ń to 
urodzony gawędziarz. M o -
że bez zmęczenia snuć 

dawne wspomnienia . Ten P o -
lak-emigrant ma obecnie 62 
lata. R o d e m jest z powiatu 
Starogard Gdański. Rodzice 
jego mieli małe gospodarstwo. 
Z trudem mogl i w y ż y w i ć k i l -
koro dzieci i młody Józef p o -
szedł w świat za chlebem. 
Jako 20-letni młodzieniec , za -
raz po ukończeniu 1-szej w o j -
ny światowe j przemierzył 
Niemcy, Belgię i Holandię. W 
Niemczech pracował jako g ó r -
nik w zagłębiu Akwizgranu, 
w Belgii przeżył jedną z n a j -
większych katastrof górni -
czych; by ło to w roku 1929 
pod Antwerp ią , w Zagłębiu 
Limburskim. Zabitych zasta-
ło w t e d y 38 górników. 

w 1930 r. w y j e c h a ł do 
Francj i , traf i ł do kopalni w 
Roche- la -Mol iere , gdzie prze -
pracował 20 lat i tu pozostał 
na stałe. Od 3 lat jest na e m e -
ryturze. 

Pan Józef Wardyn w r a z z 
żoną tu na emigrac j i nigdy 
nie zapomnieli , że są P o l a k a -

mi i chętnie pracowal i s p o -
łecznie. Pan W a r d y n tęskni za 
Polską. P o w o j n i e odwiedzi ł 
Kra j trzy razy w 1957, 1959 i 
1960. By ł tam w r a z z żoną i 
dziećmi w gościnie u swoich 
najbl iższych krewnych . Jest 
pełen uznania dla o d b u d o w y 
Ojczyzny. 

W t y m roku syn p. W a r -
dyna, 12-letni Daniel, p o j e -
chał do Polski na „ko lonie 
w ę d r o w n e " . Bardzo dużo s k o -
rzystał. Wraz z f rancuskimi 
i polskimi ko legami przemie -
rzył pół Polski. Poznał W r o -
c ław, K r a k ó w , Zakopane , 
Warszawę, Poznań i Gdańsk. 
Mama Daniela p ieczo łowic ie 
przechowuje j ego pamiętnik z 
pobytu na kolonii i dużo f o -
tograf i i z jego wyc ieczek , r ó ż -
nych imprez, beztroskich i 
p ięknych wakac j i . 

„Bardzo bym był wdzięcz-
ny, gdyby „Tygodnik Polski" 
wydrukował reportaż o mo-
ich rodzinnych stronach: o 
Starogardzie Gdańskim, Tcze-
wie, Skurczu..." — prosił nas 
żegnając się p. Wardyn. 

JAQUI 

Í 7 
IfSTYi 

Panie Redaktorze! 
u nas, na Nordzie, mówi 

się w takim wypadku:' „ani 
kokot jaja nie zniósł...", co 
przełożone z „naszego" na ję-
zyk polski oznacza mniej 
więcej, że takie czy inne za-
jęcie zostało wykonane w re-
kordowo szybkim terminie, że 
dany okres czasu minął, jak-
by z bicza trząsł. — O jaki 
konkretnie wypadek chodzi 
mi tutaj. — Może niektórzy z 
Was, Drodzy moi, już odgad-
li: minął akurat rok od cza-
su, kiedy rozpocząłem pisanie 
tych oto „listów" do „Tygod-
nika" — do Was. 

Plucha na dworze, taka sa-
ma paskudna pogoda jak 
przed rokiem, jak wówczas, 
kiedy pisałem swój pierwszy 
„list". Doprawdy, samemu 
trudno byłoby mi uwierzyć, 
że to już rok minął od chwili 
napisania- tamtego pierwszego 
tekstu, gdyby nie córki. One 
pierwsze przypomniały mi o 
,,rocznicy", a to dlatego, że 
kiedyś będąc w wyjątkowo 
dobrym humorze powiedzia-
łem im — o, szalony! — że z 
okazji owej „rocznicy" — 
„postawię" w domu szampa-
na. Córki, rzecz jasna, żąda-
ją teraz, abym dotrzymał sło-
wa, i jakże, sami powiedzcie, 
mogłoby być inaczej —• żona 
takoż. Bronię się i wykręcam 
jak mogę, bo to przecież za 
parę dni będzie „Sainte Ca-

therine", córkom trzeba bę-
dzie coś sprezentować, cho-
ciażby drobiazg jakiś, pienią-
dze będą potrzebne (zresztą 
— kiedy pieniądze nie są po-
trzebne?). Wykręcam się więc 
jak mogę od nieopatrznie da-
nego przyrzeczenia. 

Na przykład: twierdzę, że 
o żadnej „rocznicy" nie może 
być mowy, skoro w ciągu mi-
nionego roku, licząc od listo-
pada do listopada, nie we 
wszystkich numerach „Tygod-
nika" ukazały się moje „li-
sty", że było kilka numerów 
bez „listów" i że wobec tego 
na „rocznicę" trzeba jeszcze 
poczekać parę tygodni. Na to 
córki: „To są wykręty, liczą 
się daty!" — Cóż tu zarepli-
kować? Przypomina mi się 
przestroga śpiewana przez 
„Mazowsze": „...z babami nie 
wojujcie"... No'tak, trzeba bę-
dzie dać za wygraną. 

W tym miejscu, ponieważ 
wspomniałem już o tych kil-
ku numerach „Tygodnika", w 
których nie było moich „li-
stów", pragnę przeprosić Pa-
na, Redaktorze, i Was, Dro-
dzy moi. Wybaczcie mi, pro-
szę, że zdarzyły się takie ty-
godnie, podczas których nie 
napisałem do Was. Różne by-
ły tego przyczyny: raz — pa-
miętam — Tiic nie wysiałem 
do Redakcji z powodu gorącz-
kowych przygotowań do wy-

jazdu do Polski; potem z Pol-
ski też raz czy dwa nie pi-
sałem — tyłe się tam jeździ-
ło, zwiedzało, że czasu było 
naprawdę mato... Raz jeszcze 
bardzo Was przepraszam. 

A więc to jednak minął już 
rok — wracam do tego tema-
tu, gdyż nie daje mi on spo-
koju. 

Myślę bowiem o Was wszy-
stkich, Drodzy moi i myślę 
tak: oto przed rokiem zaczą-
łem pisać do „Tygodnika" „li-
sty". Rozpoczynałem tę pracę 
z zamiarem przypominania 
niektórych momentów z ży-
cia emigracyjnego w dawnych 
latach, poruszania spraw, któ-
re dla nas, Polaków żyjących 
we Francji, i Francuzów po-
chodzenia polskiego — są 
szczególnie ważne, a więc np. 
problemu zachowania i pie-
lęgnowania tradycji i języka 
polskiego. I w ogóle — przy-
stępując do pisania w „Ty-
godniku" postanowiłem, że 
będę się starał mówić o tym 
wszystkim, co nas — emi-
grantów — obchodzi. I teraz, 
po roku, zabrałem się do 
przeglądania tego, co napisa-
łem. „List" o „koniarzach", 
inny o nowoczesnej sztuce... 
„Więc jak — zapytuję sam 
siebie — czy dopiąłem, cho-
ciażby w jakimś minimalnym 
stopniu, celu? Czy te „listy" 
były w niektórych przynaj-
mniej wypadkach zwiercia-
dłem, w którym znalazły 
odbicie problemy, zajęcia, 
wspomnienia emigracyjne?" 

Wy najlepiej. Drodzy moi, 
możecie odpowiedzieć -na te 
pytania. Chciałb-ym móc po-
rozma-uńać z Wami w tej 
chwili, porozmawiać w zna-
czeniu dosłownym, zapytać 
któregoś z Was — na przy-
kład Starego Emer-yta z Ostri-

court, który kiedyś przysłał 
mi list — czy jego zdaniem 
częściowo chociażby udało mi 
się na-pisać i napisać tak jak 
należy, o naszych wspólnych 
kłopotach i radościach? 

Niestety, zjazd wszystkich 
Czytelników jest — jak się to 
czasem mówi — marzeniem 
ściętej głowy. Niestety, nigdy 
nie dojdzie do tego, abym 
mógł pogadać sobie z Wami 
wszystkimi w dosłownym 
znaczeniu tego zwrotu. Ale 
-przecież — jest, na to rada. Po 
prostu możemy, jak to już nie-
jednokrotnie bywało, pogawę-
dzić sobie korespondencyjnie. 
Prawda? 

Napiszcie do mnie. Drodzy 
moi. Przyślijcie mi Wasze u-
-wagi, krytyki, postulaty: bę-
dzie to dla mnie -największa 
zachęta do dalszej, jeśU zdro-
ime i -pióro będą mi nadal 
służyć, znowu rocznej pracy. 
Napiszcie! Na dworze plucha, 
wychodzić z domu nie ma 
specjalnie -po co, bez-wstannie 
czytać czy też grać w karty 
albo w warcaby też rme moż-
na: od czasu do czasu trzeba 
się od tych zajęć oderwać. 
Więc — właśnie — podczas 
któregoś z takich momentów 
w-ytchnienia siądźcie i -na-pisz-
cie do mnie. 

Z góry Wam dziękuję. 
Bywajcie zdrowi. Drodzy 

moi. 

Józej 

Nordu 



S Y L W E T K A SPORTOWCA 

WZÓR DLA WSZYSTKICH 
Kazimierz Paździor — boicser, litórego syiwetitę możemy 

śmiało postawić za wzór wszystlcim, podczas swojej świetnej 
liariery sportowej potrafił łączyć systematyczny trening i star-
ty w licznycli zawodacłi — ze zdobywaniem wiedzy. Zszedł 
z ringu w pełni chwały — akurat rok temu. Nie zerwał jednak 
całkowicie ze sportem. Oprócz pracy zawodowej (jest ekono-
mistą w wielkich zakładach metalowych im. Waltera Świer-
czewskiego w Radomiu) Paździor znajduje czas na prowadze-
nie 3 razy w tygodniu treningów 40 młodzików miejscow^o 
klubu „Broń", w barwacli którego sam startował. 

PAN KAZIMIERZ ma te-
raz lat 26 a jego synek 
Sławek •— dwa latka. Aby 

podwyższyć swoje kwalifika-
cje zawodowe mistrz olimpij-
ski wagi lekkiej zapisał sią 
teraz na studia ekonomiki 
pracy i socjologii wyższej u -
czelni w Warszawie. 

A t e r a z j e g o s p o r t o w a „ c e n z u r k a " ; 

• Mistrz Po lsk i — 1958 1 1960 r. 
A Mistrz Europy •— 1959 r . 
* Mistrz O l impi j sk i 1960 r . 
«k Wa lk stoczonych — 194 

P o j e d y n k ó w wyg ranych — 179 
Wa lk niercJzstrzygniątych — 3 
Porażek na punkty — 12 

I Reprezentowa ł Po lskę — 
W y g r a ł wa lk — 10 

12 

Tydzień polskiegro sportu 
w telegraficznym skrócie 

• w eliminacyjnym meczu 
tenisowym o Puchar Króla 
Szwecji Gustawa V — Polska 
pokonała Holandię 4:1. Na-
stępny mecz z Danią. 

• Rozpoczęły się rozgrywki 
ligi koszykówki mężczyzn. 
Prowadzi w tabeli Wisła Kra-
ków przed Polonią Warszawa. 

A W dalszych rozgrywkach 
ligi hokeja na lodzie Legia po-
konała Pomorzanina Toruń 
4:2 i 5:3, Górnik Katowice — 

Naprzód Janów 10:3 i 10:2, a 
Podhale Nowy Targ — Bail-
don Katowice 4:1, 3:2. W ta-
beli prowadzi Górnik. 

• Ernest Pohl, najlepszy 
piłkarz w Kraju (41 razy re-
prezentował Polskę), został 
odsunięty od rozgrywek ligo-
wych i zagranicznych wyjaz-
dów do 2 maja 1963 r. za nie-
sportowe zachowanie się w 
Bratysławie po meczu z Cze-
chosłowacją. 

Paździora nazywali „ekono-
mistą w ringu" — walczył 
świetnie technicznie, nie wda-
wał się w niepotrzebne bijaty-
ki, miał silny cios i niezawod-
ne wyczucie dystansu. Jed-
nym słowem był mistrzem 
wielkiej klasy. Koleżeński, 
skromny, pilny w treningach, 
zdyscyplinowany — świecił 
zawsze przykładem. I takim 
jest i teraz. Sportowe sukcesy 
nie uderzyły mu do głowy. 
Pan Kazimierz wie czego chce 
w życiu. 

KRONIKA POLSKICH SPORTOWCÓW we FRANCJI 
BRACIA RUDZIŃSCY 

FILARAMI MANCIEULLES 

Podczas zwycięskiego spot-
kania w koszykówce Man-
cieulles — Tucauenieux wy-
różnili się bracia Rudzińscy. 
Starszy z nich — Jan, zdobył 
dla swojej drużyny 27 punk-
tów. Były gracz reprezentacji 

STANISŁAWA WALASIEWIGZ - zasłużonym mistrzem sportu 
Przewodniczący Głównego 

Komitetu Kuitury Fizycznej i 
Turystyki — W. Reczek — 
udekorował przebywającą o-
becnie w Kraju wielokrotną 

reprezentantkę Polski w iek-
kiejatletyce, Stanisławę Wala-
siewicz-Oison, odznaką Zasłu-
żonego Mistrza Sportu. Jest 
to pierwszy przypadek, że ty-
tuł ten przyznano obywatelce 
innego państwa. Stanisława 
Walasie wicz posiada obywa-
telstwo amerykańskie. W. Re-
czek zaprosił Stanisławę Wa-
lasiewicz do Kraju na Spar-
takiadę w 1964 r. 

Przed wyjazdem z Polski 
pani Walasiewiczówna po-
wiedziała: 

— Na każdym kroku spo-
tykałam się z serdecznym 
przyjęciem i gościnnością. 
Byłam nawet zaskoczona tym, 
że tak o mnie pamiętają. A 
nawet ci najmłodsi znają mo-
je nazwisko i moje wyniki. 
Widziałam w Polsce bardzo 
dużo — wielkim odkryciem 
jest dła mnie trening siło-
wy — nie stosowany w USA. 
Po powrocie rzucę do kosza 
dotychczasowe metody. Będę 
stosować wasze systemy. Gdy-
bym 20 lat temu trenowała 
według obecnych metod, to 
pewna jestem, że osiągnęła-
bym na 100 m czas 11 sek., na 
200 m — 23 sek., w dal mo-
głabym skoczyć 6.70. 

— Gdyby Wilma Rudolph 
mieszkała w Polsce — biegała-
by jeszcze lepiej niż teraz. 

— Za 2 lata przyjadę znów 
do Polski na Spartakiadę 
Tysiąclecia. Może uda mi się 
też przyjechać za rok z ekipą 
USA na mecz z Polską. 

POLSKA I LIGA 
PIŁKARSKA 

Mecze rozegrane w X I 
kolejce: Arkonia — Ruch 
5:2, Górnik — Pogoń 4:1, 
Gwardia — Odra 0:1, Lech 
— Zagłębie 0:1, Lechia — 
Legia 1:1, Polonia — Stal 
2:2, Wisła — - ŁKS 2:1. 

A K T U A L N A T A B E L A 

1. G ó r n i k 19: 3 37:14 
z. Z a g ł ę b i e n : 5 26:10 
3. P o l o n i a n : 5 30:18 
4. L e g i a 12:10 12: 8 
5. R u c h 12:10 19:20 
6. S t a l 10:12 11:12 
7. A r k o n i a 10:12 15:19 
8. W i s l a 9:13 15:17 
9. P o g o ń 9:13 21:25 

10. O d r a 9:13 10:16 
11. Ł K S 8:14 13:22 
12. G w a r d i a 8:14 12:21 
13. L e c h 7:15 9:16 
14. L e c h i a 7:15 7 a 9 

Pamiętaj, że najmilszym prezentem tak dla dorosłych, jak i dla 
dzieci na Święta Bożego Narodzenia jest książka. 

A R S P O L O R i A 
W A R S Z A W A 

Krakowskie Przedmieście 7 
poleca bogaty asortyment książek z różnych dziedzin a przede wszystkim: 

— literaturę piękną — wydawnictwa albumowe 
— książki dla dziect z nafpięknie/szymi 

bajkami, bogato ilustrowane 
książki nabyć można: 

„Foma France" 106 bis, me de Rennes, Paris Vl-e 
„Dti Monde Entier", Bruxelles S, Place Saint Jean 
Równie atrakcyjnym jak książka upominkiem świątecznym są płyty 
z nagraniami muzyki poważnej i rozrywkowej oraz nagrania najgopu-
larniejszych polskich piosenek i kolęd. 
Płyty z polską muzyką nabyć można: 

P a v i l o n R e c o r d and Co. , 14 rue S a i n t - L o u i s - e n - l ' I l e Paris I V - è m e 
. .Cepelia, A r t et F o l k l o r e P o l o n a i s " , 10, Place Rogier , B r u x e l l e s 
Zamówienia na polskie książki i płyty przyjmuje również i wysyła za granicę 

Centrala Handlu Zagranicznego 
A R S P O L O N A 

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7, Polska 
adres telegraf.: Arspolona, Warszawa 

Francji juniorów ciągle robi 
postępy. Jego brat — Fran-
ciszek, posiada również 
wszystide dane na dobrego 
koszykarza. W drużynie Man-
cieulles grają również: Lar-
wa, Niedziela i bardzo ruch-
liwy na boisku Burzała. 

NOTATNIK LEKKOATLETY 
Liga Flandrii zorganizowała 

spotkanie najlepszych zawod-
ników północnej Francji. 

Stwierdzono, że najwyraź-
niejszy postęp jest w biegach 
średniodystansowych. Dosko-
nałą- formę, wykazał kadet 
Łuczak, który uzyskał najlep-
szy wynik Flandrii w rzucie 
dyskiem — 49,09 m. 

Oto niektóre wyniki: senio-
rzy: Błoński w rzucie dy-
skiem zajął drugie miejsce 
(41,18 m); Kadeci — bieg na 
80 m wygrał Maciąg (9"5), a 
na 600 m Pawiiński (1,28"). 

Pierwszy w tym roku je-
sienny bieg na przełaj, urzą-
dzony dla młodzieży Avion i 
Mćricourt, w północnej Fran-
cji, był silnie oljsadzony. 

W kategorii beniaminów 
pierwszy na metę przybiegł 
Kąsek (M), Knapik byl trze-
ci, a Idkowiak (A) — szósty. 

W kategorii minimów zwy-
ciężył KostecIU (M), wśród 
minimek wygrała Maria-Tere-
sa Kasprzak (A). Kadetka Zo-
fia Kasprzak była druga. 

NOTKI O PIŁKARZACH 
• Na ostatnim międzypań-

stwowym meczu Francja — 
NRF (2 :2), zgodnie z opinią 
francuskiej i niemieckiej pra-
sy sportowej, wyróżnił się 
Maryan (Marian Synakowski) 
z klubu w Sedan. 

Dowiedziawszy się o tejże 
pochlebnej opinii, powiedział 
dziennikarzom: „Nie grałem 
tak dobrze, jak mówicie. Są-
dzę, że można było zagrać le-
piej. Moja rola była łatwa — 
spacerować za obroną". 

Marian Synakowski prowa-
dzi bardzo spokojny tryb ży-
cia. Codziennie rano udaje 
się na trening, a czasami za-
gląda na stadion i wieczo-
oTem. Reszitę cziasu poświęca 
elektrotechnice. 

• Leon Głowacki, o któ-
rym pisaliśmy z okazji repor^-
tażu o piłkarzach polskiego 
pochodzenia' z klubu Reims, 
bronić będzie barw klubu 
C.S.L. Dijon, prawdopodobnie 
od 18 listopada br. Jak 
stwierdzają niektóre pisma — 
obejmie on funkcję trenera. 

GRY I Z A B A W Y 
O Październikowy turniej 

brydżowy w Noeux-les-Mines 
zakończył się zwycięstwem 
dwójki: Brissoux—Moerman 
(24 punkty). Kaczmarek—Po-
garski zajęli piąte miejsce, a 
Jankowski—Mahoń — siódme. 

© W ramach rozgrywek 
szachowej ligi północnej Fran-
cji członkowie klubu „La 
Tour Prends garde" sekcji Hé-
nin-Liétard z Boulogne uzy-
skali remisowy wynik. Na V 
szachownicy młody Józef d u -
pek, (mistrz Hénin), zremiso-
wał z byłym mistrzem regio-
nalnym p. Barre, podczas gdy 
jego ojciec, również Józef — 
zwyciężył. Na ostatniej sza-

chownicy Henryk Klorczyk 
(mistrz ligowy i były mistrz 
Francji) poniósł porażkę. 

O Mecz bilardowy we 
wschodniej Francji zakończył 
się zwycięstwem Trawki nad 
Garigi (200 do 136) i porażką 
Owczarka z Lewatiti. 

© W Moyeuvre-Grande, we 
wschodniej Francji, spotkali 
się szachiści miejscowego ko-
ła. Przewodniczył spotkaniu 
Ordanowsld, Dominguez po-
konał Drożą, GrandatI — Ro-
siańskiego, a Sawicki i Miche-
letti zremisowali. 

© W konkursie „belotki" 
rozegranym ostatnio w Amné-
ville J. Przywarciąk był 8. 

ZEBRANIA I SPOTKANIA 

Członkowie sekcji kolarskiej 
Lallaing spotkali się ostatnio 
na swoim dorocznym zebra-
niu. Zawodnicy sekcji odnie-
śli w tym sezonie 25 zwycię-
stw, uzyskali 90 razy jedno 
z pięciu pierwszych miejsc 'w 
różnych imprezach i zdobyli 
6 pucharów oraz zwyciężyli w 
jednym „challenge". 

Na zakończenie przystąpio-
no do wyboru nowych władz. 
Funkcję prezesa powierzono 
p. François Sibille, a zastępcy 
dyrektora sportowego — p. 
Wojtysiakowi. 

W Douai w salach Ratusza 
odbyło się ostatnio walne 
zgromadzenie członków komi-
tetu „Omni-sports". 

Dokonano wyboru nowego 
zarządu oraz rozdano nagrody 
i wyróżnienia. Jedno z nich 
otrzymał Drzymała z sekcji 
zapaśniczej za wkład w roz-
wój tej dyscypliny. 

Kibice klubu piłkarskiego 
„Olympique" w Masny zebra-
li się w lokalu merostwa. 
Omówili oni sprawę statutu 
stowarzyszenia i dokonali wy-
boru nowego zarządu. Preze-
sem został wybrany p. Hou-
zeaux, zastępcą sekretarza — 
p. Franciszek Markowski, 
skairbnikiem — PŁ Józef Ślą-
ski, członkami pp. Gwiszcz, 
Wilczek i Antkowiak. 
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P O M O R S K I E 
C Z W O R A C Z K I 

— Wiecie co, dzieci, będziecie 
miały nową siostrzyczkę albo 
braciszka — powiedział rok te-

m u G r z e g o r z M i a z g o w i c z do sy-

nów, 15- letniego wtedy Janka, 

13- łetniego Leszka, 5 - l e t n i e g o 

Lolka i do 9 - letniej córki Jago-

dy. J a g o d a i Lolek udali się z oj-

cem do n a j b l i ż s z e g o urzędu 

pocztowego , do telefonu, cieka-

wi n o w i n y o m a m i e z kliniki 

w G d a ń s k u . 

G d y wrócili , Leszek za ojca orał jeszcze ściernisko. Odwróci ł się na-
burmuszony , kiedy m ł o d s z e r o d z e n s w o zaczęło skakać wokół niego 
z okrzykami : „Siostrzyczki! Braciszek!" M y ś l a ł , że się z nim drażnią. 
Lecz p a n M i a z g o w i c z n a p r a w d ę usłyszał przez telefon: 

— Pańska żona urodziła zdrowo córeczkę, i jeszcze córeczkę, i je-
szcze córeczkę, i synka. Koniec — tylko czworo. 

C z w ó r k a na d r o g o w s k a z i e b y n a j m n i e j nie w s k a z u j e drogi do c z w o -
raczków. B o powiększona za j e d n y m z a m a c h e m o c z w o r o dzieci rodzina 
M i a z g o w i c z ó w mieszka tuż za d r o g o w s k a z e m , w t y m w ł a ś n i e domu, któ-
ry j e s z c z e należy do wsi T r u t n o w y w powiecie g d a ń s k i m . P o d c z a s s w o j e j 
n iedawnej w i z y t y fotoreporter zastał w d o m u 4 2 - l e t n i e g o p. G r z e g o r z a , 
Leszka, J a g o d ę i Lolka oraz Anię , Bożenkę, Jolę i Rysia , które w ostat -
nich dniach października skończyły pierwszy rok życia . Niestety, nie 
by ło chwi lowo dzielnej m a m y , 39- letniej p. S t a n i s ł a w y , która z najstar -
s z y m Jankiem pojechała akurat do G d a ń s k a . 

O t o cala czwórka . Dzieci skończyły za ledwie rok, a już poznać z dale-
ka c z u p u r n e g o chłopaka. N a w e t nieustanne t o w a r z y s t w o trzech delikat-
nych, ł a g o d n y c h „ k o b i e t " od s a m e g o urodzenia (i j e s z c z e przedtem! ) 
nie zdoła ło z ł a g o d z i ć j e g o zaborczych „ m ę s k i c h " o b y c z a j ó w . Zresztą 
i w w ó z k u też widać od razu, który jest Rys io — naturalnie ten pierw-
szy , n a j g r u b s z y . C a ł a czwórka w y g l ą d a doskonale , chowa się zdrowo, 
jest weso ła , rozwija się m o ż e nawet szybciej niż c z a s e m jedynak. 
A przyjaciół , takich prawdziwych, pomocnych przyjaciół m a m n ó s t w o . 
O d jej przyjścia na świat rada n a r o d o w a też poczuła p r z y p ł y w energii 
i po paru latach marudzenia „ u r o d z i ł a " decyzję : w t y m roku Trutnowy 

m u s z ą zostać zelektryfikowane. I zostały , w d o m u państwa M i a z g o w i -
c z ó w jest świat ło i buczy elektryczna pralka, prezent od rady. 

Klinika położnicza Gdańskie j A k a d e m i i M e d y c z n e j prowadzi stałą 
opiekę nad zdrowiem dzieci. T o w a r z y s t w o Ś w i a d o m e g o M a c i e r z y ń s t w a 
u f u n d o w a ł o c z w o r a c z k o m stałą pensję mies ięczną . W dobrym i troskli-
w y m rodzicielskim d o m u z d r o w o rosną trzecie polskie czworaczki 
z ostatnich kilkunastu lat — czworaczki ś ląskie są już n iemalże „pod 
w ą s e m " , czworaczki wroc ławskie chodzą do szkoły , pomorskie na razie 
na pytania reportera odpowiedzia ły poważnie : , ,Bla, b l a " . 



i f t t i r -^ i r 

- A więc znów będziemy rozeml 
— Chcę zroU<£ fotogrcif?ę do paszportu 

K R Z Y Ż Ó W K A 
POZIOMO: 1) musujące wino fran-

cuskie, 5) nie lecą same do gąbki, 9) 
najstarsze karty, 10) nazwisko ks. Ro-
baka z „Pana Tadeusza" A. Mickiewi-
cza, 11) igra z myszką, 12) wrodzona 
zdolność lub prezent, 14) skłonny do 
płaczu, mazgaj, 16) imię sławnego pol-
skiego rzeźbiarza Stwosza, 17) uczta 
zakrapiana trunkami, 18) procenty ale 
inaczej, 19) gruba blacha stalowa osła-
niająca okręt, 21) złodziejski klucz, 23) 
Zjednoczona Republika Arabska, 24) 
kolczasty krzew o białycłi kwiatach, 25) 
kolorowa papuga, 26) czerwony kwiat 
polny, 28) grabieżcy, złodzieje, 30)... 
Baba, 31) miejsce zasiane trawą, ga-
zon, 32) mieszkanie, czasowe pomie-
szczenie wojskowe. 

PIONOWO: 1) zdarzenie gorszące, 
wstyd publiczny, 2) tworzą hektar, 3) 
rzemień z klamrą, 4) reperacja, re-
mont, 5) pierwsza stolica państwa pol-
skiego, 6) spływa z oczu, 7) zbiornik na 
benzynę, 8) stworzonka, małe istoty, 
13) świńska połówka porąbana na czę-
ści bez podziału na gatunki mięsa, 14) 
chory zgłaszający się do lekarza, 15) 

pudełko, szkatułka, IC) okno wystawo-
we w sklepie, 19) przewóz towarów 
bez cła, 20) zysk z roboty, 21) myśl, 
projekt lub wynik wnioskowania, 22) 
żona hrabiego, 27) pływający lód, 28) 
krótsza nazwa renifera, 29) żona Ada-
ma, 30) lecz, wszak. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zo-
staną rozlosowane NAGROODT 
K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZY20WKI SYLABOWEJ 
Z NR 44 

POZIOMO: 1) za-wa-da, 3) po-gróż-ka, 5) 
ma-slo, 7) ko-za, 8) ta-ra, 10) wi-zy-ta-, 12) 
na-wy-kl, 14) ra-bu-nek, 16) kan-ty-na, 18) 
po-wa-la, 20) za-tor, 21) pa-nl-ka, 22) pa-ra, 
24) wa-dy, 25) zy-del, 27) wa-lu-ta, 28) ta-
pe-ta. 

PIONOWO: 1) za-pła-ta, 2) da-ma, 3) po-za, 
4) ka-re-ta, 6) sło-wi-ki, 7) ko-ta-ra, 9) ra-na, 
11) ra-nek, 13) wy-krą-ty, 15) bu-la-wa, 16) 
kan-tor, 17) na-pa-dy, 18) po-ka-zy, 19) ła-pa, 
30) za-pra-wa, 23) ra-kie-ta, 24) wa-ta, 26) 
del-ta. 

l 


